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Drobne ogłosze­
nia za słowo 10 
groszy — Wiersz 
w rubryce „Nade­
słane1* zł. 0 25— 
wiersz milimetro­
wy po kronice zł. 
040 — Ogłosze­
nia przed tekstem 
wiersz mi linie i ro­
wy zł. 0‘50 — Za 
skład, tabelarycz­
ny, kombinowany 

80 proc. K R A K O W S K I
Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mieś. z l  3'4Q, z 
odnoszeniem do 
domu z\. 3 60 — 
Zamiejscowa zł. 
4-20 — Zagranicą 

zł. 7-00.
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Dzisiejszy numer zawiera 16 stron z dodatkiem ilustrowanym.

Dzień spółdzielczy 
w Polsce.

Poraź pierwszy występują spółdzielcy w Pol­
sce z obchodem swego święta; n u  on«o na celu 
okazanie spiołeczeństw-u dorobku różnych urganii- 
zacji spółdzielczych, oraiz propagandę haseł i idei 
spółdzielczej.

Ruch spółdzielczy, mii ino że jest ruchem mło­
dym , liczącym zaledwie trzy  czwarte wieku, jest 
znanym  w całym świeeie, u wszystkich narodów. 
Za ojczyzną  ruchu spółdzielczego uw ażają po­
wszechnie Anglję, gdzie w roku 1844 w m iastecz­
k u  Roczdel powstała pierwsza spółdzielnia spo-, 
żyw/ców, -założona przez 28 idbogicli tktrozy. 
W Polsce znajdujem y ślady ruchu spółdzielczego 
o wiele wcześniej; już w r. 1715 założył ks. Jo r­
dan w Pałjjanicach Kasę pożyczkową (Zakładka 
na sprzężaj). która miała udzielać taniego kredytu 
ludności włościańskiej. W  drugiej połowie XVIII. 
w. założyli Czartoryscy w swych dobrach m aga­
zyny zbożowe, które wypożyczały ludności zbo­
że; podobną pracę prowadził w tym  czasie na Li­
twie Antoni Tyzenhaus.

Możemy więc śmiało powiedzieć, że o ile ojczy­
zną ruchu spółdzielczego s p o ż y w c o  w jest Au 

— to ojczyzną ruchu spółdzielczego r o 1 n i- 
c z e g o  jest Polska.

Ruch spółdzielczy, jako prawdziwie dem okra­
tyczny, trafia i przyjm uje się wśród w arstw  e- 
konomiciztnie słabszych, wśród których główną 
rolę odgrywa praca zirzoszoinych •— a nie kapitał.

I rzecz szczególna — że spółdzielczość, spoty­
kana u wszystkich prawie narodów, wszędzie jest 
ona ruchem szczerze narodow ym ; —  nie znam 
społeczeństw a, w kstóremby spółdzielczość prze­
ciw staw iała się interesom narodu.

W cielając w życie zasadę jednego z najw aż­
niejszych przykazań Bożych !,miłości -bliźniego" 
spółdziekizość wyzbywa się pierw iastków egoisty 
®z/nych na rzecz altruizm u. Nie interes jednostki, 
lecz uszczęśliwienie innych jest jednym  z zadań’ 
ruchu spółdzielczego. Jeden  za wszystkich wszy­
scy  za jednego — oto jedno z haseł spółdziel­
czych!

_ W Polsce niepodległej ruch spółdzielczy krzewi 
się i ik> zrasta bardzo pomyślnie, obejmując róż- 
3ie gałęzie życia gospodarczego.

W edług dunycli Głównego Urzędu S tatystycz­
nego istniało w Polsce w dniu T  stycznia 1924:

Spółdzielni kredytowych * 5.655
spożywców 5.518
lolniczo-handlow. 907

budowlano - mieszkań. 676 
jajezarskiieh, mileczarkieh 
i hodowlanych 536
innych * 1.161

Raizem 14.463
spółdzielni, w których zrzesza się około 3 miliony 
rodzin. •

T ak liczne spółdzielnie zdołały zbudować w Pol 
sce kilkadziesiąt Związków rewizyjnych, sporą 
ilość central gospodarczych, szereg zakładów 
przem ysłowych i fabryk. Od roku daje się zauwa­
żyć bardzo pocieszające zjawisko w ruchu spół­
dzielczym w Polsce, mianowicie dążność do kon­
solidacji ruchu. Dotychczas zarysowały się trzy 
potężne związki:

1) Zjednoczenie Związków spółdzielni rolni­
czych Rzeczypospolitej Polskiej w  W arszawie 
{2359 spółdzielni).

2) Związek Spółdzielni spożywców Rzeczypo­
spolitej Polskiej w W arszaw ie’ (906 spółdzielni).

3) Unja Związków spółdzielozych w Polsce 
2 siedzibą w Poznaniu (850 spółdzielni).

M iejmy nadzieję, że ruch spółdzielczy w Pol­
sce rozw ijać się będzie w dalszym  ciągu na chwa­
łę i poży tek  N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, cze­
go Spółdzielcom polskim z całego serca żvczvm v!
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REYMONT OTRZYMAŁ LEGJĘ HONOROWĄ.
Warszawa. (A W.) Władysław Reymont otrzy­

m ał krzyż komandorski Legji honorowej.

r?
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N ajtańszą  po!ską k siążk ą
jest

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO
40 gr. vi prenumeracie — 65 gr. w sprzedaży pojedynczej kosztuje

tom zawierający 160 stron druku w trójbarwrej okładce.

Dotycl czas Bibijotcka Domu Polskiego drukowała utwory nastgp lącycl. autorów: J. Kraszewskiego, 
Andrzeja StrLga, M Rodziewiczówna-, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, St. Rzewuskiego, E. Słoń­

skiego, W Rapackiego, rt. Giuszeckiego, K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in.
Bibljoteka Domu Polskiego jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje 

Kwartalnie (9 tomów) 3 zł. 6jji gr. -  Pó^octnie (18 tomów) 7 zł 20 gr. Rocznie (36 tomów) 14zł.

z przesyłką do domu. Wychodzi 3 lazy w miesiącu
Całoroczni prenumeratorzy ttrzymują w końcu roku ozdobną szafkę na książki darmo.

Prenum eratą wpłacać należy na konto P.K O. Nr. 9779. —  Bibljoteka Demu Polskiego Warszawa, Nowowiejska 27.
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DO BIBLJOTEKI DOMU POLSKIEGO Warszawa, Nowowiejska 27.
Ninieiszem zawiadamiam, że dziśpin........................wysiałem przekazem poczt., wpłaciłem na konto9779 P.K.O.

Zł. ...................................
jako prenumeratę B bljoteki Domu Polskiego na kwartał

(Niepotrzebne skreśl ćj. ”
Imię nazwisko .................................................................
Poczta ......................i...........................t.
Miejscowość ..................................................... , Ulica
Data 192 r.

Przesilenia rządowego nie aędzie
War&Łaswa. (Tel w.) 6 ban. W kołach politycz­

nych trak tu ją  pobłażliwie wszelkie pogłoski, jako­
by rekoiiistnikcja rządu miała objąć kilka mini­
sterstw .

Zamiar lewicy w kierunku obsadzenia stanowi- 
ska nm iisterstwa spraw wewnętrznych przez pa*of. 
Makowskiego nie powiódł się. W  chwili obecnej

mówi się o powołaniu na to stanowisko osobi­
stości ze sfer fachowych i wymieniają nazwiska 
bądź to p. Romana, bądź to v p. Rembowskiego.
Pierwszy jest wojewodą wileńskim, drugi stoi na 
czele województwa białostockiego. Rzecz rozstrzy 
gnie się w najbliższych dniach.

Otwarcie Studjum Słowiańskiego.
Warszawa. (Tel. wł.) 6 ban. Sprawa oagajnlzaicji stu- 

djum słoiwiańsikięgo w obrębie Uńiweinsyiejtu Jagieł- 
lońjsikiego postąpiła znacznie naprzód. Mianowany 
dy-rdkitoirem tego studjnun prof. U. Kaz. Nietsch ptrzed 
łożył już predihnhwz budżetowy miMstnowi skatnbu,

który go zatwierdził. Pro! Nietsch w porazundmiii 
z profesorami R ozwadow-=kirr i Łosiem czynią prze­
gotowania do otwarcia roku szkolnego na jesami. 
Będzie otfwrantych 6 katedr przeważnie literatury i ję­
zyków słowiańskich.

RADA NACZELNA Z. L. N.
Waraaaiwa. (Tel. wł.) 6 ban. Dn. 27 i 28 czerwca 

obradować będzie w Warszawie rada naczelna Zw. 
Lud. Nar.

ZMIANY KURATORÓW.
Warszawa. (Tel. wł.) 6 ban. Dawny kurator wileń­

ski zostanie niraaiowany kiiratiOirean w Białymstoku, 
dotychozatso.wy zaś kurator białostocki będzie prze­
niesiony do Lublina. na nowo otworzone kuratorjaian. 
Na czele ku/rat rjuim wileńskiego stanie dr. Rynie- 
iwieiz inspektor w Toruniu.
PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY W POLSCE.

Wainszawa. (Tel. wł.) 6 ban. Diu 17 czerwca przy­
będą w gościnę do Polski parlamentarzyiści francu­
scy. Przybędą reprezentanci wszystkich TigTiipOfwań. 
Projekt przyjaizd-u premjeca Painiacego nie dojdzie 
do stoiku.

ANTYPAŃSTWOWA CERKIEW.
Wairszajwa. (Tel. wł.) 6 hin. Zoaganiziowana w Wil­

nie Żyjwa Stara Cerikiew, która ziwuóciła się do \\h\M  
polśkich o legatiizację ze wi»gtędu na swoje antypań­
stwowe stanowisko legalizacji nie otrzyamk.

JUBILEUSZ POS. ZAMORSKIEGO.
Warszawa. (Teil. wl.) 6 ban. W roku obecniym mi­

ja 25 lat o l C!z;\-siu kiedy na Podolu rozpoczął owo­
cną swą. pracę naiodioiwo-spolee/ziiią pos. Jani Zamor­
ski. Faiktidwi tmm  micijscowe organiizaeje nadają

chaiwkrtw luocizywtości ziemi podolskiej. Na obchód, 
który będzie święcony w Tarnopol u wliad/ze naczel­
ne Z. L. N. wysyłają s*peojahią delegację z preze­
sem Głąibińskltm na cizele.

KOMITET EKONOMICZNY.
Warszawa. (Tek wł.) 6 bm. Na posiedzeniu komi­

tetu ekonomicznego Rady Ministrów omajwiano pro­
jekt uistaiwy o ziakrnipach zagra-nicznych dokooywa- 

' Tiyeh przez związki komunalne. Projekt ten będzie 
niebawem przedstawiony Radzie Mmistirów.

KOMITET POLITYCZNY.
Waimzaiwu. (Tel. ,wł.) 6 bm. W poniedziałek po-po- 

hidaiitu pod pa-zowfodnmtiwean preanjera GrraJbskiegfO bę- 
dizje obradowała sekcja koniiitetiu politycznego do 
spraw wschodnich. Omawiane będą sprawy wyaaia- 
niowe na podstawie referatu ministra Sit. Grabskiego. 

iPiomiędizy immyimi będzie razpaitiraony i uisitaloaiy
sluitaiit praiwośłaminej w Polsce, .t tóry  .
pray)jęc.im p raea  niiinislrów  puzedsitaiwiomy będzie  Gin* 
l;(Mii usta^ądaiwioz ym.

ROKOWANIA HANDL. Z NiEMCAMI.
WarszaiA-a. fTef. wl.) 6 tjon. W piątek wieczorem 

wyjechała de Rvrli.na deleg-anja polaka d:o roLoiwań 
lramdloiwydi z Nieniicamn z dr. Pa^dzyuskim na czele. 
D elegują otuzymala od rządu w odpowiednich nara- 
darh fipegłjifeie dyreklywy co. d.o dalszego posćęiw- 
wania.
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Ameryka nie weźmie udziału w interwencji 
w Chinach.

USPOKOJENIE W CHINACH.
Londyn. (PAT.) 6 bm. Biuro Reutera dowiadu­

je się, że wiadomości o sytuacji w Chinach, które 
otrzymały urzędowe koła angielskie donoszą o 
pewnej poprawie. Nie wiadomo tu nic o naglącej 
nacie rządu japońskiego wysłanej do rządu pę­
ki ńskiego.

Wiedeń. (PAT.) 6 bon. „Neue Fr. Presse“ donosi 
z Lonidymi, że rząd amerykański frakomujniikowal 
rządom koalicyjnym, że sytuacja w Ohmami jest po- 
ważma. że jedaiaik Ameryka nie może przyłączyć się 
do wielkiej wspólnej akcji mocarstw. Rząd amery­
kański nie może pójść dalej jak pozwolić swoim kso- 
mendamitom okrętów na .Dalekim Wschodzie, aiby 
w ijjóJpratowali lojalnie z komendantami wojsk in­
nych piińtdiw.

Doniesienia prywat/n e z Waszyngtonu głoszą, że 
r/ącl amerykański ot.rzymał informację z Ghim-, we­
dle której ruch przeciw cudzoziemcom, który się u- 
jawinia obecnie w Ghianach jest tylko pooząit-kiem z*a- 
•or-lrzenia się antagonizmu japońskonrosyjtskiego, kltó- 
ry może doprowadzić do jaiwnej wojaiy międ'zy Japo­
nią a Rosją sowiecką o supremację w Chinach.

* * *Wiadomość powyższą należy przyjąć z naj większą
o  *t różnością, whiocizina jest w niej tendencja angiel­
ska. zdążająca- do wywołania konfliktu ja,pońsko-ro- 
^yjskiego, gdy tymczasem rewo Ma chińska. ma cha­
rakter głównie antyaaigielski a opiera się na anita- 
v ( ni i zmie angieLskio-rosyjjfskitn. Wiadomo zaś naod- 
wrót. że pomiędzy Rosją a Japonją panują stosunki 
poprawne, a niedawno zawarty układ tajny pomię­
dzy tymi państwami dowodzi tego najlepiej.

Londyn. (AW.) „Daily Telegraph“ pisze: Naj­
większy czas, aby mocarstwa sprzymierzone roz­
poczęły rokowania nad problemem chińskim, ce­
lem  zabezpieczenia życia i mienia cudzoziemców.

Jedne z zarządzeń powinny zmierzać do ochrony 
linji kolejowej biegnącej z Pekinu do Tonkinsu 
i utworzenie żandarmerji kolejowej pod kontrolą 
europejską.

Ze strony Angłji i Ameryki nastąpi interwencja 
u rządu chińskiego, która niewątpliwie zniszczy 
wpływy Karachsana. Faikt ten jednak nie przyczy­
ni się do usunięcia niebezpieczeństwa bolszewic­
kiego, które zagraża Kantonowi.

REPRESJE CHIŃSKIE.
Londyn. (PAT.) 5 bm. Ircba handlowa w Peki- 

nie wypowiedzią hi się przeciw strajkow i general­
nemu postanowiła natonniast polecić .swioim człon­
kom bojkotowanie towarów i banknotów tych 
państw , które są zamieszane w ostatnich incyden­
tach w Szanghaju, oraz wycofać swoje kapitały  
umieszczone w bankach tych państw .

PRZESILENIE STRAJKOWE.
Pajryż. (AW.) Havas donosi z Szanghaju, iż strajk 

rozszerza się a ostatnio objął wszystkich służących 
hotelowych. Strajkujący jednak ściśnięci głodem zdra 
dzują tendencje ugodowe. Większa część robotników, 
którzy j^rzystąpili do akcji strajkowej zniechęciła się 
do agi/t at o r ów 'komun i is.t ycrzai ych.

W dzielnicach odległych Chińczycy biją cudzo- 
.zieanców laskami. Wydarzyło leię kilka< większych 
starć miedzy poleją a demonstrantami. Chińska iizlba 
;baaidlowa oświadczyła się przeciwko strajkowi i po­
wzięła uchwałę, iż nie solidaryzuje się z bojkot eon 
towarów zagranicznych ogłoszonych przez komitet 
strajkujących.

Kantooi. (PAT.) 6 bm. PrzyszJio do starcia między 
mieszkańcami Kantonu a mieszkańcami Yamam. Po­
łączenie telegraficzne z Hongkongiem jest pa'Zerwa­
ne. Przewidywany jest. wybuch powszechnego straj­
ku.

Francja przeciw wojnie.
Genewa. (PAT). W dniu dzisiejszym plenum ko 

•misji generalnej konferencji dla handlu bronią o- 
bradowaato w sprawie wojaiy gazowej i bakterio­
logicznej.

W sprawie tej wysunięte były dwa wnioski: 
polski i am erykański. W szyscy mówcy wypowia­
dali się przychylnie za teuii waiioskami. Ustalono, 
ab y  w szystkie państw a, obecne na konferencji, 
pod-pisały w Genewlie dodatkow ą deklarację w 
sprawie zakazu prowadzenia wojny gazowej i ba- 
kterjologicznej.

P rzy  tej okazji w ielką mowę wygłosił Paweł Boa 
o out. wykazując, iż, aby umilknąć wojny, należy 
:st worz vć warunki. abv uteładr m i edz vn a rod o we

nie były jedynie świstkami papieru, a jest możli­
we tylko drogą ustalenia sankcji karnych -za nie­
przestrzeganie tych układów. Podobnie jak  w pra 
wie pryw atnem  istnieje prawo karne, tak  też i 
prawo międzynarodowe mnsd być uzaipełnione san 
kejami i gwarancjam i. W ojny obecnie sta ły  się 
wojnami całych narodów  i są po stokroć strasz­
niejsze, niż najostrzejsze sankcje, dążące do ich 
uniemożliwienia.

Mówca wykazał, że Francja pragnie gw ąco u- 
niemożliwienia ni e ty  Iko wojny gazowej i bakite- 
rjologicznej. ale samej istoty pochodzenia wojen.

Mowa ta, przyjęta gorącem i oklaskania, w w o ­
ła la wielkie wrażenie.

Przed burzą na Węgrzech?
Budapeszt. (PAT.) G bm. Frakcja soc. dem. 

w  parlamencie zgłosi na najbliiszem posiedzeniu 
parlamentu wniosek o zmianę ustawy o naczelni­
ku państwa. Wniosek domaga się utworzenia ra­
dy stanu składającej się z trzech członków na 
przeciąg dwóch lat.

Budapeszt. (PAT.) 6 czerwca-. Redakcja soc. dem. 
Neps zaiwy zg.lio.siki do policji doniesienie, iż poduirzę- 
dnlk ministerstwa hoiinwedów Stefan Soltesz jest 
Współwinnym zamordowania dzien.idka.rza Somogye- 
go. Doniesienie zostało wręczone prokuratorji pań­
stwa.

Francja dziękuje Anglii
za jej lojalne stanowisko.

Paryż. (AW.) „LKleuyre^ pisze: „Briand pole­
cił aimbasladorowi angielskiemu w Londynie o- 
świadczyć iż dla Francji cennem jest zapewnienie 
uczynione przez Anglję, iż ta zgadza się wypeł­
nić wszystkie zobowiązania, jakie przyjęła na sie­
bie w Traktacie Wersalskim oraz przez podpisa­
nie paktu Ligi Narodów.

Londyn. (AW.) Odpowiedź francuska na me-

Gdańsk ciągle atakuje.
Gdańsk. (AW.j P rasa Gdańska nie przestaje 

atakow ać rozporządzenia polskiego ministra Sknr 
bu o podwyżkę tary fy  celnej.

Centrowy „Danz. BlatP* widzi w tein rozporzą­
dzeniu z jednej strony dążenie do złamania go­
spodarczego Gdańska, z drugiej z<aś objaw walki 
przeciw importowi z Niemiec, ponieważ zdaniem 
dziennika, so c ja ln ie  cłem obłożone zostały pro- 
diiikty i przedmiot}' importowane z Niemiec, a pro 
duk ty  z Francji zostały nietknięte.

In terp re tacja  „Damz. BkitW je s t najzupełniej 
dowolna i fałszywa. Podwyżka ceł dotknęła bo­
wiem przedmioty zbytku i p rodukty  nie zaliczo­
ne do kategorji pierwszej potrzeby, niezależnie 
od miejsca pochodzenia. Ograniczenia dotykają 
więc zarówno produkty  zbytkownie z Niemiec, jak  
i z Francji, jak również z innych krajów.

A w

mor ja 1 a.iugiebki została dostarczona dziś Cham­
berlainowi. wobec czego Chamberlain będzie miał 
czas rozipateyć ten dokument jeszcze przed wy­
jazdem cło Genewy, 

j W Genewie zaś nastąpi ustne porozumienie z 
j li runkiem. co przyczyni i się do szybkiego uzgod­

nienia poglądów' francuskich i angielskich.

Chamberlain wyjeżdża dziś
Wiedeń. (PAT.) (5 bm. „Neue Fr. P resse” dono­

si z Londynu: Chamberlain wyjedzie jutro przed 
południem w towarzystw ie swej małżonki i ILciZ- 
nego otoczenia do Pary ża. W niedzielę rano od­
będą Briand i Chamberlain wspólną ]X)dróż do 
Genewy i w czasie potRóży omówią obszerni* 
-szczegóły' paktu gwarancyjnego.

(luim bęrlain rawiadomi następnie gabinet an­
gielski o wyniku rokowań z Briandem, a spraw o­
zdanie to będzie i>i‘zedmrotem obrad środowego

posiedzenia gabinetu angielskiego. Na podstawie 
ueluwał gabinetu otrzynna Chambeitain definityw­
ne wskaizó\Ai. aby jeszcze przed swoim wyjaz­
dem z Genewyr u/kończyrć rokowania z Briand eon.

lVawdopodobnie zadecy'dują następnie angiel­
ski minister spraw zagranicznych i gabinet w cią­
gu przyszłego tygodnia kiedy i z jakim  porząd­
kiem dziennym ma być zwołana m iedzynarodo- 
wa konferencja w sprawie paktu  gw arancyjnego.

Minister Strassburger wyjechał do Genewy
Gdańsk. (AW.) Generalny komisarz Strassibur- 

ger wyjechał dziś do Genewy na sesję Rady Ligi 
Narodów. Jak wiadomo, na porządku dziennym 
nadchodzącej sesji znajdują się kwest je orzecze­
nia trybunału haskiego w sprawie poczty polskiej
we walnym mieście i ewentualnie wyznaczenie

* $
Najbliższa sesja Rady Ligi Narodióiw, która roz- 

poczyuiu się w przyszłymi tygodniu będzie miała ze 
względu na wymienione w telegramie spraiwy — 
niezwykle doniosłe. Można się S]X>dziewać zwycię­
stwa tezy polskiej w kwestjach gdaiifitkich wobec o- 
gódnoj sytuacji międzynarodowej. Szczególnie Angija 
nie zechce obecnie, choćby z powodu chińskich po-

komisji rzeczoznawców dla określenia granic por­
tu, oraz załatwienie projektu referenta sptew  
gdańskich w Lidze Quinones de Leona proponują­
cego nową procedurę w sprawach spornych poi- 
sko-gdańskich.

Atak gdański z ptowocki cel jest obliczamy na wra- 
żeaiie w Ra<łzie Ligi Nanodójw poilcjzas obratS nad 
'kwe-stją skrzynek pocztowych. Ma to być dówód, że 
Gdańs-kowi stała się nowa „krzywda". Te wykręty 
i kłamstwa trzeba będzie z wdeUkim nakładem zapo­
biegliwości przygfwoździć w Genewie, jeśli one taan 
dotrą i będą próbowały wcisnąć się między członków

Niemieckie narady.
Berlin. (AW.) Rada gabinetowa odbyła posie­

dzenie pod przewodnictwem Hindenburga, na któ­
rym rozpatrywano treść noty sprzymierzonych. 
W posiedzeniu brał również udział minister Braun 
i sekretarz stanu Weismann. Rząd wypowie swoją 
opinję dopiero po spotkaniu się Brianda z Cham­
berlainem w Genewie. Jednocześnie ambasador 
niemiecki w Paryżu miał audjencję u Brianda, 
gdzie omawiano kwestję problematu bezpieczeń­
stwa.

BUTA NIEMIECKA.
Berlin. (PAT.) Na w-czorajszem posiedzeniu ra 

dy gabinetowej pod jurzewodnietwem HLndenbuT- 
ga- oprócz ministrów" obecnych było także kilku 
generałów- Reidisw ehry. Posiedzenie to przecią­
gnęło się do godzin popoludnimvyeh i poświęcone 
było nocie aljanltów.

„Taegliche Ruindsdiatr* donosi z kół parlam en­
tarnych, że gabinet na]x>tkałby na silny opór 
stronnictw  prawi<x>wycih razde zibytniej ustępli­
wości na rzecz koalicji w sprawie rozbrojenia. P r a 
sa prawdeowa żywo m aiutestuje swoje oburzenie 
z powodu noty sojuszników.

„Deutsche Tageszeitim gi; pisze, że nota ra za­
sługuje na to, aiby kanclerz Rzeszy rzucił ją po i 
nogi alubasadorów państw  sprzymderzjonycli za­
raz po jej otrzym aniu. Plsnui donoszą, że w zwiafz 
ku ze sprawą, rozbrojenia raąd Rzeszy zwoła 
w najbliższym czacie konferencję pnuujerów 
wszystkich rządów zwiąizkowycłi.

W naprężonym oczekiwanru.
Oslo. (PAT.) 6 hm. Kierownictwo norweskiego 

Towarzystwa aeron a uty cznego zajmowało się 
wczoraj różtiemi planami, celem odszukania lotni­
ków polarnych.

Panuje zgodność poglądów co do tego, że dla 
Amundsena są otwarte cztery możliwości powro­
tu, a mianowicie do Spitzbergen, do Grenfandji 
wschodniej, do Grenlandji północno zachodniej i 
do przylądka Kolumbia. Dzięki ekspedycji rządu 
norweskiego jest służba wywiadowcza dostatecz­
nie zabezpieczona.

Co dc przeszukania okolicy wschodniej Gren­
landii postanowiono zapytać francuskiego bada­
cza krajów polarnych Charcota, czy nie zechciał­
by się podjąć tego zadania. W sprawie poszuki­
wań w okolicy Grenilandji północno-zachodniej i 
Kolumbji, zwróci się towarzystwo do komitetu 
utworzonego w Nowym Jorku. Szwedzki badacz 
Nansen oświadczył w wywiadzie, że jeżeli Amund 
senowi udało się dotrzeć do bieguna wówczas je­
żeli nie będzie mógł użyć samolotów będzie starał 
się dojść pieszo do przylądka Kolumbia. Jeżeli 
dotrze da przylądka Kolumb ja, będzie ocalony.
WŁOCHY NAWIĄZAŁY Z ROSJĄ STOSUNKI

GOSPODARCZE.
Rzym. (AW.) Parlam ent przyjął w trzeciem ozy 

tanin umowę handlową włosko-*owiecką. Umowa 
ta wykonywana była już od ló  miesięcy i obo­
wiązywać bęózie jes-zeize przez dalszydi 20 mie-
.sieev.* •

Massolini w mowie wygłoszonej z tej okazji 
wskazał przedewszystkiem na fakt. że umowa ta 
jest natu ry  czysto gospodarczej i że nie należy 
trak to w ić  jej z politycznego pamktai widzenia. 
Przed wojną Rosja dostarczała Włochom to w a­
rów na 75 -milj, mibli. W łochy zaś w^-woziły do 
Rosji tylko za IG mil jonów. N iepr o po rej o nalma- ta  
różnica wynika stąd. że Rosja w w o z iła  olbrzy­
mią ilość zboża. Obecnie od początku roku aż do 
kwietnia Rosja eksportowała za 19 miiljonów li­
rów-. W łochy zaś wywiozły do Rosji sowa towarów
za 10 milj. lirów.

.PASilGZ W MARJENiBADiZIE. Na rodni LiMy do­
noszą. że Pa sicz z końcem czerwca ocaekiwary jest 
w Marieflibadizie, gdnz-ie zahaiwi dkiżpzy czas.

mruków, iść pa*zecpwkjo Polsce, kitój*a może przydać 
t>ię niedługo. Niemniej nasz miaiiwter spraw zagram, 
powinien przy pil no w a ć 'najbliższej sesji, gdyż jej -roz­
strzygnięcia będą miały znaczenie .jako preoedems 
w przyszłości. Sesją czerwcowa Ra4y Ligi Narodów 
spotyka się też dlatego w Pokce a olbrzymiem zaim- 
teresomnieM,

NIE BĘDZIE KOMUMKACJI PARYŻ—PRAGA.
Mimo robót przygotowawczych dla połączenia lotni­
czego między Paryżem a Pragą paszcz Sziwajcarję I 
Austrję, które miato być u/rządzone piizez towarzy­
stwo 1 of nicize Franco Roanmaime nie nua mowy, jak 
donoszą dzienniki o podjęciu komunikacji lotniczej 
n tym  roku.
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Kraków, 7 caerwea.
Zabierasny dziś glos w sprarwie, o której już da­

lej milczeć nie można!
Kraków, dawna stolica Polski, miasto najwięk­

szych pamiątek, z przesławnym Rynkiem, na któ­
rym leży płyta Kościuszki —  nie ufundował do 
tej pory płyty „Nieznanego Żołnierza*4! Nie mó­
wimy już o Warszawie i o Lwowie, gdzie znale­
źli się tacy, którzy kupili płytę, oddali ją społe­
czeństwu i spełnili swój obowiązek wobec Wiel­
kiej Pamięci „Nieznanego Bohatera**. Ale płyty 
położone zostały już nawet w miastach prowin- 
cjonasbiych. Świeżo podajemy wiadomość o pły­
cie w Przemyślu.

W Krakowie, o tak świetnych wspomnieniach 
historycznych, nie znalazł się nikt, ktoby bezin­
teresownie, wdowim groszem, bez rozgłosu ofia­
rował kilkaset złotych i dał Krakowowi płytę 
„Nieznanego Żołnierza**. W mieście, w którem pał 
cami wskazać możemy na zamożnych ludzi — 
niema ani jednego obywatela, który dałby płytę!

Wstyd! Postokroć wstyd! Właśnie nadeszła po­
ra sezonu wycieczkowego. Tysiące dzieci i wy- 
cieczkawców przybywa do nastzego miasta, aby 
zaczerpnąć tu polskiego prawdziwie powietrza, 
aby się napatrzeć na pamiątki narodowe i hołd 
im należny oddać. Czyż nie byłoby koniecznem, 
aby wśród wielkich pamiątek, drogich sercu pol­
skiemu, znalazła się już dawno w Krakowie, na 
Rynku — płyta „Nieznanego Żołnierza**, na któ­
rej każda grupa mogłaby złożyć wieniec, przed 
którą mogłoby każde dziecko przybywające do 
nas uklęknąć i podumać chwilę nad pamięcią Tę­
po. który dał wolność starym pamiątkom Wa­
welu.

Wiadomości
telegraficzne.

FOCH W LONDYiNIE. Marszałek Foch opuścił w 
dniu cŁzisiejisizyim Londyn. Tysięczne tłumy, odprowa­
dzające marszałka na dworzec, żegnały go- entuąja-
styc 2 nie.

PRiZiECIW POLSCE. Fraksc^a centnun w sejmie 
gdańskim, niemieccy nacjonaliści i niemieccy liberał i 
zgłosili dzisiaj do senatu interpelację, zapytującą* ja­
kie kroki senat przedsięwziął przeciwko jKKiwyższe- 
■niu polskiej taryfy celnej.

NOWA DEMONSTRACJA SZOWlNŁSTÓtW G D A Ń  
SKICH. W Gdańskiu podejmowano wraoraj owacyj­
nie chór niemiecki z Tyflży, ldtóry w powrocie z obja­
zdu po  Niemczech, zawitał do miasta. Wygłodzono 
przy tej okazji szereg mów, których treścią była ko­
nieczność jaknagosłrjGejscecj walki o niemiecką miar- 
chje wschodnią i przeciw korytarzowi, uniemożliwia- 
jącemn współżycie dzielnic narodu niemieckiego. W 
manifestacji w imieniu senatu brał udział zastępca 
senatora do .spraw kaiMuralnyieh.

FRANCJA I CZECHOSŁOWACJA. „Tribima** do- 
wiadąje się, że rząd francuski postanowił w porom- 
mieniu z rządem ozeckosłowacJdim odwołać francuską 
misję wojsko wą z Czechosłowacji. Stanowisko szefa 
sztabu generalnego objąć ma generał Syrowy, gene­
rał Mittehauser ma zostać zamianowany doradcą te- 
ełmitcmym ministerstwa- obrony narodowej.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE NA LITWIE. „Bal- 
•tische Presse“ donosi z Kówma, że sejm łitetwfskj przy 
jął w drygiem czytam im ustawę o szkolnictwie pjo- 
iWszechnem z poprawką chfiwścijańskiej demokracji-, 
ustalającą, że do szkół mniejszości uozęsoozać może 
tylko młodzież danej nwnejszośca narodowej.

SPRAWOZDANIE ZEMiMERMANiNA. Komitet- fa­
jansowy wysłuchał wczoraj sprawozdania- dna- Zim- 
mermaaina. Definitywna decyzja- w sprawie kredytu 
dla Au&t/rji powzięta będzie w niedzielię.

REFORMY SZKOLNE. Komisja oświatowa Sejm/u, 
jak już donieśliśmy, wezwała rząd do zredukowania 
programu nauk szkolnych w ten sposób, aby odcaąr 
śenie młodzieży szkolnej nie zniżyło poziomu nantoo- 
wego sdkół. Nadto komisja zarządziła rewizję egiza- 
sninju dojrzałości oraz lewfeję ustawy w sprawie płac 
najuezydeltekidh.

PRZECIW TOWAROM ZAGRANICZNYM. Na po- 
siedzenm komisji feoflonjaOinej izby handlowej w Ka­
towicach zapadła tiićhjwała przeprowadzenia w naj­
bliższym czasie szczegółowych dochodzeń nad uzga­
dnianiem, które towary krajowe zedkiresu przemysłu 
spożywczego mogą wkraczać w konkuren cję zagra­
niczną i eto pozostaje jeszcze do zrobienia, aby unie- ] 
moŻMwić przywóz tyieh towarów zagranicznych. Ma- | 
ter jot, zebrany przez komisję, będzie przekazany za- 
ia>teresowanym^ wytwórniom, izbom handlowym i in­
nym organizacjom przemysłowym.

JUBILEUSZOWY ZJAZD TSL WE LWOWIE. Na
jubileuszowy zjazd uczestników czytelni robotniczych 
TSL im. Rorelowiskiego przybyło 50 delegatów oraz 
reprezeiUtaaitów pokrewnych organizacji. Zjazid oma­
wiał zadanie i znaczenie pracy spoteozmo-oświatowej 
wśród klas pracujący di, zwłaszcza obecnie, kiedy poi 
s-ki stan posiadania, w sizc-zegódiności na Kresach, za­
nika na rzecz żywiołów obcych. Postanowiono za-

Są płyty w Warszawie i we Lw owie, ale właśnie 
tu w Krakowie taka płyta, symbol czci dla Boha­
tera Nieznanego jest koniecznością. Zapewne dla­
tego, niema jej tu do tej chwili.

Widocznie odczuwając ten brak, zgłosił się do 
nas jeden z poważnych obywateli krakowskich 
i rzucając pierwszy grosz uprosił nas, abyśmy rzu 
ciii inicjatywę. Podejmujemy ją chętnie, tembar- 
dziej, że leżała nam od dawna głęboko na sercu. 
Jeśli płyta nie została ufundowana dotąd sump­
tem nieznanego ofiarodawcy prywatnego, niechże 
ją ufunduje nieznana, skromna rzesza społeczeń­
stwa.

Rzucamy myśl! Otwieramy listę składek. — 
Pierwsze ofiary już wpłynęły!

Pragniemy, aby Kraków' w przeciągu kilku dni 
zdobył się na spełnienie swego zaniedbanego obo­
wiązku. Apelujemy do wszystkich stowarzyszeń, 
Związków, instytucyj, do prasy krakowskiej, aby 
poparła nasz apel. Niech popłyną grosze i złote 
polskie. Spodziewamy się, że Kraków stanie i tym  
razem na czele miast Polski.

Redakcja .Gońca W ieczornego': i „Gońca K ra­
kowskiego" otw arły listę składek. Jako  pierwsze 
ofiary wpłynęły:

Nieznany inicjator 10 zł.. —  W. K. 5 z;!.. — N. 
X. 15 z ł . / — M. P, 8 z?.. — K. T. 25 zł.. —  T. 
Z. 1 zł.

Płyta „Nieznanego Żołnierza4* powinna być złożona na Rynku
krakowskim w rocznicę Traktatu Wersalskiego.

W związku z naszą inicjatyw ą zwrócono nam 
uwagę, że najótlpowiedniejszem miejscem dla 
płyty „Nieznanego Żołnierza'1, w Krakowie jest 
oczywiście R rn ek  krakowski.• i

Z innej strony proponują, aby płytę złożyć 
w dniu 28 czerwca ba*, jako szóstą rocznicę podpi­
sania w W ersalu T rak ta t u W ersalskiego, k tó ry  
przyniósł nam uznanie naszej niepodległości przez 
świat, wwakKJome krwią Nieznanego Bohatera 
polskiego. Myśl ta wydaje się nam nader słuszną

i nie wątpimy, że znajdzie oddźwięk w calem spo-
leczeńst wie krakow ski eon.

* *
Datki, które składać należy jak najprędzej, 

przyjmuje Administracja „Gońca Krakowskiego** 
Kraków, ul. Dunajew^kego 7, I. p. przez cały 
dzień codziennie od godiz. 9— 1 w poł. i od 3— 7 
wiecz. Za składane datki wydawać będzie Admi­
nistracja pokwitowania.

Przemyśl ufundował wczoraj płytę „Nieznanego Żołnierza44.
Przemyśl. (Tel. wlU  „Nieznani** ofiarodawcy 

złożyli wczesnym rankiem pierwszego dnia świąt 
u stóp pomnika Mickiewicza płytę kamienną z na­
pisem: „Nieznanemu Żołnierzowi**. Wnet na pły­

cie okazały się dwa wieńce: od Ochronki im. Pił­
sudskiego i „Strzelca4*. W godzinach poludnSSa- 
wych złoży i piękny wieniec starosta powiatu 
Eckhardt.

■■7*

Konflikt w rządzie czechosłowackim
Praga. (PAT). Parlam entarna „Socjahs tyczna 

Korespondencja14 donosi: Socjalistyczni m inistro­
wie wystosowali do wydziału wykonawczego par- 
tji soejallno-demokratycznej pisano z zawiadomie­
niem, że na. wniosek ministra spraw zagranicz­
nych^ Dra Benesza Rada ministrów postanowiła 
dzisiaj \v)paowadzić cła zbożowe i obniżyć cła na 
przywóz pewmyeh artykułów  przemysłowych.

SocjialLstycmi ministrowie oświadczyli, że wo­
bec obecnych cen produktów agrarnych wprowa- 

zibożowytóh

stali jednak w Radzie ministrów w tej sprawie 
przegłosowani. Wobec tego socjalistyczni mini­
strowie składają swoje uczestnictwo w gabinecie 
do dyspozycji kom itetu wykonawczego partji so- 
ejabio-deanokTatjTcanej. Form alnych dyrniisyj mini 
strowie socjalistyczni nie wnieśli. O dalszymi po­
stępowaniu stronnictwa socjalno-demokiatyczaie- 
gx> i o łosic ministrów izapadnie decyzja na zebra­
niu stronnictw a socjaM o-demokratycznego, które 
odbędzie się prawdopodobnie w najbliższych 
dniach.

Katastrofa koncernu Stinnesa.
Berlin. (PAT.) „Vorwaerts** donosi, że młody 

Stinnes znajdował się właśnie w Ameryce i miał 
sfinalizować pożyczkę, gdy nadeszła wiadomość 
o wyborze Hindenburga i rokowania zostały ze­
rwane wbrerw uspakajającym doniesieniom kon­
cernu Stinnesa.

Faktem jest, że koncern ten zamierza sprzedać 
wielkie pakiety akcyj wielkiego trustu Elektro 
Momtan Siemenz Schuckert Union Rhein. Niewia­
domo jednak czy bankom niemieckim uda się ze­
brać potrzebny kapitał na zakupno wspomnia­
nych akcyj. Wielkie banki zażądały w tym celu

-kłatdać diomy ludowe i robotnicze oraz rozwinąć żywą 
praicę oświatową wśród: żywiołów drotbno-{rnieszcziań- 
Śkich i robotailezyTh.

ROKOWA1NIA GREGKtKIUGGSLOWIAŃSKlE. Z 
Belgradu %vyjechała delegacja grecka, która miała za 
rwrzeć sojut^z z Juigosłajwóą. Przyc/zyną zerwania rolko- 
rwań były żądania, wysuaiięte prtzez Serbów. Żądali 
oni poJejiiszeaiia losu mniejszości macedońskiej w Gire 
cji, oraz sanacji adaninfelracji, 76 3dsm. lin ja kolejowej 
międizy SaJoaiafcanti a- Genhe. Grecka admiaiist/racja 
■tego odcinika była tak zła, że wagoaiy pozostawały 
na tej linji po 20 dni, co wyglądało na- szykany ze 
strony Grekom’. Przerwa w rokowaniach prawdopo­
dobnie nie potrwa długo, gdyż żądania Sferbów są 
natury c/zysto etonomicanej.

GOSPODARCZE STOCSUiNKI POLSKI Z ROSJĄ. 
W o zoraj miała wyjechać do Mośkfwy gffgpa- przeony- 
słowekrw poiiskuch, celem i-ozpatrzenia się w stosun­
kach gospodarczych i zbadania możliwości eflesiporto- 
wania do Rosji- wyrobów przemysłu polskiego. W o- 
stat-n:ej chwili wyjazd został wsitrzyrnamy ze wzglę­
du na to, że dzisiaj \N’.raea z MoskWy poseł sowiecki 
Wojkow. z którym przemysłowcy g>o!ścy pragną 
przedtean odbyć konferencję.

S.AMOLOTY LITElWSKlE NAD WILNEM. Według- 
doniesień .Exprcssu Porannągo-*4 psogawnły się wczo­
raj nad Wilnem dwta tajemaiicze ae.roplany, które 
przez dłuższy «  krążyły nad miastem. Wywiad, 
uu-ządzony przez polskich lotników*, stwierdził, że by­
ły to samoloty .Litewskie. Artyflerja rozpoczęła strze­
lać do aeroplanów, kitóre leciały w  kieruailkn Litwy.

KU CZCI CURI E -SKŁODOWSKIE J. Wczo ra j w 
Warszawie w salach resursy obywatelskiej urządzono 
przyjęcie na cześć p. Marii OirienSkłodowiskiej. Raut 
urządzony z o s ta ł  przez towarzystwo fizyczne i che­
miczne.

UCHWAŁY PARLAMENTU WŁOSKIEGO. Iẑ ba 
włoska ratyfikowała 243 głosami przeciwko 6 trak- ! 
taty: wersalek:, z Trianou i Nendly, Na-stępnie iziba '

gwarancji banku Rzeszy na 50 miłjonów marek. 
Akcja ratunkowa ma na celu, aby akcję wspom­
niane dostały się w rozsypce na giełdę i zostały 
wszystkie zakupione przez jedno konsorcjum.

Idzie więc o gwameję państwową. Jakkolwiek 
gwarancja ta ma widoki, to jednak grupa zniż­
kowa na giełdzie berlińskiej rozpoczęła akcję, któ 
rej następstwem była zniżka kursów nietylko w a- 
lorów Stinnesa, lecz także walorów górniczych 
wogóle. Znamiennem jest, że „Deutsche Allg. Zei- 
tung** będąca własnością Stinnesa wypowiedziała 
20 redaktorom posady.

przyjęła pnojekt w organizacji narodu na,
wypadek wo;jmy oraz w kwestji jedtnolkogo dowódz­
twa,

GABINET BELGIJSKI. W skład1 nowego gabinetu 
belgijskiego wejdzie 5 katolików i 5 socjalistów. Je- 
deaiasły portfel a mianowicie -portfel obrony narodo­
wej mstanóe ewentualnie porwerany wyżsizamoi ofice­
rowi mająoemi poglądy liberalne.

MANUSKRYIPT TACYTA. Feliks Grat odnalazł 
w bibljoteee watykańslkiej man/uiskrypt annałów Ta­
cyta. Jest to jeden z nay*torszych moniustoryptów bi­
blioteki. W Rzymie wyrażają nadzieję, że ma-auu- 
skTypt ten jest autentyczny i że nie powtórzy się 
izeszło roczna historja manuskryptu. Lojwiaisza,

ZAMACH NA KRÓLA HISZPAŃSKIEGO. We­
dle informaeyj pasażerów, którzy przyWyi z Barce­
lony tamtejsza policja wyforyła zamach na króla hi­
szpańskiego, Z powiodu wykrycia pianiu aresztowano 
19 prezydentóy wvszystkidh znanych -separatystów 
katalońskich. W domach w .pobliżu miejsca, w feto­
rom miał być wykonany zamach znaleziono (broń 
granaty i bomby. Na drugi drzień po wykryciu sprzy- 
sięźenia, król osobiście oglądał bombę, która miała 
być użyta przy zamachm.

W zwdązku z tern „Evening News** donosi, że na 
>k:uiek w_ylkfyicia dnig-ie-j bom/by w katedrze w Cer 
bê eft na. KiUka minia, rozpoczęciem (królew
skitM m-zy ceitercch feieży zostaJr, aresztom-anWha.r es2tom'anych
] PROCESY BEZ KOŃCA. Fr.ed trybunatem bufear 

r ^ f "  &<*** prwciwiko -MiltenowJ
y to * a rczy l materjałów wybuchowych . p i e W

toui oraz P T C lk o  dwom jego w .sp ^ ia ^ m , oraz 
o _ pTzygotowuiio >chronienia, dla szefa tajnego ki-
md et u bomiiKn i stycznego Jankow a.

'FAŁSZYWY TYTOŃ W WARSZAWIE. Pi,ma
dionoszą: u Brandii Ton-stcip, na Pradze zoadedono 
700 kg. fafczo wian ego tyiopki. który bŷ  sprzodaay 
jako znany tyitoń Xajiti. Arb kow ano ją.
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M. KDNOPNIGKA.

Do młodej braci.
.Budujmy miłej Ojczyźnie dom, 
.Wolności dom i siły,
Kaiżida rpLerś bratnia — granitu złom, 
Z jednej rodzimej bryły.
KarMa 'pierś bratnia — cegła. aa rnur, 
•Dźwignięty miooą ducha,
A ha&ło nasze jedności chór,
Oo wiarą .w jutro bueha.

Niech dnie, co idą z wiecznych dróg, 
iZl/usować czasów wantę,
Przez nasze odrzwia, przez nasz próg, 
Wstąpią na dziejów kartę.
Od fundaimcditiu, aż p?o szczyt 
Otwórzmy śwaiitłai wrota,
Niech nam jutrz-euny jairzy świt,
Niech wzanajga dech żywota!

,Z wzrokiem utkwionym w ooą biel, 
Oo 'koi smutek wszelki,
Patrzmy o bracia w jedfcn cel 
W cel spółdzielczości wielkiej. 
Cokolwiek czyn ino, czy liany tsuk,
By przyszłość rosła z pracy,
Polska — to pion nasz r nasz znak. 
'Budujmy dom rodacy!...

K R O N IK A .
I
I

CZERWIEC

1

Niedziela

Dzit 7 Trójcy św. 
:utro 8 Medarda

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Ws». hód księżyca o g.8. m. 
43. r. 2 ici». o g. 10 ni. 31 w.

o : :  o
J

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela popoł.: „Skąpiec" — wieczorem: „Mieszcza­

nie" (gościem© występy L. Sofekiiego).
Pondedciiałeflc: „Mieszczanie44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
Niedziela popoł.: .Nocna ćma" — Wieczorem: „Dzi­

dzi14.
Poniedziałek: „jDzidlzi*.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Naedlzieła popoł.: „Simona jest już taka": — wieczo­

rem: „Yoahywara*.
Poniedziałek: „Yodhyfwaoaf4.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Obiecana ziemia*; dramat w 12 aktach. 

Całość w jędrnym programie.
PROMIEŃ: „Błyskawiczny upiór; w roli głównej Jen­

ny Hines.
REDUTA: „Geujusz czy zbrodniarz?*; dramat sensa­

cyjny. W ro-li gł. ulubieniec kobiet Erich Kaiiser Titz. 
Ponad program: arcyzjabrjwmy dodatek komcdjowy.

SZTUKA: „We dwa ognie* (Cnota na rozdrożu); ro­
mans erotyczny w  7 wiiełlkdch aktach. ^Co za kobieta*; 
dwa akity wesołości i śmiechu.

UCIECHA: „Skandal w noc poślubną*; komedja w 6 
akfaich. „Spadkobiercy wója Alfreda*; 6 aikftiórw humoru 
słonecznego.

WANDA: „ZjwiercŁadło duszy kobiecej*; dramat w 8 
aktach. Przeżycia a/rtystlki kabaretowej.

WARSZAWA: „Mnie nie kupisz za pieniądze*; dramat 
ero tyczny w 8 aktach.

 IO T ------

Zmarli.
Rr. Piotr Dąbrowski, Salezjanin, zakrystjan kościoła 

parafja&neigo w Dębnikach, zmarł 4 czeiiwc-a w 62 roku 
życia. Pogrrzeb odbył się 6 ban.

 o o  o --------
Dyżury aptek.

Niedziela 7 czerwca w dzień:
Apteika pod Słońcem* Rynek A-B 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Certami V 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
I. 1. — Apteka pod Złoftym Ortem, Krakowska 9. *— 
Apteka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwiazdą, 
FLoirjańglka 15. — Ap teka pod Opatrznością, Karm el i ck a 
1. 23. -—Apteka, Warszawska 39. — Apteka pod Anio­
łem, Dietlowska 76.

Niedziela w nocy:
Apteka pod Słońcem, Rynek A di 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Gertrudy 1- —- Apteka pod Matką Boską, 
Knofwodenska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
1. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9.

Potniiediz-iałek 8 czeuwca:
A,pteka pod Złotym Tygrysem, Szczepańska 1. — 

Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwienzyniec, Kościuszki 
1. 4. —Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod 
Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Daj- 
wól- 6.

ZAJŚCIE NA WIECU AKADEMICKIM.
Kraków, 7 czerwca.

Wczoraj odbył się w Uniiw. Jag. wiec ogólno-aka-
demiicki w spra-wie opłat i służby wojskowej. Przew.
wiecu obrany został ,p. Łobodycz. Na wiec z ramie-
ma Senatu Uo. Jag. przylbył prof. son. Emil Godlew­
ski.

Podczas wiecu przedstawiciele młodzieży lewicor- 
w swoich przemówieniach zaatakowali rząd i 

. ze- Wobec te-go kurator w rócił uwagę, że w ra-
głos^mówcyCn â Podobnych przemówień odbierze

to socjaliści i żydizi
opusu,U salę wsrod gw^ctóiw i u ^ ó *  po z, -tają-

W walce z „Paniczem
PRZYTRZYMANIE SZAJKI BANDYCKIEJ.

ii

Wuernyślattiy. (Teł. wl). Od szeregu miesięcy go­
ściniec, wiodący z Kurowie do Przemyślan, był wi­
downią niezwykle śmiałych napidów, organizowa­
nych przez sprytnie działającą szajkę, która długi 
cza^s umiała- zacierać zia iso-bą wszelkie ślady. Kroni­
ka policyjna wytozyiwta.ła- dziesięć większych na tym 
gościńcu rajbunków, między imymi motowjaiłai napad 
m  Anąsrtjaęziję Błorojwficiką, przejeżdżającą przez Kuro­
wice do Złoczowa. Napadli ją wówczas* dwaj bandy­
ci, którzy zdołali z wóziu zjatoać paikę, zawierającą 
r-ozma-iite zabawki i delikatesy.
. Obława, przeprowad zou& na tym terenie pi’ze z

iLaszek Królewskich zdołała onegdaj ująć całą szaj­
kę, którą twwzyli: Antoni Kutny, Grzegorz Pater, 
G.rzegora i Machał Matrciniak i Hryńko Goj, parobcy 
z Wyanian, wsi w pobłiżłu położonej. Hryńko Goj .ata 
•wiał policji opór z rewolwerem w ręku — wobec cze 
go jeden z fiuntojonarjusłzy policyjnych musiał uczy­
nić użytek z broni i wystmzałęm % karaihimi położy! 
Gpja na imejsscu. Skorzystał z chwilowego zamiesiza^ 
nia Michał Marciniak i zdołał zibiedz. Właóbze poli­
cyjne rozesłały za nim litsity gończe. Szajka ta  ope­
rowała, na gx)ścińcai koło Kurowic i dopuściła się sze 
regiu śmiałych naipadófw raibamkowych.

ftwUkc>joua«rju£fzy (policyjnych z Przemyślan w lesie
ARESZTOWANIE BANDYTY W PRZEWORSKIEM

Przewionsk. (Tel. wł.). Onegdaj dotonany został na 
pad raibamokoiwy na mieszkanie Markusa Wieseoifelda 
w Jagiele, w tutejszym powiecie. O półmocy, gdy do 
mównicy spoczywali w śnie głębokim, padło do wnę 
trza i ziby pięć i strzałów, poictzem uzbrojony w karabin 
bapdyta dostał Się przez okno db wnętrtza i parzystą- 
pał do rabunku. Wezwawszy pod girozą karabdirm prze 
straszoną rodzinę WiesenMda — porozbijał komodę 
i szafę, zaibrał garderobę, bieliznę i 28 zł — a zapo­
wiedziawszy W teeufeldowi zemstę — na wypadek, 
gdyby dał znać policji — zibiegł.

Wiesemfeld' o doikomaaiym rabunku z obawy o ży­
cie, nie doniósł policji-', która dotwiedjziawszy się w 
kiłka dni później o rabunku w jego domu — podjęła* 
bezwłtocznie dochodzenia, które doprowadziły do uję 
cia sprawcy napadu. Był nom Wojciech Węglarz, w 
którego mieszkaniu .podczas rewizji znalazła policja 
zrabowane u Wiesenfełda rzeczy. Rodzina Wiesen- 
felda, skonifii-ontowana z Węglarzem, stwierdziła, iż 
był tym, który cwej nocy nąpadł na ich dom. Wę- 
glatfsą airesptówatno i pr2ysta(w||oM djo tutejszego 
sądu.

NAJPAD RABUNKOWY POD ROZWA DOWEM. — SPRAWCA UJĘTY.
Rojziwajdów. (Td. wł.). Gościiicem między Rzeczycą 

i\ Bradnicą jechali przedswczoiraj dwaj kupcy, Chiel 
Linsentbauni i Mojżesz Schwanfeld. Nagle z żyta wy- 
stoczył inafmatsllcofwtainy baiudyita z kajriaiMaem w ręku,
a terroTyziując kaipoów użyciem broni — zrabow^rł 
złoty zegarek ora-z kilkadziesiąt zł, poczem szybko 
począł umykać w kieruniku Sanu. Kuipcy widiząc ucie 
tającego baaidytę — fpaiśc-ili się ca  nim w pościg. Po

drodze przybył im z pomocą pracujący w polu Fran­
ciszek: Kochan, bandyta jednak osłtrzeliiwtując saę, — 
izuiiM w zarośla-ch nadbrzeżnych rzeki. Zawiadomio­
no feaitychmiaist pósjtieiituncjk pożicyjny, któr(y postępu­
jąc śtajdąmi umykającego bandyty — ujął go. Był 
nim Jrułja# Tracz, parobek z Rzeczycy. Aresztowa­
nego odstaw ia policja do tutejszego sąd/u.

Podana wczojnaj przez ua(s wfiadloanoóć o pirayjeźdtóei 
,̂ Ra|nńcjzia* doj Kratowa wynyołałai oflbrtzym/ią sensa­
cję i porusizeinrie w Knatowie. Niesłychana bezcere- 
m‘Onjalność zuchwałego opryszka dotwodai najlepiej, 
że ssp ra^  wyferj^aada bandy musi być absolutnie e- 
neTgiozaiiej postamiona. Jestt przecież rzeczą wprost 
do niepoanyśleniia, aby garatka opryszków te/roryzo- 
wjata centroim państwa i kpiła sobie z władz policyj­
nych. Już nie w interesie bezpieczeństwa, ale w in-

tef̂ esiie pojwiagi naiszej poflacji djomagąmy się stanow­
czo, aby raz wreszcie położyć kinęs nkłdołęstwu i za­
brać saę do ukrócenliia) sannowÓH baindyddcj. Opinja
jest 'bardzo zaniepokojona obecnym stanem  rzeczy 
i czeka na jakieś pozytywne rezultaty, trwającej od 
dwu tygodni „obławy". Tymczasem ,^Panicz" zjawia 
się w Krakowie i pije u Jó zefa"! Niema słów, aby 
określić ten wtLelkii skandali!

Banda dokonała morderstwa dwu osób.
Warszawa. (Teł. wtf.) 6 bm. W nocy z piątku 

na sobotę banda licząca 50 ludzi dokonała zno­
wu napadu na majątek Komec w powiecie wołko- 
wyskim, w województwie białostockim. Dzier­

żawca majątku Dębsiki, oraz gospodyni we dwo­
rze zostali zamordowana. Natychmiast zarządzo­
no pościg.

W Przemyślu rozwiązano dwie klasy
w ffisufiaziiim ruskiem.' i

Pnzemyśl. (Tel. wł.). Dnia 29 bm. wizytatorzy Ja- 
nelli i JaJmer rqzw£ązaiłi klasy VII i VIII, po dwia od­
działy, gimnazjum III „uikrajińsklegio*. Rozwłtązanief 
naistąpiio wskuitek nałeżenlia uczmiów tych klas do
BKaŁ»tiK̂ aBffa.î gaBigâ wp*?ly.iriiiirviM'iiii'rri ni u ■ "ii t itw  irun im
eej młodzieży. Wiec pot-ocizył się w dukzyan ciągtu 
Tioimahiyni tókiean, przy ozem powzięto szereg don ro­
słych u obwał dotyczących życia młodzieży.

M/IŁA WYCIECZKA URZĄDZONA STARANIEM 
ŻEGLUGI iPOLSKIEJ W KRAKOWIE. .Znane Ee 
swycli zasłiug towarzy«liwx) „Żegluga Polska" chcąc 
umożliwić wszystkim miiłośaritom pięknych Bielan 
twyciec/zlkę do tej mii»ejis>com:iośici, urządza dziś w nie­
dzielę 7 czerwca .przejazd do Bielan galarami. Odjazd 
z Krakowa z placu Gflx>ble o godz. 3 popoł. —odjazd 
•z Rlelaai o godz. 8 wieczorem. Nie/wątipliiw-re, że ini­
cjatywę Żeglugi Polskiej po-witają imieszkarky Kra­
kowa z wiiełką radością.
KILKA SŁÓW O MONTERZE ELEKTROWNI MIEJ.

Ja k  już naszym Czytelnikom z wczorajszego za-wia 
doanioinm wiadomo, dotknęło nas w ubiegiy piątek 
nieszczęście: prąd elekitryczuy w dirukanii ustał w^ku 
tek spalenia się stopki w giórwuym kablu.

Na ge izinę przed wyjiściem numeru i^rzysizedł za- 
w^ezwany z elektrowmii momt-er. iDłuibał kok)1, prądu 
dwadzieścia minut (czas spra/wdzony z zegarkiem w 
ręku). Wreszcie światła w drnkami zaibłysiły, maszy­
ny zaczęły się z w o to  ruszać i monter zażądał m - 
kwitownania mu czasu pracy w odpowiedniej książce. 
Gdy z całą sumiennością wrypeM iśm y jego żądanie, 
monter wpadł w wściekłość:

— Oo?? Dwadizaeścia miinutOpaniowie piszecie, — 
a wiecie paaiowie, co to 'warte co ja zrobił, a. czas 
mój na chód to nic!!

Perswadowaliśmy mu spokojnie, że jeśli w książce 
mamy wypełnić rubrykę czasu pracy, — czego zre- 
s-zitą i on sam żąda, to nie możemy poświadczać ani 
mniej atna więcej, aniżeli istotnie tenezajs dokładnie 
obliczony wynosił.

Ta perwasja doijKOwudzlła montera- już do szału 
wściekł)0'.k‘i , — grzmiał na całe gardło:

— Na drugi raz panowie -zobaczą do to z>nac/.y. 
Trzy godziny będę to- samo robił, co dziś i dyrektor 
elektrowni żeby tu  stał, to nłc nie pomoże. J a  wam 
pokażę.

(Wreszcie trzasnął drzwiami i poszedł.
Oczywiście nie jesteśmy w stanie sprawdzić trafno*

„Ocłdz. śmierci". (Pio, miaście krąży pogłoska, że gi- 
rnnaizjum to od nowego ro(ku szkolnego będzie zutra- 
kwizo?wane.

ści oceny przez montera facluoiwych Zidotości dyre­
ktora elekitrownii, który mo»że się nie }K)la(pać na tom, 
że praca wymagająca 20 mljuut może być przez ro- 
botnikia wykiony)W0ine i trzy godziny, — natomiast 
jesteśmy w miożnoóci stwierdzić, że dyrekcja ełekD-o 
wnu nie przysyła siwej kllieaiteli uczciwych i sumien­
nych praicowmików. Po przykrym zajściu możemy so 
bie wyobrazić, jakich s>zantaży doti)ais-zcza. się ten sarn 
monter -wobec osób prywatnych, jeśli nie zawahał 
się w dużym przedsiębiorstwie przemysłowym taką 
awanturę urządzić, nie mogąc wyegzekwować swych 
bcłzo żeli i ych pret eans ji.

WSZYSTKIE SKLEPY W N. JORKU ZOSTAŁY
ZAMlKNlĘTE. Tiutejsize 'kupiectwo zapowiada, że 

7 powodu nadzwyczajnych upałów będą sklepy aż 
do o dwolamia- zamiknięte.

MIN. STA. GRABSKI NA WOŁYNIU. W najbliż­
szym czasie spodziewamy jest na Wołyniu przyjazd 
minstra wyznań i oświecenia pulbl. p. Stani:>>ława 
Grabskiego.

40sLETNI JUBILEUSZ KRAKOWSKIEGO „CHÓ­
RU AKADEMICKIEGO*. W dniu wiczorajszym o- go 
dziarie 12 w południe odbyła ilę uroiozwta akademja 
na cześć 40de.ciia krakowskiego „Chóru Akademic­
kiego". Urocizysitość roizpoćzęłia się odśpiewaaiiem 
prize;z „Chór Akademi cki41 pieśni „Gaudę ma ter Po­
lonia-", podzem przemówił rektor profesor fdr Rost,w o 
roiwdki, który przyjął wraz z senatem akademickiin 
protektorat nad obchodem. W przemówieniu swojem 
podkreślił rektor ścisłą łączność kratkoiwskiego „Chó 
ru Akademickiego" z Uniiwersytetem Jagiellońskim, 
który zawsze poperał jego. owocną na polu k/ultural- 
no-artystyczinem dziaMność. Przemówienie swoje za 
kończył znieś leniem okrzyku na cześć „Chóru Ak:t 
demiekiego". Następnie zabrał głos obecny kurator 
chóru prof. dr St. Ciechanowisikt, jeden z najdawniej­
szych czohnikófw chóru, któay ziaianac-zył w siwem przę 
móiwieniu najd'onioślejsze momeaity w rozwoju toj 
to ty tu c ji.

Na zakończenie zabrał głos obecny prezes „Chóru 
Atademieikiego", p. HLsiztin", dziękaijąłc reiktoax)twi o- 
raz senatowi atademlckLeanu za objęcie prroitektora-
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tu. Ufrooftyipjtość zakończyła się odśpiewaniem hymnu 
‘ państwowego.

OBOWIĄZEK PRACODAWCÓW ZAWIADAMIA­
NIA P. U. P. P. W KRAKOWIE O KAŻDEM WOŁ- 
NEM MIEJSCU. W ,,MbnMonze Polskim44 Nr. 128 z 
dn. 4 łbrn. pojawiło się zarządzenie mim. pracy i ep, 
społecmej z dnia 15 maja, nakładające na pracodaw­
ców obowiązek ‘za/wiadomeniia państwowych urzę­
dów pośrednictwa pnatcy o każdem Wolinom luib nowo 
ofosadzomem miejscu. Zarząłd-zenie to  wchodzi- w ży­
cie z dmiem 14 hm. i dotyczy w województwie kra­
kowskim m, Krakowta, m. Białej, pow. chrzanowskie 
go i oświędmskiego. Powyższe zawiadomienia pra­
codawcy miają przesyłać do państwowego urzędu pc 
średnicowa pracy w Knatawie, Białej i Oświęcimiu.

NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU POLSKICH ARTY­
STÓW I PLASTYKÓW. Na Wialmem zebraniu człon­
ków Ziwiądku Polskich Artystów Piast ków w Krako­
wie, dnia 20 tub. m. wybrano nowy zarząd Związku, 
w akład którego weszli: Wodzonowisłki Wincenty, pre 
■zes, Czerwenlka Erwin wiceprezes i skarbnik, Jabłoń 
ski Mieszko wiceprezes i gospodarz, Krzyisizko-wski 
Jan sekretarz, Fedkowioz Jerzy sekretarz, Jakubow­
ski Stanisław bilbdjotek&rz, ponadto prof. Dąbrowski 
Mieczysław, Filipkiewicz Mieczysław, Gedliczika Zdzi­
sław, Mien Klementyna, Modzdefwtski Stefan i Po­
pławski Stanisław.

CZYBY MAGISTRAT NIE ZWRÓCIŁ NA TO U- 
WAGI? Pamiętamy doisikonale, te nie tak znów daw­
ne czasy, gdy naczynia w restauracjach i kawiar­
niach podlegały rewiiziji władz. ‘Zarządzenia te były 
zupełnie słuisizne i chroniły zdrowie ko^nsumentów re- 
stanracyj.

Jeśli njp. restaurator czy właściciel kawiarni /podał 
swemu gośdowii kawę w wyszczerbionej szklance, 
to gość mM  prawo użalić się u władz magistrackich 
a te odpowiednio- już dobrały się do skóry niedbałe­
go restauratora. Nie dość tego. Pomijająjc zażalenia 
poszkodowanych, władze magistrackie i policyjne sa 
me co pewien czas przeprowadzały w restauracjach 
kontrolę naczynia .i sizkła.

■Dziś przepisy te zostały zbagatelizowane. Dziś 
nikt nie troszczy się o* zdroiwie konsumentów. Wy­
korzystując indolencję naszych władz kawiiarze i re­
stauratorzy pobierając niesłychanie wysokie ceny /za 
swoje artykuły, lekceważą klientelę. Nie dotykamy 
już sprawy czystości naozyń, bo o tem tnzebaby spe­
cjalnie i to bardzo dużo pisać, ale prostej hygjeny. 
W pierwszorzędnych nawet restauracjach podaje się 

’ kieliszki nadgryzione, szklanki, których brzeg przy­
pomina ostrze piły.

: Może fizywat miejski wyjaśni odpowie clnim czyn­
nikom, jak wpływa na infekcję rozmaitych chorób 
wyszczerbiony kieliszek, szklanka czy filiżanka? Za­
robki właściciel? kawiarń i resitafiwacyj są dziś tak 
pokaźne, że stać ich na- podawanie napojów klien­
tom w porządnym sizikle.

ODZNACZENIE ARTYSTY MALARZA POLSKIE 
GO P. ST. KOTWICZ GILEWSKIEGO ORDEREM 
„BENE M<ERENTI“ PRZEZ OJCA ŚW. Pana Stani­
sława Kotwicz Gilewskiego, jak dowiadujemy się,

• odznaczył Ojciec św. wysokim orderem „Bene me- 
reouti44 za wykonanie portretu Piusa XI, który tak 
•wielkie zrobił wrażenie w' Watykanie i we Włos ze en, 
nowym wyrazem jest odiznaezeaiie otrzymane.

Przy tej okazji prasa włoska znowiu omawia pracę 
p. Gilewskiego, zwracając uwagę na jego narodo­
wość polską i -wielki tałenit. „Osseiwato-ic Romano44, 
„La Meesagier Polonaisu, „U Piccolo-44, „Lazizrurro'4 
i-td. w ba«rd:zo pochlebnych wyrazach piszą o talen­
cie naszego- rodaka. Trudno pominąć milczeniem zna­
czenie faktu malowania portretu Ojca św., zwłaszcza, 
ie  silne zainteresowanie się prasy zagranicznej dobi­
tnie wskazuje, jak wielkim jesit sukces naszego ro­
daka i naszej sztuki zagranicą.

STATYSTYKA MAŁŻEŃSTW, URODZIN I ŚMIER 
CI W KRAKOWIE. W ciągu rmiesiąca marca br. za­
warto w Krakowie miałżeńsitw 70 (w lutym 262), w 
tem chrześcijańskich 22 (222), żydowskich 48 (40); 
urodziło się żywo dzieci 486 (466), ślubnych 365 
(867) nieślubnych 1-21 (99), w tem z małżeństw ży­
dowskich rytualnych 30 (25). Wśród żywo urodzo­
nych było chłopców 270 (239), it dziewcząt 216 (227). 
Nieżywo przyszło na świat dzieci 10 (27). W tym sa­
mym okresie czasu zmarło w Krakowie oisób 283 
(297). miejscowych 195 (223), obcych 88 (74). Liczba 
umarłych w szpitalach wynosiła osób 151 (148). Z 
przyczyn śmierci najwięcej przypada na gruźlicę (39), 
'nowotwory (28). zapalenie płuc (25), i choroby orga­
niczne serca (20). Wśród zmarłych było chrześcijan
:233 (iw lutym 246), a żydów 50 (51).

ZMIANY W STANIE POSIADANIA REALNOŚCI.
W ciągu miesiąca marca br. zmieniło właściciela le- 
alUości 70 (iw Plutym 75), a to przez kontrakt kupna- 
21 (40), przez inne kontrakty 9 (15), a przez śmierć 
właściciela 40 (20). Przeważna część tmnsakieyj mia­
ła za przedmiot części domu (33), a- spotem girunt 
(26). Najwięcej zmian w posiadaniu realności zaszło 
^  dziennicy XIX (1,1), 20-rte>j (10) i 14-rtrej (8); a w in­
nych dzielnicach po 3 do 6.

KSIĄŻKI DLA KAŻDEGO. Beizispnze ornie dla każ-
^igo są przeznaczone książki „Boibljotefci Domu Pol­
skiego44, 01 których wspomnieliśmy w poprzednim nu­
merze. Jak  z nadesłanych tomóiw wynika, książki są 
tak  dobierane, by były dostępne dla wszystkich lu ­
dzi czytających, by st&mfOfwiły ro>zrywkę, a z rozryw­
ką łączyły pożyteczne, „Bii-bljoteko Domu Polskiego4* 
wprowadza czytelnika w bogactwo naszej literatury 
narodowej, dając rzeczy najcenniejsze, stanowiące o 
polskiej wielkości kulturalnej i cywilizacyjnej.

PirraewaJżmie wydawane są powieści, jednakże, jak 
zapowiada wydawnictwo, poza powieścią wydawane

będą dziełka popularaonnauikowe, zaznamiające czy­
telnika w sposób wyozeipująey z dzisiejszym stanem 
wiedzy ogólnodudzMej.

Śmiało *więc powiedzieć możemy, że to istotnie 
książka, którą czytać powinien każdy.

Z kawiarni Teatralnej
Dziś i codziennie wieczorem występy pierwszo­

rzędnych sił artystycznych polskich i zagranicz­
nych z udziałem p. I. Miilton sym patycznej tan ­
cerki — trio Rossini, tancerzy akrobatyczno-gTO- 
teskowyeh, którzy w swoich niezrównanych k rea­
cjach cieszą się powodzeniem publiczności i są 
obdarzani hucznymi oklaskam i. Prawdziwem 
„ełou*4 program u są w ystępy właścicielki pięk­
nych nóżek p. Stefy Grabowskiej, k tóra swoim 
nieokiełzanym tem peram ent em, oryginału emi
kostjiumami oraz dobrą szkołą techniczną i p lasty ­
czną wzbudza podziw rozentuzjazmowanej publi­
czności, zm uszającej £reaietyiczny*mi wprost okla- 
skaani mdlą tancerkę do bisowania.

Do przyjemnego spędzenia, wieczoru przyczynia 
się koncertow y zespół orkiestry z komikiem jazz- 
bandzdstą p. Ztotedeim oraz dancing 'po w ystę­
pach.__________ ___________ _______ _____

BUDOWA I REKONSTRUKCJA ULIC. W obec­
nym czasie biuro dr-ogoiwe budownictwa miejskiego 
buduje przedłużenie ulic śiw. Wawirzyńca ku nowenn 
domowi kolejowemu około DI mostu, na gruntach 
podóirteozmych za td. Kiarmelidką piowadzoine są p ra­
ce około torów jezdnych w Aleji Grottgera, ul. Ru­
skiej i części ul. Sienkiewlicza. Na ukończeniu jest 
budowa nawierzchni nowego placu targowego za ul. 
Długą, proiwad/zi się rekonertmlkcję uh Ks. Jóizefa od 
granicy Plrzegosrzał do Ma^ztoru PP. Norbeirtanek na 
przestrzeni 2 km., nadto postępują prace około na ­
wierzchni ul. Prądnickiej od granicy ku miastu.

/Dodać należy, że nareszcie w br. Rynek Kleparski 
przestanie być placem targowym i dizięki temu będzie 
opróżniony z fur i nieczystości, zostanie uporządku- 
waaiy a targi z Ryniku Klepa.rśkiego będą przenie­
sione na  wyiżej wsjpomoilany plac za ul. Edugą.

(Qprócz tego prowadzi biuro drogowe rekonstruk­
cję ul. Kaz. Wielkiego, ul. Cza<nnoiwiejskiej, Aleji 
Ihzech Wae»zc/zćwr i ul. Sizlak, gdzie TÓwnież wybu­
dowano- nowy chodnik betonowy na (przestrzeni mię 
dzy ul. Krowoderską a Długą.

Przy powyższych oraz innych drobnych konserwa 
cyjnych robotach w obrębie całego W. Krakowa, m. 
m. przy uMadaniu krawężnika i ścieków kioło- no­
wych plan Dietiowskach, zajętych jest w obecnej 
chwili 470 ludzi i 70 fur.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w czasie od 31 ma­
ja do' 6 cezrwea br. przeidsitawiał się następująco: na 
szkarlatynę .zachorowało 10 osób {w  tem 2 obce), na 
miumps 2, na malarję 1 (oibca), na dur brzuszny 1, na 
cezrwonkę 1 (obca), na ospę wietrzną 5, na odrę 5. 
urządzoną zostamieąah

NOWE BANKRUCTWO W KRAKOWIE. Z powo­
du zgłoszenia niewyjpłacalności dnia 15 czerwca br. 
•odbędzie się w krakowskim sądzie okręgowym przed 
sędzią dr Spltzerem postępowanie ugodowe przeciw­
ko Saułowi i Teofili Immergltidk, faibTyika wódek na 
Prądniku Czerwonym. Głównym wierzycielem jest 
Skarb Państwa, z kwitą 364.904 zł 60 gr. Wierzycie­
le firmy ImmergUicfk mają się zgłosić ze siwymi pre­
tensjami majipóźnaej do poniedziałku 8 czerwca w od­
dziale egzekucyjnym sądu okręgowego.

GZTERDZIESTOGROSZOWA KSIĄŻKA. Nadesła­
no nam istotnie niezwykłe, jak na dzisiejsze czasy, 
wydawnictwo tanich, a rzeczywiście pożytecznych 
książek, pod ogólną, naiziwą: „Bibljoteka Dotmu Pol- 
skiegou. Książka, tego wydawnictwa, która ukazuje 
się w dziesięciodniowy eh odstępach, fkosiztuje niezwy 
<kle tanio, bo zaledwie 40 groszy. A co to za książ­
ka  za 40 groszy! Zewnętrznie: książka w 'ładnej, ar­
tystycznej, trójbarwnej i trwałej okładce: gmiba, bo 
do 200 licząca stron, dobrze 'zibroszuiwwana. Na ja­
kość składają saę utwory najlepszych autorów pol­
skich, jak: Krasizewskiego-, Rodziewdczófwnej, K oza­
kiewicza, Ossendowskiego,' Struga, Tetmajera itd.

Bil iż.?lzem omówieniem tego pożytecznego wy dawni 
ct\wa zajmiemy się w .następnym dniu.

W dzisiejszym numerze Gzytelhicy nasi .znajdą In- 
serat, w którym omówiione są warunki abonamentu.

k ie s z o n k o w c y  g r a s u ją  w  t r a m w a ja c h .
Dnia 5 bm. zgłosił Franciszek Łukaszewski z Ujścia 
Solnego, eż podczas jazidy traamwajem Nr. 1 skradzio­
no mu z wewnętrznej kiesizeni mairynanki portfel z 
ksiąiiTcą wojskową, metrykę ehrabu, świadectwem 
t.ztkioLneni i stoż-bdiwiem oraa 37 zł gotówki.

O K R A D ZIO N Y  NA TARGU. (Maciej MaJŚimka z 
Pe i'iybia pow. Wadowice zgłosił, że dnia 5 bm. skra 
dziewo miu  ̂ "W"®u na ul. Kalwaryjskiej koaz z ga,r- 
deiT-oibą -want ości 200 zł.

SKUTKI ROZTARGNIENIA. P. Helena Schwaircen 
ber-Czerny pozostawiła wr pociągu na przestrzeni 
Kraków-Kocmyrzów toreibkę z paszportem zagranicz 
nym oraz z drobną kmrotą. hm y znowu pasażer dnia 
5 bm. -zostawił w pociągu Nr. 21 walizę z garderobą, 
którą odebrać może w czwartek komisarjocie PP.

PODEJRZANI JUBILERZY. Policja aresztowała 
na tandecie Piotra SiepraiwsMego (la.t 14) i Ludwika 

| Tometzyka (lat 18) w obwili, gdy Sprzedawali E łań-

eus-ziki złote i 8 złotych kolczyków dizaecinnych. Kol­
czyki zakwestionowano, a podejrzanych jubilerów 
przytrzymano aż do wyświetlenia śpiewy, gdyż za­
chodzi podejrzenie, że przedmioty te pochodzą z 
kradzieży.
Z SALI SĄDOWEJ.

W dniu wczorajszym w tut. sądzie okr. karnym 
ro ^ g ra ł się epilog znanej % zesizłego roku p̂L̂ ajwy
0 morderstwo, dokonane w ozasie uroczystościi we­
selnej w  dniu 4 lutego 1928 w Zagórzu koło Chrza­
nowa pnzez niejakiego Stanisława Bolka na oso*bie 
śp. Szczepan. Kiifldi. Stanitsław Bolek skaraany zos-tal 
28 marca 1924 na rok ciężkiego więzienia.

iWspółoskanżoną wówczas była Aniela z Cyganów* 
Urazowa (lat 27) z Zagórza k. Chrzanowa o namó- 
fwienie Biołka do spełnienia orwego morderstwia. Tło 
spraiwy erotyczaie. Zabity Kikla- był dawnym narze­
czonym Urazowej a właściwie jeszcze Cygaoównej; 
młioda- mężatka miała widać jakieś z paenwsizą swą 
miłością poraiCbunM, w całą zaś aferę miłosno-kry- 
mi/aalną wmieszamy był Bolek, powolne narzędzie w 
rękach zacietnzewdonej kobiety. Ułożono się, że Bo­
lek w czasie wesela dokona -ostatozmej likwidac ji sto 
sunku Urazoiwej z KM ą. I w rzeczywistości, w cza­
sie uroczystości weselnych wynikło między Bolkiem 
a Kliklą silne nleiporoiziumisenie, którego skutek byl 
taki, że Kikla ugodzony przez Bolka nożem w szyję, 
padł martjwy na ziemię.

Na pierwszej iozpraiwie trybunał skazał Urazową 
na 3 lata ciężkiego więzienia. Zasądzona wniosła od 
jwyroku tego zażalenie; kąd najwyższy wyirok zniósł
1 polecił ponowne przeprowadzenie sprawy.

I  właśnie zawiły ten proces zmalał swój epilog w
dniu wczorajszym.

Roszprawie przewodniczył sso. dr Miinniich, weto­
wali sso-. Droździkowis'ki i sso. dr WysocM, oskarżał 
prok. dr Schwakopf, bronił zaaś oskarżonej adwokat
dr Warenłuaupt.

I właśnie sposób ujęcia obrony całej tej sprawy
najbardziej zasługuje na uwagę.

Dr Warenibaiupt stanął na stanowisku braku związ­
ku przyczynowego między zachowaniem się obwinie 
nej w czasie zajścia a zajściem samem; śmiertelne 
uderzenie zadane śjp. KikM przez Bolka było wyłącz* 
nie następstwem awantury wywołanej w czasie we­
sela przez śp. Kikłę, do» czego nie mogły się .przyczy­
nić ani namowy Urazowej, ani przysposobiony tem! 
namowami Ł pobudkami erotycznemi nastrój psychi­
czny Bolka.

Niezwykle ciekawe psychoanalityczne ujęcie sprs. 
wy przez obrońcę spowodowało uwolnienie obwinio­
nej od winy i kary. — (ag)

PODZIĘKOWANIA
Za wzięcie udziału w pogrzebie czcigodnego, 

a nieodżałowanej pamięci Starosty

Mieczysława Soleckiego
składamy tą drogą Wszystkim a w szcze­
gólności Przewielebnemu Księdzu Prałatowi 
Skorczyńskiemu, Dziekanowi z J?worzna, 
któryjeksportował zwłoki Zmarłego, JWPanu 
Wojewodzie Kowalkowskiemu JWPanu 
Vicewojewodzie Rawskiemu oraz wszystkim  
Członkom Prezydjum Województwa w Kra­
kowie — Wszystkim JWPanom Dyrektorom 
Zakładów przemysłowych, Ziemiaństwu, Sto­
warzyszeniom robotniczym. Naczelnikom  
gmin, Cechom, Urzędom i Władzom Samo­
rządowym, wszystkim Urzędom Państwo­
wym i Nauczycielstwu z głębi serca pocho­

dzące podziękowanie.
Oiigiliiicy Sz e w s t w a  w  [Mmiii

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele 00 . Domini­
kanów:, dziś w niedzielę dnia 7 czerwca br. podczas 
Mszy śfW. o god«. 11.30 l>rzedipoł. chór mies-zany To»w. 
śpiewackiego' ,.Harfa44 pod dyr. p. Eckhardta wyko­
na szereg utworów religijnych. Rodczas Mszy św. 
izbiórka na pomnik dla młodzieży krakowskiej pole­
głej w obronie granic Polski.

WIELKIE ZAWODY STRZELECKIE. Jak tsię do­
wiadujemy, we wrześniu br. odbędą się w Krakowie 
wielkie zawady strzeleckie, które w ubiegłym roku 
odbyły się we Lw^oiwie. Do zawodów stanie około 
100 ziaiwodników we jakowych z całej PołsM^oraz lOO 
zawodników cyw itych ze steiw. przystposobienia woj 
slkewego, steww. strzeleckich i; sjportoiwych. Zawód)7 te 
mają być przygotowaniem do Glimpjady, która się 
•odbędzie w 1929 r. Celem ^o-rganizotwania zawodów 
zawiązał ‘się w Krakowie specjalny komitet.

ODCZYT CURIEhSKjŁODOWSKIEJ. 
Wa/rszajwa. (AfW.) P. Ourie-iSkłodow^ka wygłosiło, 

d-zisiaj w ins-tytude francuiskim oidicizyt- w języku fran 
•cuskian o par)a<k:m instytucie radiologi-cznym.

O KOMUNIKACJĘ POLSKI Z ROSJĄ.
Wamszaiwa. (AW.) Sowiecki komisar-jat konuunilliti- 

'cji ziwrócił się do polskiego ministeTjnm kolei z pro- 
ipoizycją zwiołauiia w lipou br. do Moskwy pierwisize ĵ 
pokko-sowleck.iej konferenoji 'kolejo.wej.

WOJEW. JANUSZAJTiłS NIE USTĘiPUJE. 
Warszawa. (Tel. wił.) 6 bm. Utrzymanie wojewódz­

twa nowogrodzkiego zostało zapewinaone. Niedawiao 
bawił w stolicy woijeoidta Janfut^zajlib w sprawach służ 
■boiwyciu Powrót jego do służby w a.rmji czynnej jest 
spodziicw^amy przed lipcem i dopiero wrtedy będzie po- 
wiołany noiwy wojewoda -z pośród administracji cy­
wilnej.
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Niedola urzędników 
sądowych.

„Niemacadsniooia zniżka płac za czerwiec, która 
wśród szerokich mas urzędniczy cii — zamiast ocze­
kiwanej poprawy bytu — pogrąża urzędników w je- 
s zcize większą nędzę, wywołuje w następstwie nastrój 
nietyHko niepożądany, ale w stoikach nie dający się 
wprost określić. Rozgoryczenie rosnące z dnia na 
dzień, nędza, brak nadziei poprawy stosunków, czy­
nią, nawet wiśród żywiołów etycznie silnych, coraz 
gorsze spustoszenia, z widoczną szkodą dobra publi­
cznego. Naprawa tycih st-osunkóiwr musi w najkrót­
szym czasie uledz radykalnej zmianie, jeśli maszyna 
państwowa ma regularnie funkcjonować1'.

•Słowa powyżtsze są wyjątkiem z przemówienia 
dra Krajewskiego na anegdaj.^.ytm wojeiwó^Izkiin zje- 
idzie delegatórw stowairzyszeń urzędników państŵ K)- 
•wycih, a iloistrnją one dosadnie Istotę stoismników o~ 
góihi świata urzędników państwowych w Polsce.

Publiczną jednak tajemnicą jest fakt, że pośród 
wszystkich urzędu ików paitów-owych, największiymi 
nędzarzami z powodu stosunlkoAco najgorszych płao. 
są urzędnicy sądowi.

Wśród tych jednak rozróżnić należy dwie katego­
rie, tj. sędziów, którzy stosunkowo do ilości pracy 
są wynagradzani mniej jak średnio i wszystkich poza 
sędziami innych urzędników i fuaikcjona.rjaiiszów są­
dowych, którzy wynagradzani są... wprost śmiesznie!

W lic-zibie tych ostatnich znajdują się i urzędnicy, 
t. zw. konceptowi (tj. prawnicy), o ile nie są jeszcize 
sędziami.

Że sposób ich wynagradzania nuusi się nazwać 
śmiesznym, świadczy o tean choćby tylko wysokość 
dodatku na mieszkanie, jaki- niektóre kategorje z po­
śród nich pobierają. Oto dodatek ten wynosi nieje­
dnokrotnie... 1.50 zł. wyraźnie: jeden złoty i pięćdaałe- 
saąt groszy!

Istotnie, trudno orzec, z czem się ma do czynienia 
"w takian sposób!e interpretacji obowiązków i praw 
w’y^łlywvającyeh z uizaj-emmego stosunku pańs*tava ja­
ko pracodawcy i podwładnego!

Jedynie rozjpaczliwe- jakieś wizruszenie ramionami 
może być odpowiedzią na pytanie, ,jak urzędnik tak 
wynagradzany ma pracować i żyć — w zgodzie z po­
jęciem obowiązku turzędowygo i obywatelskiego.

Miówią, że ostatnią .redukcje płac urzędniczych o 
1 proc. sipowiodował rzekomy sipadek drożyzny; gdy 
zaś referentowi lń.nisterjakiemu persiwad-owaaio. iż 
twierdzenie o spadku drożyzny jest faktycizmie non­
sensem. referent — na poparcie sw-ego twierdzenia—- 
miał powołać się na fakt potanienia... fo.rtepjatn.ów!

O,nędzy urzędników’ sądowych (fniesędżiów) pou­
czy nas zestawienie typów ich plac w różnych ka~ 
tegoirjach. I tak;

1) Urzędnik IX. klasy płacy, mający dużą rodzinę 
i 30 la t słuńby zawodowej pobiera miesi ęc.znie brutto 
292 zł. puis 12 zł. na mieszkanie.

2) Urzędnik X. kb płacy, samotny, mający 28 lat 
służby, pobiera miesięcznie brutto... 176 zł. plus 1.50 
na mieszkanie.

3) Urzędnik XI. ki. płacy, samotny, mający 12 lat 
służby, pobiera miesięcznie brutto... 136 zł. plus 1.50 
na mieszkanie.

1 to — brutto! bo ,po odtrąceniu podatku i innych 
ciężarów, zostaje de facto netto (jtuż w a z  z dodat­
kiem na mieszkanie!) (pierwszemu 289, drugiemu 
179.30 i ta^ecieimi 130 złotych polskich (nie dolarów!) 
Istotnie, według marnej anegdoty, zadużo to, aby 
umrzeć, za mało, aby żyć.

Wiśród sędziów’ natomiast nieco lepiej. Nie dzielą 
się oni na rangi, lecz na grupy uposażeń. Warunki 
ich płac ziteitTuje zaiów przykład; oto sędzia, (kawa­
ler. lub wdowiec bezdzietny) mający 10 lat służby, 
co odpowiada mniej więcej przedwojennej austrjao  
kiej IX. randzie, pobiera miesięcznie brutto: 459 zł. 
plus 20 zł. na miesodkaaile, w rceazyrwistości zaś po 
potrąceniach netto: 434 zł. Nie jest to dużo, ale 
w .porównaniu do płac tamtych murzynów białych— 
wiele!

Z hisfcorji wojny urzędników państwowych z rzą­
dem o minimum egzystencji, przypomnieć trzeba na­
stępujące dane już z ciągu rolku bieżącego: w dniu 
21 marca br. odbył się w* Warszawie zjazd delega­
tów stowarzyszeń urzędników państwowych; żądano 
tam Ustalenia wnszystkicli urzędników ukwalifitowa- 
nydi, lepszego uposażenia i podwyższenia dodatku 
ua mieszkanie. iPm Prezes Ministrów oświadczył 
wówczas, że ustalenie ma nastąpić. ale nie wiszyst- 
kicli, przyznał, że urzędnicy nie są należycie uposa­
żeni, ale wobec fiakfau, że 77 proc. budżetu zabiera­
ją  fonfcojouarjusze państwowi, trudno myśleć o ja- 
kieonś ipodwyższeniu poborów, co mogłoby nastąpić 
dopiero chyba po dalszej, zmacanej redukcji sił; na­
tomiast dodatek na mieszkanie ma być podwyż-sz/omy 
w niedługim czasie.

W dniu 19 kjwiehnia bir. odbyło się posiedzenie peł­
nego wydziału wykonawczego zrzeszeń urzędników 
•ądo^^ch w Warszawie. Z posiedzenia tego dowia­
dujemy się, że na skutek zabiegów wydziału, mini­
sterstwo sprawiedliwości zażądało i otrzymało peł- 
nomocnii^wa w kierunku poprawy bytu urzędników 
są owych.^ Realnyan skutkiem. tego było wyasygno­
wanie mimsterstfwu na piowyż^y ©eł kwoty 2.500.000
w ^ r(>C‘ Zżym ali ur.zędnicv sądowi 
w torune }ednora>zowegH> dtodatkiu. *

w  dniu lowiMnk br. odbył się W  ogólw .WŁe-
^  L r '  ” y pra“  Zwiąaek ZteeBWłA W a.rsJi
nisłvX Ś F f !lia - staal^twtey F ™ 3 P- Premjerem zmółw 
vblybdab skargę na brak widoków na możność ry-

„RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JÓZEFA”
KRAKÓW, ULICA LUBICZ L. 9. obok dworca osobowego
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chlej poprawy bytu urzęchiitow państwowych ize 
wagftę.du na p^lit.yczłiio-ekonoaiiicfztną sytuację na Ślą­
sku i w Gdańsku, na bezrobocie itp. Wreszcie zapo­
wiedział p. premjer pOfwftÓTnie rewizję dotychczaro­
wych dodatków na mieszkamie, poprawin ieoie ich i li­
st al cnie.

Wkrótce pot eon zrzeszaj lie urzędników sądowych 
w Rizeszowie o-.lnioslo się do ministerstwa- z żąda­
niem r efektiuovvani a poczynionych dotąd, obietnic, na 
skutek czego ..obiecano” znów. powidloszyć dodatek 
mieszkaniowy.

Tak ledy. żywiąc się oweini liojneani obietnicami 
rządu, urzędnicy sąkjlowi doczekali onegdaj-zego zja­

zdu delegatów stowarzyszeń urzędników' państwo­
wych.

Ozy uchwalone na zjeździ e tym rezolucje w myśl 
niedwuznacznych słów p. dra Krajewskiego położą 
kres okropnej niedoli najgorzej w7 tmń&trwie sytuowa­
nych pracowników, jakimi są urzędnicy sądowi — 
trudno prmewidfeieć. Sytuacja ogólna, mimo zniżki 
cen... fortepianów, nie pozwala stawiać dla sprawy 
tc-j horo stop ów różowych, a zatem — co będzie da­
lej?

Tymczasem z*aś w sferacłi urzędników sądowych 
mówi się. po cichu wfpiawTdzie jeszcze bardzo, ale s5ą 
mócvi... o po .stawieniu ultimatum!... (ag.).

Hyena w ludzkiem ciele
Z Nowego Jorku doato ŝzą o fakcie, świadczącym, 

że kobieta zła stać się może naprawdę rodzajem dzi­
ki oso zi wi erzecia.

V - .  V

Oto. niejaka Helena Oeis-eiiMolk, z poctoizesnia 
Meonlka. będąca wiaiściciolką prywatnego p>i'zyltułkiu 
dla ni^eanowiląt. została aresztowana })od (zarzutem 
spowodowania śmierci 44 }xnvicrzonYioli jej dzieci w 
ciągu ostatnich dwunastu miesięcy.

'Dokonana ękshaumacja zwłok dziecięcych wykaiza-

ła- że nieszczęsne te istoty zmarły skutkiem głodu!
PVxłczas śledztwa sądofwego, zarządzonego w tej 

epnawńe, wyszły  ̂ na. jaw szczegóły, mrożące krew w  
żyłach. I tak np. jedna z dozorozyń zeznała, że Gei- 
sen\XKLkowas gdy za perwme nieanowtlę nie zapłacono 
na ozas umówkxnej kwoty za utrzymanie, chwyciła 
je za nóżkę i jednem uderzeaiiean o ścianę rozjbijała. 
mu głowę...

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

BILANS ZLOTOWY POLSKIEGO BANKU HAN­
DLOWEGO W POZNANIU.

J).:iia U maijii Ibr. o.l-było się Walne Zaroitia-cizenie 
w  sd^awle bilan-.su.

iPu ẑe^dłozono s]wawnO'zdxUiie Zarządu CHó^uegc za 
rok 1924 wykazuje sumę aktywów z? 28^592.596.66. 
j^sy^wów zł 21,677.998.7(1,'zatem nadiwyżiwi aktywów’4 
■ wynosi zł 6.914.567.95. która rozkłada s;ję na kapitał 
zaikładowy zi 5,000.006, na fiunduNz rewnYc^wj7 zł 
1,519.567.95, awalioryzoiwianie depozytów 150.000. dy 
wideuda zl 245.000.

Kapitał ziwaloryrzlo,waĄiy’ zakładowy stawia powyż­
szą instytucję, w rzędzie najwięk’szycih intstytucyj w
Police.

Poizatean. jak ze sprawozdania wiadomem jest, po­
za rezeiwą bilan.^chwą jest rezerwa cicha w ruchomo­
ściach. albowiem biidynnlki bankoiwe i inne n i er uch •>- 
mości zostały oszacowane jjazez Komisję szacunko­
wą na zł 6,826.581, podczas gdy w bilansie otwarcia 
na 1 styerznia 1925 r. uwidoczniono kwotę złotych 
4,619.564.62, pozostaje zatem timdwyżka jako rezer­
wa cicha zł 2,207.016.38.

•Moibdlmość badk/u jest w bilansie należycie nadto 
uwidoczni ona .

V

Gotowdzna w kasie, pozostałość w Bainku Polskim, 
w P. K. O. i biletach ska,nbovvwh w’y-no>i złotych 
1,781.448.47.

Kapitał w obrocie dochodrzi do zł ;10,000.000.
Instytucja idzie stale z pomocą finansową firmom 

handlowym, przemysłowym i rolniczyim. co znajduje 
wytraw w udzieleniu Ikiredytóąv w r. 1924 w sumie 
zł 29,000.000. ‘ i. m.

— —X(\X-----

żeaiie  Oipłat s ta c y jn y c h  p irzy  ló w n -o czean e j p o d w y ż c e  ta -
rvl o 6- o ins-ct'‘jt.pc:

GIEŁDA ZBOŻOWA.
-oo-

Kraków. o hm. Pszenica dworka 40—40 i pół; żyto 
diwóTiskie kraj. 33—38 i pół. posmańskiie 33 i pół do 34 
i pół; owies poznański 35 i pół do 36 i pół; jęazmień 
brew. 37—38. na kra/m’ rum. 31—32, krajowy 33—34; 
kwiku ryd za rumiiósfka 28—29, węg. gruba 27—28; grysik 
kukjurytllz. 43—44; wyka 28—29, do- siewni ozyszoz. 31 
do 32; łubdn żółt-y 16-^16 i pół, niebieski- 12 i pół dio 13; 
siano śaedrne tangu kaiak. 12 do 13 i (pół; koniczyna pa­
stewna 15—16; słoma- żytnia długa 8 do 8 i pół; mierzwa 
żytnia 5 i pół do 6; sporna prasowana. 6 do 6 i pół; sia­
no zagraróecine różnych ga*«mfcójw i jakości 8 i pół do 
10 i pół: ktmnnek holenderski 120—125; mąka pszenna 
50 proc. okr. kirak. 58—59, amea-yk. pat. 62—63, węgier­
ska 62 do 63; mąka żytma 65 proc. oka*, kraik. 46 i pół 
do 47 i pół, 60 pmoc. okr. kraik. 48 i pół do 49 i pół, 
65 proc. o to  poznań. 48 i pół do 49 l pół; otręby pszen­
ne 20—20 d pół, żytnie 20 do 20 i pół; pęcak zwyciz. 8ft 
proc. 43—45; pobieła-nka .płask, 60 proc. 47—48;* pęcak 
okrągły 60 proc. 47-—48; siekanka jęczm. 43—48; kasza 
jagł. czeska 58—54; ryż Bunmah H 47—49. Tenrieufcja 
utrzN-mana; obroty słabe.

PODWYŻKA FRANCUSKIEJ TARYFY KOLEJOWEJ.
GbowiiąyjUiją.ca we IVanc.fi ególfiia taryia. kolejowa zo- 

.stała zni;ic,7/nie |podiWj’żs«onia. Społeczeńsfjwo francuskie, 
no z umiejąc, że koleje muMały zaiaieźć źródło pokrycia 
wie liki eh defic>tó^t pm>^ęło W . ąpa*zeciiwu to podw'vi- 
,sr/Jenie ta n f. Jedynie ostrej krytyce podlega nównocze- 

pod̂ wyżsrzierme o 100 ptroc. opłat stacyjnych (firaas 
exces?sfoireuS‘ d'e la pełlte vutcsse), kióre znacWie podw^yż- 
siza-ją koszty pa-zewociu tranepo>rtÓĄ\r na małe odległości.

'Wediiug *:Lawnej tatryify opłaty stacyjne dla drobnicy 
od 1 tony były następujące: a) towary, opłacające 15 
proc. podatku 2.30 flr. — 2j85; b) towary, opłacające 5
proc. podatku 2.30 fr. — 2.775.

Obecua; taayfa piwewiduje oipłaty stacyjne dla drobni­
cy od 1 tony: a) towary, opłacająice 15 proc. podatku 
1*60 fr. — 3.05; b) towary, opłacające 5 proc. podatku 
460 fr. — 2.975.

Ładuaki w’agouowre podlegały popnzedjnio opłacie sta- 
cMJn^j od 1 tony 1.50 fo\ — 2jŚ l obecnie zaś stawka
1j50 łłr. uległa zwjrżce do 3 fn*. i zastosowany, został
-mnożnik 3.05.

Dla zobrazowania wielkich ciężarów, jakie nakłada, o- 
płata stacyjna na toszta tnatiepontu, podajemy następu­
jący przykład. Obliczymy transport jednej tony drobni­
cy  na najkrótszą odległość. Miniimahra sbaiwka pnzew'0'//)- 
wa wymojsdi OjoO fr. x 3X15 — 1.55 fn\, do tej sumy nale­
ży dodać opłatę sltacyjną w  wysokości 14.05 fr. Koszit 
itranisportu wynosi -więc 15j60 fr. Wynoika z tego, że opła- 
-toj stacyjna w stosunku do opłaty pnzewoaowiej pauy 
tranjspojtach na małe odległości jeslt irażąco za wysoka-.

Koszt pi-zewozu wełny z Aurtfwcrpji do centrów prze­
mysłowych włókienmozych. po zastosowaniu nowej ta- 
ayły, powiększył sdę o 60 paoc., przy tranispo-rcie zaś 
z Dunkierki o 21 proc. Jednakże największy wpływ wy- 
wwła podwyżka taryf na wfciroisit cen artykułów pierw­
szej potrzeby, które’ zwykle pirzewożKme są na bliższe 
oddlegiości. Rirzeciętaiie w  porównaniu z poprzednią, tary­
fą da,je się zauważyć w^rosit kcnSztow tych aint̂ -jkułów o 
■36 proc. dla 20 kim., 23 ptroc. dfl'a 50 Ikim. i 16 pax>e. dla 
100 ktm. Dla pnzemmi bydła na odległość 50 km. torjTa 
wizjrosłia, pi-zeciętnie o 39 proc., owiec o 100 ptroc.

(Wywołało to l^eca naturallna gorące pwtesfty ze stolo­
ny zaiintorcsowauych czyiniików, FrancAi&kiie organizacje 
ekionpmuccme postanowiły z^wfócić się do rwładz o *obni-

NA HELU.
Masowy nąpływ amatorów fUądetr naprowadził wta 
śc id d a  ^Smaocaej Jamy^‘ na pomysł skonstruom  
nia przyrządź- kltóry chudego Śledzia zmienia w  pła

ską fOądrę.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy­

tuację w handlu.
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Od wydawnictwa.
W dzdfiflejiSfzyin mianerse „Gońca Krakowskiego** o- 

twóeramy specjalny dział, poświęcony w zujpekioscł 
sprawom i życiu m ałych urzdnowii&k — wypeM ając 
w ten sposólb dotkliwą- lukę uasiziej (pulbfócystyki in­
teresującej się dotąd sprawami .zdrojownictwa. pol­
skiego tylko- dorywczo, przygodnie. Fachowo prowa­
dzony nas-z dodatek pojawiać się. będzie w „Gońcu*4 
ico tygodnia pod nagłówkiem .gon iec  (zdrojowy44 
t/wKwiząc dla siebie komiplefcną całość z rzeczowym ar­
tykułem 'wstępnym na czele, wiadomościami z po- 
ezc^ziególnych imirowisik, letnisk i kąpielisk, bogatą 
kroniką, działem korespondencji oraz cizęiścią rekla­
mową. Będzie to -zatem pisano w piśmie, spoczywa­
jące pod speąjalnym kierunkiem wybitnego znawcy 
spraw uzdrowiskowych, a zatem dla- ogółiu publiczno- 
ści cizyitagącej orarz dla stfer złwiąiziaeycli ściślej z istnie 
miem ujzdrrowfusk naszych., organ niezmiieimie ważny, 
niezbędny Informator i żyeziiiwy propagator pomyśl­
nego rozwoju kuracyjny cii nas>zyoh miejscowości.

„Goniec zdrojowy “ pojawiać się będzie eo tygo­
dnia, a w  okresie żywiej pulsującego źyciia naszych 
Ufzdrowiisk -nawet. i bizęściej.

Wszelkie artykuły i- wiiadomiości (przeznaczone dla 
„Gońca zdrojowego44 przesyłać natęży do redakcji- te­
goż w Krynicy — w isa „Krakus44 (PTT. „Beskid4') 
jw sprawach zaś administracyjnych i reklamowych 
należy się zwracać do administracji: Kraków., ul. Du- 
na^eiwskiego 7.

Z Krynicy.
iKrylniScâ  5 czerwca 1925. 

N a b i j e  z a(uiity. — Desszcz, zjhnmio i  oSepię ok iycia . —  
W pływ ateroiafery na pęsymtBstyczaiy tom kcjręspotfi- 
dencji. — WoOociągl i  dlamcamglL —  Buaopeazacjia i ka- 
lrcftza>cja. — Dyndkitcfr W yrticy praeciiwtnjiiklem z>a- 
etmzyków jsaiazHhanjdjotwyoh. — Niojwy notzkteid k o le ^  
lwy. — „Obtoca(nkia‘tota£ {nkia“. —  Ptoifcrzeiba bitwa iai- 
fortnaicyjnego* ftrtak bofteOii <§ tojeny pK^retfeucząca 

Pod gmorzą pnz^eWSensia. w  Krynicy.
-Ulewny desizcz, oczekiwany z taiką radością, przez 

^wsvzystkieh znających się na potrzebach spragnionej 
dżdżu ziemi, iziaiwitał wyeszcie i do K ryiicy i od wezo 
ra j zlewa ją obficie swenii strugami dobroczynne mi, 
obniżając równocześnie temperaturę, która niejedne­
mu z gościł kuracyjnych dawała się już dobrze we 
anoki. Nie należąc do tych, którzy narzekają na- spie­
kotę, wylewamy my ctzisitaj llzy rzęsiste -za minioną 
pogodą., aa idońcem i jego zlk>d>iteml promieniami, 
a otuleni w ciepłe okrycia, saale i futra-, przechadza­
m y się skostniali po deptaku, drżąc z zimna i obawy, 
će niepogoda raczyć nas bęidziie przez raas dłuższy, 
a  obejmując swemi splotami zbliża jąc-ego się śjw. Me­
darda przeciągnie się w cztetrdziestodniową szarugę. 
Przypuszczenia takie są może zbyt pesymistyczne, 
gdyż dzień dzisiejszy jakikolwiek zimny do tej chwili 
jest jednak pogodny i wcale nie zapowiada dalszej 
zlewy.

Oby tak było!
iW kaiźriym raizJe jeśli nastrój smętny przewiewać 

będzie i dalsze linje dzisiejszego listu, to Czytelni­
ków i atakowanych najmoenfiej przepraszamy.

A ^wymyślać należałoby wiele rzeczy, począwszy 
od wodociągów, które w czasie parotygodnaoiwych 
upałóiw okazały sdę zupełnie niewystarczające dla po­
trzeb Krynicy, a  skończywszy ma dancingach wno­
szących dzisiejszym swoim charakterem czy brakiem 
charakteru podmiejską atmosferę w paęikne sale ba­
lowe i restaw acy^ie „Domu zdrojowegou.

fWefpóŁazesna roztańczona młodociaaia .sfera ttiazy- 
wa te zabawy „europeizowaniem się Krynicy** po­
stępującej z puchem  cmsu“. Dla nas wiszyistkich po-

\vużinie|jHizycih, hub szuka jącyeBi w pięknym uzdrowi­
skowym zakątku czarów puzyrody, ciszy, zdrowia i 
nowych sił do pracy takie europeizowianie czyni wra- 
żeairle racizej „'zauliuisowaiiia** czy też ,Jkafsrowania;< się 
perły wód naszych, która poraź pierwszy gości u sie­
bie ognistego oryginalnego murzyna i całą plejadę 
a ozdaiicingowanych ,̂ p(rofesorÓAVu wyższych kuaisz- 
tóf\v tanec-zmych głoszących w jazz-band owym kroku 
nowe hasła samowystarezalnośei... bez łóżka.

Jak  słyszymy do tej starej g^ardj*i zacofańców ta ­
necznych należy także dyrektor Krynicy, który za- 
rządził jurż przeniesienie tycli rozmamiętaniającycii za­
strzyków danoiaikowych, na ]>eryferje uizdrOTiska, 
gdzie może piękaiość przjirody wpłyaiie tonująco na 
ich nieeuropejską dzikość. Wiadomość ta smętna 
mofże dla feaiw od owych (i nie beizónteresoiwinyah) size- 
u-zycieii foxtrottowych idei, wpłynie uspokajająco na 
sfery jodzie i elskae, kt\óre z trwogą omijały do tej 
pory tuitejv^ze zabawy tameczne i^rzy mało imiteresu- 
jących dźwiękach niefwybredaiiej muzyczki.

tŁnmym powodem do nie-zadowolemiia jest najiiOAy- 
szy rozkład jarzdy kolejowej zachowujący w cało­
ści dawnie bardzo nie dogodnie godzimy i wprowadza­
jące nowy pociąg fpospieszmy dla Krakowa i miast 
pobliskich, zupeMe bez -wartości, bo wyjeżdżający 
o godz. w pół. do oawartej ramo, czy też nawet wcze­
śniej. Kto zatem chciałby skróconym sposobem do­
stać *ie d,o Krymiicy, musi i tak noc całą pr.zemarno­
wa ć, ]jh*zyjeżdżąjąc s t̂rudiziony i niewyspany. Korzy­
sta na tom tylko gród syreni, który Kryndcy do­
starcza. zmledrwiie 5 do 10 proc. gości, gdyż wdększo-.ść 
ach rekrutuje się z  Małopolski, śląska lub Kresów7 
fWtichod/nlch. Może przeto ministerstwo kolei raczy 
atad tern silę zastanowić!... gdyrż wydaje się, że nie- 
'jednokrotnie wiele rzeczy czyni niestety bezmyślnie.

Do takich należała także iiiezrealizowTama obietnica 
wprowadzenia zimi:żek sipecjalnie uzdrowisko w ycli i bi 
letó*w powrotnych, pirzy.riy.ckaay^h wielokrotnie i so­
lennie w imię popierania chociażby łiaseł turystycz­
nych. W reziuiltacie oibueca.nka zioistaia icacanlką, firaj.ze- 
sem szumnym i beztreściwyan, a poniekąd i nieaicz-ri- 
■wym, gdyż od dni panu podmieisiono taryfę, osobową
0 25 proc., a bilet z Krynicy do Warszawy ma inną 
cenę z Krynicy a inną z Warszarwy. Kasjerzy kole­
jowi syreniego girodu nie wszyiscy znają rozkłady
1 połąpzenia kolejowe i ezęsito gęsito sprzedając pełne 
bilety posipieszaio nawet do }>ociągów, któa-ycli tem- 
!]K> }jrz37spieś!zone kończy się wr Krakowie lub Tarno­
wie. Zaraz i>rzeto na cyjeźdzle do Krynicy gość musi 
się ziiryitować co oczywiście arni na. temperaturę ciała 
a<ni ua posizozegóhie dolegliwości iaine, kou-zystnie nie 
działa.

Aby niezadow^olenia te na kolejowym dworcu przy 
najmniej znalazły swój finał, należałoby ,jak najprę­
dzej na .stacji krynickiej zorganizować biuro infor- 
macyjftio-miestzikaaiiiowe, mające codziemiie szcrzególo- 
wy wykaz wolnych mieśzfkań i ]XKmie^zczeń do przej- 
rzeaiia. Wiele osó(b pirzyjeżdża bowiem do Krynicy 
ponaz pieirwjsizy wogóle, nie mając bladego pojęcia 
o miejscowości i stośnuikach mięjfsccwycJi, nie wie­
dząc gdzie zajechać i gdzie się schronić bodaj przez 
(pierwszych dni pa r̂ę. Inifoimocje takie udziela wpra­
wdzie baidizo Ufjwzejmy zarząd zdrojowy, bitwo P. T. 
T. ,,Betokldni4;, a nawet JZjwiązek -wł. realaiości'*, ale 
gdzie właściwie nowy przybysz albo spóźniony (jprzy- 
bywający wiiec^zorną godziną) ma ich wziukae. Hotelu 
w znacjzeniu h o  t  ellu w Kn-ynicy ŵ łaściAyie nie ma., 
domów gościnnych bez przymusili pensjonatowego 
jest niewiele, a zjazd gości jest srziaJoaiy tak, że nie­
bawem wogóle zabraknie pomiesraczeń.

iBrak M or mat ora ufrzędow7ego ixa dworcu wykorzy­
stują przeróżne łijeny pośredniczące, które z głęboką 
zaiajo-mością naiwiności ludiztkiej zmęczonego podróż­
nego tak potrafią omotać i wydiręc-zyć, że god^zi się 
po beziskuitec^znych poszukiwaniach na wszystko co

cm podyktują... no ii oezywiście na locum właśnie 
w iak'em mlejscnu którego by nigdy nie wyibraii.

Biadania dzisiejsze pc-zor^Twamy, jakikolwiek wiole 
lich jeszcze mamy na sercu, gdyż -oziLega się dzwo­
nek wzywający na kolację, na której uraczą nas 
znowu nieśmiertelną ,^ielęcąu a l  e co pu-zyznać mra- 
simy na świeżem maśle! Ryszaird Gmach.

0 0 0

Z pod Giewontu.
/(K o re s p o n d e n c ja  w f c n a  „ G o ik -a  K ra k o 'w s .k ie g o ;i).

Z a k o p a n e , 3 caerw^ca. 
w r o k u  b ie ż ą c y m  b y ły  p o d  w z g lę ­

d e m  ru c h u  w  Z a k o p a n e m  n ie z w y k le  p o m y ś ln e . D o p i­
s a ła  n a d z w y c z a j  p ię k n a  i s ło n e o z n a  p o g o d a .  U p a ł 
b y ł  w p ro s t  l ip c o w y . R u c h  g o ś c i  n ie z w y k le  silny,^ a  
•Zako/paue p -z y b a a ło  n a  te  d w a  d n i e h a ira k te tr  ise/.o- 
u o w y  i to  z n a j s i ln ie j s z e g o  o k re s u .  W y sitan azy  jako- 
p r z y k ła d  st'\v ;erd ;zen :e  faikftu p rz e ja a d u  p rz e z  N o w y  
l a r g  w s t r o n ę  Z a k o p a n e g o  t r z y s tu  s z e ś ć d z ie s ię c iu  
s a m o c h o d ó w . K a w ia m ie  b y ły  paize^tełari.one —  pirzy 
M o rk ie m  O ku  w  T a t r a c h  byłe)' g w a r n o .  W sizy scy  r a d a  
w ia li s ię  c u d n ą  p o g o d ą  i św ie ż o śc ią  ta f-rzań slk ieg o  p o ­
w ie t r z a .

(Nic .jednak nie jest na tym świecie fbez ,.ale;‘ — 
m:ały i Zieloaie fswięta swoje r aleu — simutne i przy­
kre. Oto w pierwszy dzień świąt zabił się inłody tu- 
T}rs4-a. P rzyechał z Bielsika w nasze piękne Tatryr 
by nacieszyć się ich pięknem i majesta4em i by za­
czerpnąć -w j>luca świeżego powietrza — a Tatry 
przytu.iły go na wieczny sou... śmierć go zastała o 
godz. 9.30 rano w drodze na Mały Kozi Wierch. Nie- 
•otytrożaiy kfrok n a  gładkiej, zlodowaciałym śniegiem 
(pokrytej przestrzeni spowodował upadek turysty w 
250 metrową przepaść, gdzie jego zwłoki znalazła 
pogotowie ratunkowe wieczorem tego samego- dnia. 
Młody turysta"mrzywał się Kurt Langfelder i liczył 
23 lat. Wieść o ttia-iznaj katas-taofie przyszła do Za- 
kopanegio po godz. 2-ej w  południe i zaalarmowała 
Oał'0milvów Och. Pog'. ratunkowego, znajdujących s i \  
na sa li  obi-ad Pol. Zw. N a r c ia r s k ie g o .  Bezziwłocznie 
wyruszyła w góa-y samochodem pomoc do Kumie, 
tską.d dalej piesizo  ̂ pod pj:ze^-odnicitwem pp. O p^n- 
heima i /dyba. Udział w akcji iUtuDikor^ycj wzięli p i. 
Bednarski, i- SmolaichoiWMki oraz spotkani pr.zez ekspe 
>d}rCjję ratunkową na hali Gądienkbwej zaianl taterni­
cy ptp. dr Ś wierz, Chmielewski i Kubie W .  Zwłoki 
zniesiono do Brzezin, skąd przewieziono’ je do Zako­
panego.

■"W^pomniałean, że  w ie ść  o  t r a g ic z n y m  w y p a d k u  
ip ;*y:-zia w c z a d e  o b ra d  T . Z . N . O b ra d y  te  j a k o  w a K  
my izjaccd d e le g a tó w  Pol* Z w . N a r c ia r s k ie g o  o d b y w a ­
ły  s ię  w  d n iu  31 m a ja  ba*, w  m a łe j  s a l i  z a k o p ia ń s k ie ­
g o  S oko ła /. W  zjeźd(z/:e bra-to ud /z ia ł 16 d e le g a tó w  v- 
pełinom-CK-nionych, repn -e-ze iitu jących  27 to w a r z y s tw ..  
R c ]3d*ezcn1o.w aJie b y ły :  W arsizaiwsOd kflub n a r c i a r s k i ,  
.S ek c je  n a r c ia r s k ie  A. Z. S . K ra k ó w  : W a r s z a w a ,  K o ­
ło  n a r c .  <x]dz. B a ib io g ó rsk ie g o  T . T . T . Źym iiec, W in -  
te r s p a r t-c lu ib  B lelŃ ko-Biia.la, S . N . B e ś k id u  ś lą s k ie g o  
Cies^yai^ T a tn z . To<w. N a rc .  Kn-akówr, S . N . S o k o ła  Z a 
k op ii n e , S . N . Tow r. T a t r  z. Z a lk o p a n e . O b ra d o m  pnze- 

w xxdnicizył p r e z e s  S o tk o la  z a k o p a ń s k ie g o -  p ro f .  S to ­
p o w y . W  o b r a d a c h ,  k tó r e  t r w a ły  p rz e z  c a ły  d z ie ń  i 
(z a k o ń c z y ły  s;.ię o g o d z .  1 0  w ie c z ó r  b a n k ie te m  w  k a -  
w ia r n i  T a t r z a ń s k ie j ,  jx> ruvzono  c a ły  s z e re g  s p a w  o<r 
g a n lz a c ,3711 y c h . P rzed ew s(z 3^ tk ie m  p -z y ję to  d o  w darło  
m o śc i s p r a w o z d a n ie  z a rz ą d u  P . Z. N . z a  r o k  u b ie g ły  
(^p raw orzdain ie  t o  z n a jd u je  e ię  w  r o c z n ik u  n a r o i a j -  
s k i ia .  p o  m a  p e .rw sizy  w  ty m  lo k u  w y d a n y m  n a k ła ^  
d e m  P . Z. N .). W  d y s k u s j i  n a d  s .p ra w o z d a n ie m  p o ru -  
szoaio  i s z e ro k o  om ó-w iono  r-^prawę kjoavwencji t u r y  
sty-Ciznej z C z e c h o s ło w a c ją  —  w y ja ś n ie ń  w  te j  o p ra ­
w ie  udr/delił p * e z e s  P. Z. N . pplik. B o b k o w s k i .  U ch rw a-

o
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Legenda.
K tokołw iek będziesiz w Krynicy, pamiętaj pierw­

sze tiwe kroki skierować k u  figurrzo MsatM. Boskiej, 
pafcronM tych zdnojóiw? ciznirwojącej nad nimi wśród 
leśnej cri&zy, z w yżyn .^MichiasoiOfwej1* góry.

Kigwra ta niie tyliko 2 wzig-M^ jest dla ua« 
dnoga^ że wyoba^ża postać Bożej Rod-zlcieilkr, łenr/ 
i  z teg o  jeswize poiwlodu, że wiąże sdę z nią imię ana* 
koctótego ciasizego artysty Artura Gmottgora, g<lyż 
w edług jego -rysunikru wykuta ■została w kamieniu, a 
wreszicio, że lud okolicżny otoczył ją urokiem legen­
d y , łąc-ząoej się ściśle 2 łinstoają od^kirycia krynickich 
zdrojów.

ffhjsłuchajmy ^  0 tern mótwi legenda!...
Za dawnych, bardzo dawaiych czasów , w jednym  

k okolicznych (zameczków — na.pra wdopod obnae j
w  pohlaskiej Musizynie — m ieszkał m łody rycerz, 
słynący  z męstrwa i odwagi, nieushras^zoiny w  'boju, 
Kwycięiskii w turniejach i sizózęśilimy w miłości. Ko- 
chanlką jego była młoda, pasterka, której imię, za/ró-

x) Krysi:ca — w 100-tóivią rocizinicę oddania tutej­
szych zdrojów na użytek publiczny. Lwów 1393.

wino jak i nawasko cycerza, zatarło- się w7 pamięci
łudizjkiej, -ziostaiwrfwsłzy po sobae tyilko w.stpoimiienie o 
ich oiboipóhnej miłości.

Aliści po niejakim emsi-e, jinzys^y ŵ cti P.urólewski^, 
powołujące rycerstwo pod chorągiwie, bo zagon ta- 
tanski wtargnął w granice Rzeczypo^po-Iltej, misrzcząc 
i łupiąc wszystko co znalazł po drodze.

Rycenz w7yiruiszył w bój saog-i, a dziewica została 
w trwodize i oczekiAva-iyiu, śląc (konie modły do Panny 
-Najświętszej o fiaskę i opiekę nad u k o ch an y .

Mijały tygodnie i miesiące — rok jak wiek długi- 
lUjpłyuiąt, a rycerz z wojny nie wracał.

Pio kilku latach daremnego oczeklwajiia, straciw­
szy już ixadaieję ujrzenia- kiedykolwiek ukochanego 
młodziana, piękna pasterka postanowiła młodość 
Bfwoją i- cale dalsze życie poświecić Bogu i w tym 
oeJju udała się w te strony, gd*zie w leśnej puszczy 
pobudowała sobie chatynkę i tak w tej pustelni, na 
gorącej modlitwie, poetach i umartwianiu pędziła 
dni swoje, błagając o opiekę nad ukiochauym, jeśli 
jest je&zcm przy życiru lub o Królestwo niebieskie dla 
niego, gdyby poległ w boju.

Kiedy tak raau pewnego klęczała zatopiona cala 
w modlitwie! naraiz usłyszała ciche jęki w pobliżu. 
Przerwała więc modły i  pospieszyła w to miejsce 
skąd głos ją dochodził.

Któż jednak opkize jej zdumienie, gdy w tym nie-

szozęśłiwym poznała ukoclianego pn-zez siebie mło­
dzieńca. Siziulkając jej po lasach, został on zraniony 
ipir.ze7, dzikiego ziwienza, la teraz ńaur-zał się we knvi 
i omdlałym g-łosem prosił o rat-unek.

Radość i przestrach młodej pustelnicy nawzajem. 
«ze sobą toczyły w niej walkę. Radość z powodu, 
go ujrzała znowu — straeV i -prrzerażenie że go u~ 
1 tracić może, jeśli szybkiego nie przyniesie mu ratun­
ku.

A tu naokoło- głucha puszcza i irgdz-e ani kropi: 
wróy w pob i-żu!

.^Matko Najtmięt^za, ratuj go!u — -krzyknęła roz­
paczliwym głosem padając obok niego na kolana 
i w3r-eiągając ku niebu w błagalnej modlitwie ręce.

<1 naira^ pusczciza oblała s>ię słanecznycm blaskiem, 
a z w3̂ :ókiości niebios zesrzła Boża Rodzicielka i .ująfw7- 

szy za rękę dziewczyuię, poipro1 wadził a ją do rżi 
-które cudem wytrysk)' w pobliżu.

..Obmyj tą  w d a  rany mk)dzieńc-a;* — rzekła - -  
,,a .przyiwrócóstz nrn życie i zdrowie**.

Takfm to sposobem według Ludowej legendy po - 
witało źródło knynk^ie, które odkryła gorąca miłość 
a silna wi-ara nadała mu nuoe ozdrawiającą.

Odtąd nd tycni cudiowmyim .zdrojem cizuwa oko Mat­
ki Miłołsierdiziia i odtąd też lwi uważa Ją  za jego- Pa­
tronkę!

V

Tak opowiada legenda!...
_ * \i



Sfcr. 6. „GONUStf &8AE.OW8KT1 Nr. 131.

kmo pneBmiamz. na rok 1925-06, ptzycz-em ucbwuik>- 
uo podnieść wkładki od ed/ooJków do związku na 
rzec® wydawać się mającego w sezonie zimowym mie 
sięczn-ika. Uchwalono d a le j  cały szereg "wniosków, 
(zarządu 00 do zanian statut u. Dłuższą dyskusję wy­
wołała sprawa t. zrw. członków uczestników (chodzi 
-o członków rzeezyiwistycih., któnzy wskutek poboru 
do wojska, włączani de Sjfortowych klubów wojsko­
wych, nieraz przy zawodach stają z sobą w kolizji, 
8>o wałczyć nwi-zą przeciw własnym macierzystym 
klubom), sprawę tychże po ustaleniu pewnych zasad 
pomorzono zarządowi Pozetómi do przeprowadzenia.

'Wtiiiosiki komisji sport oiwej, co de rozgraniczenia 
kiia.s wieku słairszyoh (ołdbojćfw) i juniorów, o- prze- 
oluod-zemiu z klasy de klany (nie wonne bodzie mi.
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wertepowa ć juniorowi odraizu z klasy juniorów do II. 
ki. seuioirów, choćby przedstawiał i najlepszy mate- 
rjał, a tylko de ITiI-ciej itp.), w sprawie kar, że d y s -  
Ma^yfiikateiję względnie w-yfclnczenie przeprowadza za 
irząid główny na wniosek komisji sporteiwej, oraz słu­
szny wreszcie wniosek o ustalenie mininmiirn punktów 
potrzebnych do ti/zyskania mistrzostwa — przyję.ro 
jednogłośnie.

fPlrze-prewadzenio wreszcie wybory. Przewodniczą­
cym został j plik. Bobkowski, członikami zarządu: pp. 
Stnzałkowskh Rudni elki. Wejniewicz, Chmieliński, 
Smol uchowski, Wyżykowski, Gałecki i poseł Chą­
dzyński *1 postanowiono, że przyszłym miejscem wal­
nego- zjazdu delegatów ma być Krynica.

Ruchliwe i niezwykle ożywione łświęta tegoroczne 
obfitowały wr cały szereg zabaw, a więc w dolinie 
Strążyskiej od-była się przy licznym udziale gości 
majówka* Bratniej Pomocy Ziwiązikai Górali, na boi­
sku podoto.wem przy ul. Łuikiaszówlki nadzwyczaj u- 
nm-makony festyn na Poradnię dlia gruźliczych, wre­
szcie w sali hotelu „Morskie Oko" tzabaiwa góralska..

I ni-e tyikio życie towarzyskie, ale i polityczne, w 
tym dniu wiosenaiej radości, dniu pełnego rozkwitu 
sił żywotnych, objawiło się t a  zewnątrz ukazaniem 
się I-go numeru nowopowstałego w Zakopanem ty­
godnika ludowego pt. „Góral44. PLsnw> to wychodzi 
jako organ Z. L. N. i przeinaczone jest dla całej gó­
ralszczyzny od Żywca, po Myślenice i Nowy Sąoz. 
Wydawane .przez wyłonioną przecz kolo zakopiańskie 
Z. L. N. i Bratnią Pomoc Ziwiąaku Górali spółkę wy­
dawniczą „Góral44, redagowane jest przy współudzia-- 
lie wybitnych polityikójw i posłów przez redaktora 
Karola* Kwaśniewskiego. Pieuwiszy numer tak dobo- 
trem materjałm, jak układem i formą zewnętrzną za­
powiada wzbogacenie . się politycznej prasy ludowej, 
o jeszcze jeden poważny organ.

Że rozsiewane o zakespam-lkiem nzokiomem zd-zier- 
etwie bajki i plotki nie mają najmniej-izej racji i sen­
su, świadczy poniżej podany wywiad współprac owni- 
fca. naszego biura prasoiwegio p. iS. z p. wojewodą ślą­
skim Bilskim z racji jego pobytu w Zakopanem. Na 
zapytanie, czy na długo ;#jOOiTiał —* pan wojewoda od­

powiedział: „Niestety nie. Tylko ma 'Zielone Święta. 
Jestem tak przeciążony pracą, łże o jakimś dłuższym 
wypoczynku mowy być nie może w obecnych waru 11 
■fcaióli. Rodzinę natomiast zostawiam tu na kilka ty­
godni. Sam zamierzam później wywczasy letnie spę­
dzić 1 ówinic-ż u Was. Znam Zakopane od lat wielu, 
przyjeżdżam co roku, ale sitiwfierdzaim z przyjemno­
ścią, że md pbwlnegp cza^u Zakopane gwałtownie się 
eualojp€iłziije. Wspomnę chociażby wys»mtrotwa>me ulic 
Kio-ściuiczki, Krupówek etraz Zamoyskiego. stałe po­
lewanie tvchże ulic, tern samem brak kurzu. Bardzo 
mile byłem też zdziwiony brakiem znanych, a nic bar-

1  * -  V

d»o sympatycznych „wszędowipychalsk ich44 a la S)- 
tpoty. Muszę też nadmienić, że eeny w porównaniu x 
(rnujmii nrf*jslciotw(ościa|ind lą  Uiejwiiatrygodjirie nske. —
ŻdzijwLłem się tylko, że sjpołeczeństwo tak zaniedbuje 
(ten śliczny a jedyny w s-wiolm rodzaju zakątek Pol­
ski. Ale trudno, nam zawsze zagranica imponowała— 
mało kto pomyśli,1 że w dzisiejszych stosunkach i cza. 
saeh, wyjwożący złoty polski zagranicę, popełniają 
już nie przestępstwo, ale -zibrodnię".

Dio- słów tych p. wojewody niczego dodawać nie 
należy, a stwierdzić tylko jeszcze ras, że Zakopane 
idzie ciągle po linji rozjwo-ju napnzód i europeizując 
się coraz baaxlz«iej, ma. nadzieję dorównania w niedłu 
g*i<m czasie zagranicznym stacjom klimatycznrym. Z 
tą  myślą i ołuidrą oczekuje 1 szykuje się gorączkoiv/;0‘ 
iria nadchodzący bardzo dobrze zapowiadający dę 
sezon. 'N. D.

o
Z Żegiestowa.

- Żegftęstów, 5 czerwca 1925.
Sezon rozwija się pomyślnie. Żegiestófw, który za­

zwyczaj doipieno w piermijzych dniach łipca zaludnia 
Mę silnej, jnuż od dni kilku ożywia się przybyn-zami 
kuracyjnymi z najdaJsizych kra ńców polskich. Sława 
żegiestowsikieh w'ód i przepięknej przyrody rozprze­
strzenia się szeroko, a umiejętne i zapobiegliwe* kie- 
rowniCtwo zarówno admnktracyjine (dyr.. Olszewski) 
jak  d lekarskie (dr. Kotaiildki) u/^potabia wszystkich 
jak iua-jilepiej. I to są właśnie at.uty uroczego zakąt­
k a  uzdrołwistowogo*, kitóry pod względem położenia 
jest bez konikureinjcóli., a pod względem trocki o- zdro­
wie i wygody kuracjuszy może być wizo rem dla wie­
lu, wielu innych. B-dur.

  - O---------
Z Ojcowaił

Ojców, 7 czerwca 1925.
I\!0»ina<n.lyrznue położoiny Oijiców w jednej z najpięk- 

siiiej^zych dolin Ptądnika należy do miłych miejsco­
wości wy ci eczkoi w ych i ś  wiąteĉ z«io-<r ozrywkow ych 
jiaklkolwieik i w dnie powszednie bawi tutaj -mnóstwo 
k l ik ó w  i leczących się. Dolina Ojcowa osłonięta od

bardzo łagodny — mimo różnic wszel 
w dnia i nocv — predystynuje u-

z d ro w is jk o  ja k o  id e a ln ą  m ie js c o w o ś ć  le c z n ic z ą  db f 
wts,zyNtkioh s tu k a j ą c y c h  c is z y , s p o k o ju  i w y p o c z y n k u  
n a  t l e  f a n ta s ty c z n e j  p r z y r o d y .  IP o m y śln e  r e z u l ta i ty  
,pa-r o t y g o d u i  o  w  e g o  p o b y tu  w O jcoiw ie o b s e rw o w ruć 
m o ż n a  n a  n e u r a s te n ik a c h ,  a s t m a t y k a c h  n e rw ic o w ­
c a c h ,  , i> a z e d o w m c h u , a n a w e t  „ ta b o so y ^ c a c h ^ . J cmI- 
o e in  u lo w e m  O jc ó w  o jc o w s k ą  tro jsk lrw o śc ią  d o b r o ­
c z y n n y c h  w p ły w ó w , obejam uje w s z y s tk ic h  W 'jpó łcze- 
s .nych c h c ry o h , k itó iz y  wr lio z n y m  z a s tę p ie  o r d y n u ją ­
c y c h  t u t a j  l e k a r z y  m o g ą  z n a le ź ć  w y t r a w n y c h  n a w e t  
s p e c  a l i s tó w .  D la c z e g o  j e d n a k  O jc ó w  .s ą s ia d u ją c y  
z K ra k o w e m  o d g r a n ic z o n y  j e s t  o d  n ie g o  c h iń s k im  
m u r e n r ‘ d  w udizi e s tonk i! o  m e t r  O'w e j p rz e s z ło  s z o s y  —  
p o z o s ta n ie  z a g a d k ą .  P r z e d  d w o m a  l a t y  p r z e c ie ż  r o z ­
p o c z ę to  rz e k o m o  b u d o w ę  w o js k o w e j k o le jk i  -w ąsko- 
to.rOHwej. G o s ię  z n ią  d z ie je ?  D la c z e g o  b u d o w ę  p r z e ­
rw a n o ?

I tyiko dlatego piękna niie^co wość jeszcze nie jest 
iZt\]>c.i!niOłiia i jeclynrie w niedz/udę i święta pulsuje ży­
ciem rucMiwszeni. Ostatnio na Zielone Święta zaroiło 
sie w Oieotwie wiece!. Brzvbvto- mnóstwo osób auta-w •} V J \J V
mii i pa-rę wycieczek „wozowych1- wimosząc w piękną 
dolinę ojcowską ruch i gwar wielkomiejski, odgłosy 
postępu i życia stołecznego. E. R.

Kronika Zdrojowa.
WIADOMOŚĆ O POWSTANIU „GOŃCA ZDROJÓ-

WEGO“ powitana została przez puDbUczarość i za-rzą­
dy wszystkich uzdrowisik \z ogiromną radością. Już po 
pojawieniu się pierwj-izcgo numeru jeszcze nie ujęte­
go wr ramy właściwe otrzymaliśmy z licznych stron 
wyrazy uznania i zachęty. „Goniec zdrojowy^ writz 
•z ..Gońcem krak.“ naibyiwać'* można we wszystkich u- 
'zdrofwi^kach, letniskach i miejstcowościaeh kąpielo- 
•wych. W Krynicy poszczególne .numery nabywać mo­
żna w kilcsku Fend. Ma&Tcjgich, na dworcu kole’jowym 
c-raz w księgarni Alitenberga w Domu zdrojowym.

STATYSTYKA UB. SEZONU LETNIEGO na Pod­
halu. a ściśle mówiąc w powiecie nowotarskiim, za­
stawiona przez Starostwo, wytkezuje następujący 
ruch letników: Biała 38, Biały Dama-jec 500, Buko­
wina 550, Ghabówika 180, Chochołów 19, Gzainny Du­
najec 80, Ctza.rsizt yn 58, Kościetbko 448, Kro»ścienko 
443, Lasek 25, Murzasichle 208, Ochotnica 23, Po-1- 
c zerw one 10. Ponice 200, Poronlin 1220, Raba Wyżna 
67, Szczawnica Niżna i- Wyżna 4997, Witów 133, Za­
kopane 17.306.

SCHRONISKO TURYSTYCZNE NA JAWORYNLE 
(Jaworzynie) domlimiijątcej narl przepiękną doliną Po­
pradu, zostanie uroczyście otwarte przez krynicki 
oddział P. T. T. „Beskidu44, którego główiną zasługą 
jest jego powstanie. Nawiasem dodać należy, że jest 
to pierwsze ^cłiiocniisko wogóile w tej części Beskidą 
rza-cbodinlego. Zbudowane z platzów drzewnych, skła­
da się onx> z d(wóoh ubikacyj miesizkalnych, .posia-la- 
'jącycli piece, położone jest na wysokości 1070 111. 
między Grońkleni a tyłem Jaworyny (1116 m.), bę- 
dzće miłą przystanią dla turystów -zwiedzających te 
pairtje gói>ikio. Schronii-ko na Jaworyme uzyskał 
„Beskid44 od paiW'w. Dyrekcji lasów we Lwowie na 
skutek zabiegów nadlbśniictiwa w Muszynie aiuż. Wi- 
łwYskiiego, co podnieść ze szc;zególneni należy uzna­
niem.

ARTYŚCI MALARZE W KRYNICY. Krynica śla­
dem Zakopanego zae>zyna ściągać do. siebie także ar- 
ftyistów i literatów. Na stałe oeda-dł w Krynicy uta- 
leailoiwa'ny art. malarz Kazimierz GiuLik. autor trój- 
barwnyoh efektownych kantonów rokłamujących se- 
zjony 'zimowe, — w'ydane aiaikladem '.Zarządu
•zdrojowego. — Na wtałe również w ią z a ł się
•z iKrynieą nie- mniej .ufałenitoiWany Ka-zimierz 
Żarłikowsiki, który sprawuje (tutaj czynności a-
rzędiiioze jakkolwiek asąćracjaimi i kwulifikacjami 
należy do .jmalarji44.

Jak  n!a.s informują w najbliższym czasie przyby­
wa do Krynicy na letni wypoczynek W incenty Wo- 
dziaofwśkii i Stan. Jajmoiwiski oraz niez^Tklle utai en to- 
iwana Jadwiga Htoffmanó/wna art. mia.la/rka, również 
■z Krrakoiwa.

NA POCHWALĘ U RZĘD U  POCZTOWEGO W
KRYNICY zapisać należy, że taikjojoauje ogromnie 
sprawnie, zdumiewając wszystkich, precyzją i dokta-
dnoiścią. Jest to zasługa dyr. Eiug. Wilkosza, który 
mimo braku odpowiedniego lokalu i wygód imiezbę î- 
ny.cli, potrafi tak umiejętnie zestawić personal i ro-z- 
łożyć pracę, że mimo szalonego ruchu nikt do usikar- 
żań siię Jiie ma powodu.

KOMITET ROZBUDOWY KRYNICY rozpoczął 
już &woje obrady. W planie ro-zszeTzeuiie sieci wo­
dociągowej, kanalizacja 1 nowe baidowle.

ORGANEM CENTRALN. BIURA ZDROJOWEGO
powstałego niedawno w Warszawie jest „Przegląd 
•zdrójowyu, którego .pdenwszy numer popa.wił się pnzei 
(paru dniami. Wydawnictwo to jest niejako- dalszym 
ciągiem dawnego pisana, redagowanego przed laty 
przez Wltołda Kraczeiwskiego. — Jako organ krok. 
To w. balneologicznego- pojawia się obecnie dwutygo­
dnik pt. ,Przegląd zdrojowo-kąpieilowy44.

(Oceną obu 110-wych publikacyj zajmiemy się w je­
dnym z na 'bliższych numerów.

O WPŁYWACH WODY ZE ŹRÓDŁA ZUBERA, 
a w szczególności o bezpośredniem oddziaływaniu na 
ibbonę śluzową żołądka i wydzielania trzustki pisał 
na fjodstawie eksiperymenfalnych klin!ozuyeh docie­
kań dr. Franciszek Kmietow'icz (junior) wybitnie zdol 
iiiy młody badacz polski, asyrtenrt Uni-w. lwOiW. Prace 
jego ogło.<z-one były w 1923 i 1924 r. w „Gazecie 
lekarskiej44. Podniósł to również z pełnem uznaniem 
dr. Templka w odczycie swoim, zaznaczając, że dr. 
iKmietowicz był pierwszym, który naukowo -wpływy 
„Zuibera4* ocenił.

Dr. FRANC. KMIETOWICZ
(senior)
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PENSJONAT

pokoje słoneczne z pięknym widokiem  
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane.

Willa i Pensjonat

pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „3R0NISŁAWĄ” :

W  K R Y N IC Y .

Dr. J. Aronsohn
„BIAŁA RÓŻA” W KRYNICY.

Zakład fizyozno * machano - teraupatyczny

pod kierunkiem
ł

dra Ludwika Kotulskiego
W ŻEGIESTOWIE.

N a p ięk n e  le tn isk o
umeblowany pokój dla inteligen­
tnych 2 osób. Wiadomość: N. Targ,

Kwiatkowska.

Wołyńskim szlakiem.
IV.

.Na sttraży polskości' stoi na ziemiach wschodnich 
zahartowany w żmudzie życia, twardy, zdecydowa­
ny, zawzięty w iitc2yum vaniu zajęrtych placówek ży­
wioł polski.

(Wyiróżnia się w nim kilka tyipów: obok kresowca, 
0'siadłego tu o4 wieków, wldizi-my urzędnika, o sadu i- 
ka, w rozmowach miejscowi wyróżaiaają osadników 
cywilnych od- wojskowych i wreszcie ,jaineryka.niui4Ł.

' .„„A m erylkainiai44?
Tak, w istocie. Kiłkakio-taiie zatknęidśany się bez­

pośrednio z reemigrantami z Ameryki, nieraz też da­
ły się słyszeć gta?y o tych, ck> z  iza Oceanu z d-olaj-a- 
rni przybyli i tu się osiedlili. Niestety nie można by­
ło &twierd’zuć, ilu ich osiadło i jaki wpływ wywarlu 
ma otocizeiue.

iŻe zaś wpływ wywirzeć mansieli, widać \z Innych 
.przekładów: prezydentta miasta Lucka i nauczyciela 
gimnunsityki w Zdołbunowie. W działalmo-ści ich wi­
dać duży rozmach i stOGOwamie qetod , do jakiiokJmy 
aiie jesteśmy przyzjwycza.jemi. Nauczyciel gimuastyki 
izdołał w miasteczku tak rziuoouem daletko., jak Zdoł- 
bunów, wprowadzić niajuowbsze sporty, a .nawet tboks. 
■Gzy pojmiujede, ale musiał trudności .pokonać, by 
zaszczepić boks w s*zikble średniej? Młodzież niechy- 
bmie przyjęła, go z zapałem; wnosić to (było można 
<z pasji, z jaką saę malcy *z niższych kłas zanagili 
iw Róiwuem.

A  prezydent miiasta Łucka, dr. Bolesław Zieliński? 
Lediwto dwa la ta  piastuje ten uirząd, a nra już za ŝ >- 
ibą poważny dorobek: most żeiażosbetomowy, na­
zwany jag iellońsk im 44 — po miasteczkach wołyń- 
sikich j>rzy przechrzczeniu nąziw ^przyjęto przeważnie 
ma(awy historyczne, więc Jagiellonów, Chrobrego-, 
Kołłątaja, Słowackiego itp. oibrukocwanie miasta, te­
a tr, dom stowarzyszeń polskich, wystawa obrazów, 
(rzeźnia miiejsfką, jedyne na Wołyniu labora.torjum do 
analizy .produktów' itp. Iście amerykański pośpiech.

Korzystnie to się musi odbijać na samem mieście. 
Któż mioże się spodziewać, iż przybywszy do Łucka 
•i zajirzaiwsizy do do-mu stowra,rzysizeń, gdzie znajduje 
siedzibę 12  insitytucyj polskich, bacujących nia tera­
nie młiasrta i województwa, spotka się tam z artysta­
mi warszawskiej Zachęty?...

Na ścianach porozwieszano 98 ekisjponatów czoło­
wych artystów. Czaruje nas zmrok ,^wieczora44 Ziom­
ka, promienieje jasność jabłoni Oknunia, skrzą się ja- 
isne tony Kopczyńskiego zamku niedziickiego lub 
dwtorku uowtotar^kiego, spotykamy egzo-tyki
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ożenki, swoiste motywy kresowe z nad Piny lub mor 
akie z Jastarni Sźwocha, batalistyczne fragmenty Ba 
gieńdkiego; Piątkowski, Obo-rembalski, Domaradzki, 
P itó ti, Lasocki, Bls.ke, Zawadzki, Mann z autolito- 
grafja-mi z Żółkwi i Gdańska; nie sposób wszystkich 

■ opamiętać.
Pierwsza to wystawa sztuki polskiej, a główny jej 

inicjator, p. Zieliński, zapewnia* iż jest jego .-ziaima- 
rem kolejno sprowadzać eksponaty malarzy krakow­
skich, lwx>wdkioh, wileńskich, by mieszkaniec stolicy 
województrwa- miał rewiję współczesnej sztuki pol­
skiej. Jakżeż to kapitalnie musi oddziałać na podnie 
sienie potrzeb artystycznych i kuRuralnycih miesizkuń 
ca i jakie piękne świadectwo wystawia misji kultu­
ralnej polskiej na wtsehodzie...

W osobnym pokoiku prrof. Żuk wysławił gipsową 
mćnjatiKre zaniku Lulbarta w Łucku, pamu/jącego nad 
całą doliną Styiru. Na ścianach ptonozwiesizan<o foto­
graf je najkllaśycizniejsizyidh widoków miasta.

Tu dotyikaany jedaiego braiku, który rzuca się w 
oazy wszędzie na Wołyniu. Wszędzie brak pocztó- 
wek z widokami miast. Brak jakichkolwiek przewo­
dników. Nie mówmy, iż to detal. Każde miasteczko 
raaeihodnie ma i swój albu/mlk i swój przewodnik. — 
Łuck posiada wydaną dość dawno monografję pióra 
Adama Wojnicza, ale nie siposób iznaleźć choć jedną 

-widokówkę.
To samo można powiedzieć o wszystkich mieś tecz­

kach wołyńskich. P. Zieliński nosi tsdę z zamiarem 
wydania pocztówek łuckich i pocizyinił już w tym ee- 
Tu odpowiednie kroki w Poznaniu.

A i.nme środowiska?
Zaradziła- brakom częściowo księgarnia liceum krze 

mieniecfkiego. która wydała kilka fotograf ji przeplęk 
mego Krzemieńca, .z górą Bony, Liceum, zamku w 
Wiśnio wicu,, la wiry Roczajowsklej. Ale to mało. Li­
ceum wydało z powodu przyjazdu wycieczki, dzien­
nikarskiej krótką mionografję tej uczelni, a maesfięcz- 
mik. wydawany przez sejmik powiatowy krzemienie­
cki, z tej samej iraąji wydał specjalny numer, dający 
obraz dziejów tej ziemi. Za mało, za mało. Trzeba 
budzić umiłowanie wftasnej ziemi odświeżaniem bo­
gatych, pięknych tradycji, trzeba ich kiuit szczepić 
wrśód wszystkich* łktórym los pozwolił z niemi się 
ec tknąć. Regjonaliizon nie tylko1 nie będzie sizeuzył se- 
paratyzzmówf, a raczej uwydatni istotną "wartość cało 
śoi przez bogactwo i różnorodność poszczególnych 
części.

Niepodobna pominąć teatru. Stały teatr polski w 
Łucku kończy właśnie pierwszy rok swego istnie­
nia. Po.wstał w połowie listopada ub. roku, skupi w- 
j3zy (kilkanaście sił z teatrów lwowskiego, krakowskie 
go i warszawskiego. Reżyseruje sitary znajomy z 
lwowskich czadów, artysta dużej miary, Władysław 
Ratsc-hka. (Drużyna roizpj-częła swą pracę Mazepą. 
Wogóle repertuar klasyczny cieszy się największem 
uznaniem u publiczności, u której kiażda, rzecz, girana 
<z artyzmem, znajduje niezwykłe silny resonams. Ar­
tyści muszą mieć i mają bardzo wdzięczne pole pra­
cy i spełniają tutaj istotnie wielką misję kulturalną. 
j>o łprzeiawyciężieniia maiją miii jony trudności.

Od niedawna teatr dopiero posiada własny gmach, 
niedawno odnowiony 1 przerobiony z dawnego tea­
trzyku; miejsc w nim 800. Niie posiada jednak odpo­
wiednich rekwizytów), których się [powoli dorabia, 
podobnie jak powoli stjwairza sobie garderobę.

Jest to najtańszy bodaj teatr w Polsce: pierwsze,

najdroi&ze miejsce kosztuje 4 zł, najtańszy zaś bi­
let... 60 groszy. Deficyt pokrywa miasto, ale wkład 
włożony w wysokim stopniu jest pokryty Już dętych 
czasowym dorobkiem garderoby. Żeby teatr oprzeć 
finansowo, w cztery dni tygodnia w tym samym 
gmachu są w m aw iane obrazy kinematograficzne, 
teatr bowiem gra w Ludku trzy raizy tygodniowo, w 
inne zaś dni wyjeżdża na gościnno wy-tępy do Ko­
wla, Równego czy Kłewiania. W ten sposób staje się 
pfierwsronzędnym pionierem M turalnym  dla całego 
Wołynia.

/Często musi daiwać zatem net we sztuki. Jedna 11- 
trzyma się na widowni trzy, najwyżej cztery razy. 
Co tygodnia przeto premjena. Niekiedy zjeżdżają na 
Wołyń artyści z dużych środiowisk na występy go­
ścinne. Obecnie bawi tam p. Trapszo ze Lwowa.

lW orrodizie domu sfoiwiairzysizeń przy pryncypalnej 
•ul. Jagiellońskiej zwracają uwagę cztery laureusy 
dekoracyjne, opatrzone odpowiednim napisem: jest 
•to dar miasta Poznania. Gd bardzo niekkiwtna one 
stoją w Lucku. Podczas wystawy majowej związku 
m iast w Poznaniu postanowiono tam powołać do ży­
cia „braterski patronat miuat silnych": w myśl ini­
cjatorów tego osobliwego, wysoce chwalebnego pa­
tronatu każde z miast przjoduijących wybiera sobie 
.z pośród innych, potrzeb^ących pomocy „młodszego 
brata?", którym ma się opiekować, udzielać pomocy 
moralnej i nie tylko idealnej. Gwóż — jak opisuje de 
legat m. Lucka, p. Czepi d e  wiski — w dniu ziarnko ię- 
cia wystawy prezydent Poznania, minister Ratajski, 
oświadczył, iż miasto Poznań oibejmuje o-piekę nad 
miastem Łuckiem, a na znak protektoratu .ofiarowa­
ło te właśnie laureusy.

/Zadzierzgnięte silnie węzły .pomiędzy tgtłównemi 
miastami w o je w ó d z tw  rzuconych na dwu przeciw­
nych sobie rubieżach Rzpltej, stanowią, niezwykle 
piękny wyraz wspólnoty duchownej ziem polskich. 
Wogóle Poznań żywi szczególny sentyment do Wo­
łynia: z wdzięczności pracownicy oświatowi wspomi 
nają o ofiarowaniu przecz poznańska o k r ^  tow. opie­
ki nad kresami, dzięki inicjatywie i pracy (poznań­
skiego- posła Jana Mora-zga, 100 biMJotek, rozrmieo- 
nych po różnych ośrodkach województwa wołyńskie 
go, 'które w dużym stopniu uprzystępniły masom i 
młodzieży zapoznanie się z dorobkiem naszej kul­
tury.

Byle tylko taki szlachetny przykład znalazł naśla­
dowców, byle na tern tle wywiązała się szlachetna 
rywalizacja: wówczas i nasycenie ziem wschodnich 
polskością poszłoby szybciej, po* amerykańsku...

Hieronim Wierzyński.

P. A sq ith .

•Ta
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Z pamiętnika Forda.

Co sądzą w Anglji o Lloyd’zie
George’u?

Pani Małgorzata Asquiith — obecnie Iadv Orford — 
żona głównego Jeadera" liberałów angielskich, jest 
niewiastą poproistu... straszną dla przyjaciół polity­
cznych swego- męża i swoich.

Wydaje ona, jak wiadomo, pamiętniki i oto, co pi­
sze w ostatnim ich tomie, kitóry świeżo się ukazał w 
Londynie, o Lloydafte Geooigehi:

„Pawiem Firaneuz, z którym razem jadłam śniadOr­
nie w Madryciei, zapytał mnie, ozy istnieje na świecie 
choćby jeden człowiek, co wierzyłby słowom, wypo­
wiedzianym przez p. Lloyda Georgehi?
. ^Odpowiedziałam mu, że p. Lloyd George sam po­

łożył kires e.wojąj dziiwaczneg ‘karjenze politycznej 
przez brak zasad politycznych, przez niezdolność 'pro­
wadzania partrakltacyj w sposób uczciwy i przez 
wzruszającą nieświadomość w zakresie spraw zagra­
nicznych.

,jMój interlokutor francuski oświadczył na to: „W 
każdym razie wykazano, kim on jest i obecnie nikt 
go nie uważa za poważnego polityka". J a  zaś uczy­
niłam uwagę, że epitet „poważny" nie byt nigdy do 
p. Lloyd^a Gearg.e‘a  stosowany44.

Lady Oxford, aczywiście, pad naciekiem męża, czy 
innych liberałów), ogljoisiła parę dni- temu w „Ti­
mes‘aeha oświadczenie, w któr-em Ubolewa., iż po­
wyższy utstęp przez ,przeoczenie" znalazł się w jej 
pamiętnikach, czego mocno żałuje. Mimo to „sicripta 
maneoit44, a świat dowiedział się, co sądzą w kołach, 
liberałów angielskich o tym polityku1, zaliczającymi' 
się do idh grona. ' ' /*•

Niezbadane są zaiste zrządzenia Ojpatrzaiościl My, 
Polacy, np. doznaliśmy najwięks/zego dobrodziejstwa, 
i najdotkliwszych knzyjwid ud dwóch ludzi, którzy na­
leżą do ezczeipu angio-easkiego: od' prezydeuta Wffl- 
som  i b. premije-ra angielskiego Lloyda Goierge^.

To też nie bez satysfakcji czytamy słuszny sąd, 
wydany o tym ostatnim prze-z prawdomówną Angiel­
kę.

RENE BJZET.

Obudzona królewna.
Klika miesięcy minęło Już od dnia, w któr>im ry­

cerz wybawili zaślubił śpiącą kirólewiaę. Mo/żna wyo­
brazić sobie, że kh  miodoiwe miesiące były bardzo 
słodkie, a rycerz coraz więcej ziiiikoclia.ny w królew­
nie. •

'Mieszkali w tym saanym zaimku, wr kitórym królew- 
.ina oeaeki‘wała uiśpiona przez lat sto .przybycia ryce­
rza wyfoawic.y. Qczyivze»z(oiiio zairosłe aleje, przystrzy­
żono traiwn;^., obcięło należycie drzewa i z okien 
'zamku mł-oda para oglądała najpiękniejszą w świe- 
oie panoTamę. W oddali nieskończone morze, góra 
•lesista* tu i ówidzie pola. stale pokryte kwiatami, nad 
tem  wis\zy|3tkiiean zaś niefbo, które nie mąciła nigdy 
najlżejsza chmurka podobnie, jak nic mąoiło wziciz^cia 
księżniczki i ryc-er®a.

u

Na nieszczęście rycerz posiadał uspos-obienie tru­
dne do zadowolenia. Nie umiał pnzybtosować się do 
szczęścia stałego, niezmiennego ‘i podobny, pod tym 
przynajmniej względem, do poetów uważał, że kon­
trasty są potrzebne zatóiwmo dla nadania pełnego u- 
roku krajohraizawn, jak i pełnej siły miłości... Mówiąc 
bardziej poj r̂ósitiu, był on cizłowiekiirean z wsizystkie- 
•mi łudfzkiemi wadami, istotą wnigamą, w owych czar- 
t â-ch, w których wiróżki ukształtowały fanfazye we­
dług irwmotoniuytoh reguł.

Największean zmairtfWienietm rycerza w pożyciu mał 
żeńskiem z księżnieiziką było- to, że nie spała ona ni­
gdy. Znaiczy to, że nie odesfuiwała- nigdy pragnienia 
snu, dniami i nocannl chodziła po całym zamku, żąda­
jąc nieustannie obecności męża.

Było to  z ro z u m ia łe  w pierwt>;zych tygodniach po- jej 
•obudzeni/u i weselu. Spoczywała przecież z zamiknię- 
•tetm oczynm pirzez lał sto. Cóż bardziej naturalnego, 
n:ż to po-agnieane oglądania i dowiedzenia się wiszystr 

"tkiego po tak długiem m i lc z e ń i  głębokiich ciemno­
ściach. Nieustannie zadawała pytanie i zachwycała 
się, jak mała dziewczynka wsizyistkiem, 00 przyciąga­
ło jej wTzrok. Służ/ba musiała dostarczać jej mnóstwa

wyjaśnień co do każdej rzeczy, a skoro księżniczka 
osądziła, że służebnym brak wyobraźni, zwracała się 
do rycerza, kitóry wysilał się, aby ją zadowolić. Mil­
szą byłaby mu może - pewna powściągliwość w  ̂ tej 
ciekawości, pragnąłby móc- mówić o zaceni o miłości i 
marzeniach, lecz kkdężnłezka nie pozwalała mu na to, 
zarzucając nieaistannemi „dlaczego" i „jakim sposo­
bem44.

Najpiękniejszej najwet kobiety nie kocha się mniej,, 
gdy ąpi, niż gdy jest obudzona. Można nawet twier­
dzić. źe po miesiącu tego systemu stałej bezsenno­
ści rycerz byliby się zdobył na nadzwyczajny poryw 
tkliwości dla swej małżonki, gdyby zechciała usnąć 
choć na parę god-zin.

Pewniegio wieeiźoray gdy uczuł, że uipada już ze znu­
żenia, rzekł do niej:

— Crzy nie sądzisz, najdrożcza, że m ogłaby wycią­
gnąć się na siwojem łożu i zaizmać rokoszy  sennego 
marzenia?

— Bardzo ci dziękuję, - mój kochany ■— odipoiwie- 
działa księżniczka. — Zapominasz,, zdaje się, że spa­
łam przez stru/lecde całe i że mam zaanlar w nagrodę 
nie -zuiirużyć oka coarajcomieij pirzez drugie lat sto. ■

— Ah, tak — odparł rycerz, uśmiechając się bo­
leśnie-. — A jednak, ukochana, wie śnie wddujemy 
zjawy tak cudowne.

— Komu ty to móiwfez, jedyny? Wierz mi jednak, 
że nie są one warte rzeczywistości. Gdybyś wdedzia.Ł, 
jakie życie jest piętoe i bogate w nlespodzia/akil... 
Najdrobniejszy kwiatek daje więcej ujpojenaa sercu, 
niż wtszeilikie sny. Wierz mojemAi doświadczeniu.

Rycerz nie odpowiediział nic. Pojął już, że nigdy 
nie będzie miał oistatniegio słowa i był zrezygnowany. 
Ponieważ jednak czae ujpływał, on czaił się coraz bar­
dziej zmęczony, chwiał się na« nogach i krył w naj- 
eiemmiejszych zakamarkadh zamku dla zakosztowania 
odrobiny ciszy i spokoju, postanowił .przeto chwycić* 
się giwałtowmych środków dla uśpienia księżniczki. . 
Zawezwał tedy nadwornego lekarza i pod pierwszym 
lepszym pow em  uzyskał od niego kilka pros»zków 
nasennych, kltóre postanowdł natychmiast zastosować.

Ze zręcznością zdumiewającą u człowieka niewin­
nego,. nieobezmamego z po’distę(paiml, potrafi! wsypać

1 do napoju żony owTe dobroczynne proszki, które po­
winny były odraizu pozbawić ją świadomości. Stwier­
dził jednak, że wisizystkie te podstępy pozostały bez­
użyteczne. Księżnicszika. po zażyciu proszków nie spa­
la taktsamo, jak przedtem. Rycerz wpadł w rozpacz 
i zaczął przypuszczać, że tylko śmierć zdoła go wy­
zwolić od okropnych cierpień.

Ale pewnego wieczór a, po o-biedzie, zaialazł się na 
taranie zamku sam z księżniczką. Była pefinia księży­
ca. Horyzont zdawał się być powleczony biadem zlo­
tem, a iaisy przed ńm i skąpane ^  .srebrze. Jak świat 
światem nie widziano nigdy k-iężniczki i rycerza*, 
którzyby przy księżycu na tarasie nie mówiil-i o mi-, 
łośei. Rycerz, jakkolwiek nie żywił złudzeń co do. 
tswej wyuniowy,, zatiwmowanej zmęczeniem, nie oparł 
•się nastrojowi i urmaijąc dłoń księżniczki stal się od- 
po-wlednio liryczny:

  Od chwili naszego ślubu nie zdołałem nigdy*
ukoichąna, wyrazić ci miłości, jaką• -żywiłem i żywię 
jeszcze, dla oiefbie. Gzy nie dostrzegłaśiw^ oczaich moiidh 
tero , czego uista dotąd nie wyraziły?... Nie jestem 
trńbodufrem... Nie znam .poetycznych, wyrażeń... Ser­
ce moje jest klatką,’ pełną barwnych ptaków, które 
pragnęłyby wzlecieć ku tołbie... Ujrzałabyś. w nich 
nieskończoną gamę s-woich myśli, uczuć i...

Umwnł nagle.'Uczuł, że.ręka księżniczki opada bez­
władnie, zdawało mu się, że usłyisizał stłumione zie- 
wndęcie. Mówił jednak dalej: •

— Pragnąłbym otworzyć moje serce przed tobą... 
Wśród szmeru jedwabistych skrzydeł wszystkie moje 
pragnienia, wszystkie wyznania uleciałyby i unosiły 
się dokoła' twej głowy... .

Urwał znowu. Tym razom nie. było wątpliwości. 
Księżniczka spała.

{Rycorz zawetziwal służebne, kt-ÓTe zaniosły księżni­
czkę do sypialni. Jakikolwiek zaś było mu trochę 
przykro, że miłosne jego słowa skuteczniej u/śpiły 
żonę, niż proszki nasenne, to jednak nie zdołał po- 
wtstrzymać olkinzyku ^Naret>'zcie!", kitóry wyprysnął 
bardziej odruchoW K) z jego serca, niżby to uczyniły 
ptaki, o których mówił swrej ukochanej.

Przekład-: J. B„-
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LISTY ZASTAWNIE NA PODATEK MAJĄTKOWY.
Ministerstwo Skarbu zawiadomiło Iżby -Skarbowe, 

iż (podatek majątkowy może ibyć wjpłacany 8 proc. 
listami rzajstawtnemi1 Państwowego (Banku Rolnego Se- 
rji I, względnie zobowiązaniamitego (Banku do wyda­
nia listów tej Serji. Listy izastawne, wizgflędnie zobo­
wiązania mogą ibyć przyjmowane ma (poczet podatku 
majątkowego od każdego płatnika, który *je otrzyma! 
bezpośrednio z Państwowego Banikru Rolnego w z wiąz 
ku ,ze isprzedaii luib parcedacją gruntów-, jak również 
od wtsłzystkiidh, iktónzy listy Banku Rolnego nabyli 
lub otrzymali od osoby (trzeciej. Do listów izastaiwnycb 
winny ibyć dołączane przy wpłatach podatku cmajątko 
•wego kujpony bieżące, których wartość nie będzie za­
liczana od/ręcznie aia podatek. Płatnikom podatku ma 
jątkowego, (którzy przed s ta w ą  zaświadczenie Pań­
stwowego Badku Rolniczego, stwierdzające sprzedaż 
temu Bankowi względnie .parcelację przy pomocy 
Bank/u nienufcihomoścS iziemskieli, władze podatkowe 
I-ej instancji mogą odroczyć termom płatności podat­
ku w granicach kwot wykazanych w zaświadczenia? 
bankowem na okres i wskazany przez Bank, nie dłuż­
szy 'jednak, niż jeden rok.

FANTAZJE PARYŻANEK.
1 tBogate Paryżanki na ulicy mało się pokazują a je­
żeli przyjdzie ion (fantazja przejść się pieszo po -uli­
cach ania/sta, Obierają się -ciemno i skromnie, puszcza­
ją natomiast wodze pomysłowości, gdy chodzi o -toa­
lety, w których ukazują się iswytm 'znajomym i przy­
jaciółkom. JPyjaana44, mająca izastąpić szlafroczek-, 
sprzykrzyła się ,‘rni, natomiast na przyjęcia u isiebie 
w tdoami wykładają, coś, co możmaby nazwać „pyja- 
tną wieczorową44. Toaleta taka składa się np. -ze spo­
denek czarnych jedwabnych, imiskiej blrny z blado- 
cze/rwonego jedwabiu i (krótkiej, spódniczki jedwab­
nej w bardzo kolorowe kwiaty. Inna dama ubrała się 
w niebieskie jedwabne sipode-nki, różową, spódniczkę, 
mocno rozciętą i żakiecik w rodzaju męskiego- ,^mo- 
ckinga44.

'Strój ten ibył oszyty czarnem futrem i zapinany na 
emaljo,wane guziki, wysadzanie brylantami. Jeżeli nie 
wiasta jest młoda i ładna- to oczywiście i w tak fan­
tastycznym stroju będzie jej do twarzy, moda taka 
jednak nie rc-zpoiwszechni sdę i należy „pyjamy wie- 
ozorowe44 traktować raczej, jako przebranie się /dla 
chwilowej a. kosztownej rozrywki.

I n u g u t t  p o  d y m i s j i

— Jak mi sprawią nowe zabawki, to ja tu wrócę.

RUCH WYDAWNICZY.
PROF. DR L. KORCZYŃSKI: Wskazania leczntee dla 

wód mineralnych szczawnickich..
Mała hros/zarnik a (sitir. 16) a niezwykle cenna z dwóch 

powodów; oto, każdy be,?wa(nmikOiWO czytelinii-k, nawet 
zupełny laik w sprawach lecznictwa, może dlzięki- pracy 
-tej zooijemtować się w wdaści/wych dlań leczniczych wska­
zaniach, dalyj zaś. wszyscy, nawet nie potrzebujący le­
czenia, pcfzelkonać się z'pracy prof. Korczyńskiego mogą 
jasino o iwysokiej wanto śc i hygjenic.znej iwódJ szczawni­
ckich, zastępujących znak omie ie dfrogie w;ody zagranicz­
ne. Baosizaura ta zatem ipowńnna zn-ałeść się w domu każ­
dego obywatela polskiego, a iz/wia.srzeza -tam, gjdzie dotąd

spija się bezmyślnie różne ,Jux>ndorferyu i inne „Sauer- 
brainny44.

/KsKRY". Tygodnik dla młodzieży. (Reda/keja: War­
szawa, -ul. Warecka 14).

Zeszyt 21 przynosi dokończenie szkicu M. Dąbrow­
skiej o -W. Ged^oaiie, hi/sitiorję założenia giro-du Piwowskie­
go pióra Wisławy, aatyik/uł ipmzyrodtaiic/zy Z. Sosnowskie­
go Zaby .w terra/rjujm/, daltszy ciąg powieści T. CL Brid- 
ges4a Napowietrzni żeglarze i K. Rosinikijerwicza Złoty sen. 
Lamikai. W au/bryce- Cieka/we -i {nieciekawe* zasługuje na 
wyróżnieni re ilustrowany aultyytksuliik J. Siaruoźęckiego o 
radjo foto girami. Stałe iiuibry-ki ma/ulkowe i rozrywkowe do­
pełniają .treści -tego nmiinienu.

Staszic a żydzi.
Jeszcze jedna wielka, rocznica! :
Dnia 26 stycznia 1926 r. przypada setna rocznica 

śmiem  Stanisława Staszica-, którego nazwano ,j e ­
dnym z najszlachetniejszych d tnajzasłużeńszych Po­
laków44. Ozem był dla Warszawy ten polski „Benja­
min Franklin44, dość .popatrzyć na pałac Staszica-, do­
minujący na. Krakowiakiem Przedmieściu, na ofiaro­
wany przezeń ipomjnik Kopernika, dłuta TorwaMsena, 
dość przypomnieć jego /zasługi około rozwoju war­
szawskiego „Towarzystwa Przyjaciół nauk44, którego 
był najsłynniejszym członikiem, a potem prezesem, 
przypomnieć drafty,tut dla głuchoniemych -w -Warsza­
wie itp.

Ozem 'był dla włościan, dość -wskazać, c/o zrobił w 
izakufplonem przez siebie starostwie Hrabieszoiwiskiem. 
Nie tytlko mwoinńł włościan od pańszczyzny (1811 r.). 
ale -utworzył tu  specjalną Imstytncję „To(wa*nzyst,wo 
Roilnk/ze44 z iszkiołaank sopitalamn, a  m  wszystko ipod 
‘Wyniosłem ‘hasłem /z e  główitem przezmoczernleim czło­
wieka ma tej zTieani jesfc* alby dobrze czymSł“. (Staszic 
to był prorok, jątrzący  w  przyszłość dleaj, niż współ* 
c-ześni, przewyższający swe otoczenie parzeń iikEwtoidcią 
wzrok/u, wyłamujący się poza ‘konwenansowe i modne 
dokt/ryny swojej eipokl.

Oin to /aozunm ł ą^zeclewszystkiiem katastrofalną 
dla ‘Dolski /kw est (ję żydowską44. Trzeba iprzyznać, że 
•chociaż Ibył księdzem, wcale nie patrzył na żydów ze 
stanowiska wyznaniowego. 'Został on. księdzem nie 
.tyle z powołania, jak raczej dlatego, że matka, od 
niemowlęcia ofiarowała go na służbę Bożą. Więc, gdy 
dorósł, uszia/nował intencje m atki i nie chciał je ła ­
mać. Odznaczał się wielką, toderancją wyznań, ale tro- 
izAiiiTtał sprawę -żydowską lepiej ód •szlachty poJśkiąi. 
-bo był nfieszczaninean (był sy e m  (burmistrza miasta 
wdolkopoykiego (Piły. urodzjoaiy iw 175o r.). Wcześnie 
'zwiczął izastanawbć się m ń  upadkiem naisizego ,rstann 
trzeciego44, rozbiór Dolśki krwofwą ibłyskowicą ukazał 
•niu raka, toczącego m iasta nasze: żydostwo.

Przed kiilikru właśnie mfieslącanfi ks. Józef Knutrzyń- 
ski, aiiestrufdzony badacz (kwestji żydowskiej *) tw 
świeżej swej książce pod tytułem: Staufełąw Staszic 
a kweistja rżydatwśka ca/jął się szczegółowo -przedsta­
wieniem -pfrogranm \ drziaMiności fesiędm (Staszica w 
tej .matenji. iNdóktóre ipogilądy -księdza Staszica zadzi­
wiają wprost swoją toifinoścdą i a to  wału ością. Jakież 
■wciąż -godną powtarzania jest orwa przestroga księdza 
Stusaica, wyrażiona przed 110 laty. że główna przy- 
iczyna conoz większego rozros/tiu -żydostwa tlkiwi *w na- 
ozean bra/niu iwę did (przemysłu i handlu".

■W kwestji tżydowslkrej widział różnicę międ-zy Pol- 
‘ską, .a innemi krajami, w tem widr/dał iej anormul- 
ność i chorobę. Zwiedzając \w roku 1790 ziemie, koło 
Ołomuńca podnosił, że chłopi morawscy od polskich 
„icni 'grimtfu więcej, ani lepszego ale mają, bo- ̂ ą pod­
dani i pań^aozyznę -robiąs lm i.„ niema nriędzy niani 
'żydów44. Friziedetw-Hzystkiieon (rozu/miiiał, że przyczyną 
rozrostu żyd'0stiwa jest p łach ta , która podkopała, ro­
dzinne miesraoaairs/tiwo a utuczyła żyda. Daldko więcej, 
niżby isię fzdorwtaiłło, tfowd niosz/ozęisnet.i prawdy w -oweon 
przysłowiu: Jkażdy sdacibdc ma swojego żyda44.

'wiszystkich *w Polsce micsżkańcówr, jedn o wład­

nej sżlachcie podległycli, naj^yiękisze snvobody i pra­
wa szlachta podwala żydom... każdy szlachcic w swo­
jej iwsi, w Lswojcan miastocizkiu po pięć, .po .sześć kar­
czem wystawia. W tych karczmach osadza-, dobiciu, 
ua^bieglejtszych żydów, kltórzyby mu ja-knajwięcej tza- 
płacSi, tj. krtórzyby umieli ;ro.zpijać chioipów/4

„Tak tdkigło Dolak z 'srwojej uędizy (dźwigać się nule 
hędrzie, jaik długo ród żydowyki- będzie władać tą  tra- 
OTiią, przez którą, gdy zechce, może kilku mii jon >m 
ludzi 'bezkarnie głowę /zawracać, a ma k^lka godzr.n 
przytomnoiść don odebrawszy, rozrządzać „majątkiem‘4 
iPola-ka, jak anm -się podoba. Czyhając* te dowui. można 
po.wtórzyć 'Zdanie Ben Akiby: Wszystko to już by­
wało! Wszakże i dzitriaj w arozauniemu tego, że żyd, 
jako Ńzyunkairz na iwtsii, iro-zpajając diłopów, działać 
może bardzo szlko-dliwre, odebrailiśmy sizy/nki żydom, 
■ale izairaz rzecz złagoiziliiśany i naąw>'wr<'łt je żydom 
‘trą c a m y . Ale rożnem o (słowo iw ‘.słowo i (Staszic ąx>- 
wta-rza. Gdy (bowiem rvv rolkii 1812 ,jza rządów Oosię- 
(Stwa WairszawtskiegYj uzyskaliśmy wyrok żydów od 
wyszynku trunków w przeciągu dwu lat oddalaijątcy44, 
,/żydzi obrócili wszystkie 'Zitbiegi 1 oibrot-y (w7 .tyim 
kierunku), aby próżnych ziobić tcoi wyrok*4. Jakoż 
zamiast ustania w^yszyniku, iprzeoiwniie w r. 1814 szyn 
karzów ko-nsensowych liczibii daleko większa, -wzrosła 
a <wx>lność ls.zyn»kow,aflira jes/ze/ze w  r. 1816 cała niety­
kalna je.st w* M \ iręku, ik/2lba zaś ich óbroń-ców <Po- 
*luków) ukazuje się bez porównania większa, aiiźeli w 
1812 t .  (była44.

Tak, jak dzisiaj, tak  i wó.wcrzas- \z krajów sąsiednich 
do Dolski wdzierały się fa/le rżydów. Jak  idzrś 500.000 
żydów zamiast do Palestyny — nie hamowane na 
granicy sowieckiej — (wtargnęły chyłkiem do Polski, 
i domagają się oby^watelsrtwa, tak  i wówczas w roku 
1789 Staszic z przestrachem dostrzegał to samo (zja­
wisko: za kordonów wypędziiue hurmy nibóstwa.
żydofWiskiego whodizą do Polsikilz spokojnością i od 
żołnierzy naszych nie doaruają żadnej przes-zkody*4.

,J>o ipnzytczyn wdeiklcih nieszczęść inarodu polskiego 
należą żydizi44, imówfi Staszic na m<Aqpie jednej ze 
swych -rozpraw. Widział (Staszic, że nie ma miejsca 
w [Polsce, gdzieby nie legło piętno n tp ły^1 żydowr- 
skiego: ,/żydrzi |po całej Polsce rozsypani, tylko m- 
plugawią cały naród, zaplugawią cały kraj, a  zmie­
niając go !w kraj żydowski, wybta/wią w Europie na 
.|X)śimiewis(ko -i wizgardę44. Stas.zic ..porówmując dwie 
wioski, jedną z żydomu, a dnugą (bez żydów, -widział 
i wyższość dnuguoj, -bo gdzie afiema żydów^ niema pi­
jaństwa. „Żydestwo -nasze wisie ulboży, a  na -̂ze miasta 
smrodem Jiąpyidha14. „Żydzi są przyczyną ni.epracowi- 
tośd , głupstwo, pljańis*tiwa? nędzy naszeg-o rolnika44. 
Nietyiko przyczynę ealej nędzy narodu widzi Staiszic 
w  żydach, aile przyczynę upadku i rozbioru (Polski. 
Ze wszystkiego moglibyśmy się podnieść i ratować-, 
ule /żydzi, ito zaraza -ciągle polityczne ciało słalbiąca 
i nędzniąca44. że gd.ylby Polska została wskrzesizona... 
"tó nigdy z (tą skazą iiiie może oiahrać (właściwych so­
bie sH, lecz zawsze musi być słabą, wynędzniałą, niiik- 
czeanną".

Zwracał też iStaszic uwagę na wyjątk-orwe Hjpî zywi*- 
lejow-ane st&nowiiisko żydów ,w Doilisc??. .̂ Aaiii Mirzy, 
ani kalwini, ani Grecy, ani Ormianie, rgoła żaden ga­
tunek ludzi w jakiemkoliwlek inriej^a? znajdujący się, 
nie może mieć osobnych jwaw urzędów i sędiziów, 
tylko pra.wotn i ma-g^stratom miasta podlegać musi.

Przeciwnie żytdzi w  Ikażdean miejscu osobne mają ipra 
wa, osobny swój anagiistrat i sędziów44.

^Kiedy żydów, jak zaratzę, niszicizącą postęp cywili 
/zacjji na-rodów], wypędzano tz Hiszpanj-i, -z Francji^ z  
Niemiec l iz innych krajów Eouropy, a  pod karą śmier­
ci, jako -wyjętych iz. pod wszelkiego prawa, nie wpai- 
s-zc^aaio d o  Rosji, wa teo. tezłoją etfuml P olacy  ot-wafli ku 
ł\is^y(>tlkie graaóce, dadi ipmzyitiułek i twięk&zą swobo- 
dność, niż Drodawiitym mikiszczafnloim i nctalkoan".

Dzi.wi też i Staszica tolerancja nas*za wiobec żydów, 
tolerancija w p'ost ślepa, bo ,/zamnjAmy ich względem 
nas (niet.oleranie.ję, ich !obra;żające nas z wyczaję, nie- 
dotykamria saę ich ,}iadła, ćeh nacizyń, a  oni wszys-tkiicHr 
użyją sposobów *vwc-isikaoiia się do nias/zy-ch miejsc 
religijniych i- iszcszególnóe przez nas uświęcanych44.

Widział to  ws-zystko iSta îzic przed stu jaty. Zasta- 
aiawiało go i bolało, gdy widział, że w Częstochowie^ 
Qia „Jasnej Górze44 60 familji żydowskich osiadło, że 
w innych miastach znajduje się też Ikiillka procent ży­
dów, że w ich iręku isą tam  sklepy i domy. Cóż mówił­
by dziś o naszej .jtolerancji44, gdyby widział, jak PoL 
ska -niebacznie izaiów 'otwiera bramy dla no.-wej flall 
żydów, zibiegdytch ize wscliodu, igdy rówinoeześaiie inne 
kiruje 'zamykają wrota przed nimi?!

Co powiedziałby <na widok naszego 'Krakowa, gdy­
by zobaczył Wawel, osaczony prze/z -mrowie obcego 
ludut, żydowskie żelazawa w kościele św. Agnieszki 
Rynek w M i iręku a uicanal połowę fuJle i domów? 
Ten wieilki Polak zakryłby smutną twarz całunem, 

i aby (nie w id z ie ć , co się stało z  naszem-i miastami w  
100 lat po jogo śmierci, aby aiie porównywać stanu 
ich ize swemi czasy, kiedyto jesizaze jedna piąta miast 
(bo iwszyi^kie królewskie i bilskupe) .nie miały wca-le- 
żydów w ewyich muraeh. b. S.

*) Ks. 'Kruszyński dotąd napieał z dziedi2ńny żydo- -
-mawtstwa:

1) ..Żydzi a ikjwiestja żydowska. Włocławek, 1920. 
8-ka, 5*tT. 150 (wycizeipaine).

2) ..Dąrżenia żydów tw dobie obecnej44. Włocławek. . 
1921, 8-ka, sir. 36.

3) ..Polityka, źydowtska44. W3oc9ia/w)dk, 1921, 8-ta. 
str. 68 (wyiCizeippane).

4) ,,żargon iżydowski44. fWtocłaiwók, 1921, 8-̂ k-a, s tr . ... 
50 {wyczerpane).

o) ,^0 narodowy język żydów44. -WłocJaiwek, 1921. . 
8-ka, istir. 48 (wyczenpan/e).

6) „Żydzi a Polska". (Po-znań, 1921., 8-ka, s.tr. 28.
7) ,^Refligja żydów spótoesnyich44. Włocławek, 1923. - 

8-lka, 'str. 67.
8) .Jlóla światowa żydo^twa44. (WJacłaiwgk, 1923, 

8-ka, str. 228.
9) ^JDdac/zego 'występuję fmecwtoo żydom?44 (Z po<r- 

tretem autora i przedmową E. (Zając/zikia. Waeice, 1903- 
16-ka, str. 52. iijBiWjtoteka Rozwoje polityTczno-^połe- - 
cizna żydoznaw)cza. — Wyczerpane).

10) ,,'NiebeząńeczeńfetrW-o żydowskie44. iWłocłiawek .
1923, 8-łka, stir. 95. . u

11) ,Antysemityzm—Antyjiuldaiizm-eAnf ygoic®11 * 
Włocławek, 1924, 8-kia, 28.

12) „-Żyidizi a świat •ehnześdjańiski44. fWło/cfc1̂ ^ '  •
1924, 8-ka, str. 72. *

•13) ,jStafl?iisLw iSitâ /zrć a kwetstja żydowtika:'* Lu- . 
blin, .1925, ‘8-ka, sttr, 55.

o : : • V . ■ 
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Masonerja organizuje 
młodzież szkolną.

Loże zllii LMMM*
Redakcja wychodiząieegio w Warszawie mieislęctzou- 

ka „Wiara i czyn4, opoblikowała .w formie uiłótki 
materjały, wykryte w bieżącym roku w gimnazjom 
w Święoianaeh, w ziemi wileńskiej, dotyczące „Za­
konu Wyzwolenia”.

Śdedaitwo uis-tailiło. że 60 uczni tegoż gimnaizjum na­
tężało do Zakonu i wyjaśniło wreszcie anormalne zja­
wiska- w’ życiu młodzieży, niebywałe zdziczenie, zu­
pełne wyzwalanie się z pod władzy rodteicieStskiej, 
masowe ucieczki z domu, zailew pirzerz pomograifiję, 
upadek moralności, zamachy na- życie, zamordowa­
nie profesora, niewytłumaczone zabójstwa Ltd.

Materjały te. zawierające ważniejsze wyjątki z u- 
starw ..zakonu44, przytaczamy w dosłOwtnean ich brzanie

Są one tak jasne i przerażające, że żadnych ko­
mentarzy nie wymagają.

Dodać tylko naletży, że autentyczność ich nie ulega 
żadnej kwestji!

.yZakon Wyzwolenia” jest to instytucja, do której 
wchodzą ludzie bez wtzgilędu na to, do jakiej należą 
religji. narodowości, naqjh bez różnicy płci, stanu, 
zajęcia od lat 12 do 30.

Zakon jest rządzony przez mistrza.
Pomocnikami mistrza są loże: Dziania, Czerwona, 

Błękitna i ponuniejsize zarządy.
Obowiąizkieon każdego członka jest dbanie o wol­

ność ducha tak członków, jak i innych, przesinzegać 
przed wpływem Herykałiizmu. ♦

.Rycerz jest wolny od przesądów Ideiryfcaliaimi, a 
tza siostrę i brata uważa tylko wioimydh od przesądów 
klerykatanu, i nie mających,na sobie jarzona obrzy­
dliwego jakiejś rdigji. Resztą się brzydzi. Słucha 
tylko przełożonych orgaaiizocyj, innej zjwierzcliaiośei 
nie uznaje. Żadnych przysiąg i słów honoru nie uzna-, 
je. oprócz przysiąg, danych zakonowi.

Odrzucajmy wiarę w istnienie Boga i nieśmiertel­
ność duszy, bo to absurd. Jednak zachowajmy i sta­
rajmy się trzymać swych obrzędów*, przenośnych ha- 
t&eŁ symbolów, a mtoże prędko przyjdzie czas, kiedy 
w mirrach świątyń, gdzie obecnie panuje zabobon re­
ligijny i księża, zamiast IderykaJnego Śpiewu będzie 
brzan fal toast na cześć Zakonu W ygolenia. Mistrza 
i Rycerzy.

Rycerz jest ślepean. nieczułem narzeddem w7 ręku 
swych starszych, spełnia wszystko. co mm każą. na­
wet. jeśli mu się to wydaje zbrodnią.

Nie drży na widok krw i a sam z przyjemnością 
sprząta ze świata każdego wroga.

Kościół, paizedewszystkiean katolicki i. księży, uwa- 
fca za swych najgorszych wrogów.

Etyką naszą jest wypłynięcie na wierzch, by zrzu­
cić janzano paipirzmru.

Rycerza obowiia/ziuje następująca przysięga:
(Dotąd byłem katolikiem, wiięc wyrzekam się wiary 

w Boga, dusze, w cnotę, szlachetność. Nie bede słu-
'  ^  •» w  *

cha! księży, nie będę chodził do spowiedzi, sakra­
mentów. Bę'de w imię wolności powftauzał zawsze: 
Precz ze slug-amt Boga.

tlmządrzaj co święto uczty i zabaw}7, pamiętając. 
aby każda diziewłcizyina nie wyszła z nich z tak zwa- 
hym przez księży wianki eon. bo- wówczas jest naszą. 
bo ma na sobie piętno hańby!

iWipajaj w* nie bezwstyd; jak możesz powłoki i ej. aby 
lemibardziej i mocniej by] iigruntowafny.

Ucz młodszych rozpusty, pić wódkę, kraść, a będą 
należeć do ciebie, przytknij przedwcześnie rozbudzoną 
namiętnością.

Dbaj o to. aby twój młodsay brat umiał dogodzić 
Wszystkim zmysłom ciała, pić, kraść, uwodzić dzile- 
“wczęta lub chłopców, a przedówvszystkłem wmawiaj 
-weń. aby popełnił jaką zbrodnię.

Daj mu choć jednego zasztyletować, pomęczyć, u 
już na drugi raz będzie maszyną beż czucia. Rozkaz 
zabicia wydaj tylko takiemu, który jeszcze jest sła­
by  ̂ mówiąc: aflbo zabij, albo ciebie zabiją. Ucz każ­
dego władać bronią, rewolwerem, nożem, t/ruciraną.

Nieczynnym daj do spełnienia txzy zadania: albo 
zabiją wskazaną osobę, albo zostaną kochankami du­
chownych, przeciwnych płci. dzieiwpizytna księdza, 
chłopiec zakonnicy.

Werbować należy jakna,jwięcej uczniów.
■Usuwać pobożnieijisfzych profesorów i księży. Po-3 

dwoić czujność nad niepewnymi. — Podejrzliwych 
mordować lub zmuismć do samobójstwa.

Każdy, choćby najistarsizy rangą., podlega za prze­
kroczenia karze śmierci z ręki. pterwis*zego z człon­
ków3, który o tern wie, z wyjątkiem Mistrza i prze­
wodniczącego Loży Błękitnej. Ucz się cierpieć, har­
tuj ducha, aby łaknął krwi!44

W ustawach „Zakonu Wyzwolenia44 zespoliły $ią 
wpływy niasonerji i bolsze wizami.

Nietylko forma ustaw i system organizacyjny ,yza  ̂
koiuu4’ dowodzą przekonywująco udziału masonerji 
w zakładaniu lóż wśród młodzieży szkolnej, jesaczo 
wyraźniej mówi o tern wysunięcie haśla wałki z ko­
ściołem, jako zasadniczego programu zakonu.

Masonerja trafiła już do szkóh owładnęła młodzie­
żą. przyszłością narodu!

Walka z masonerją, z tym niewidzialnymi polipem, 
wysysającym siły narodu, podkopującym fundamen­
ty bytu. państwowego, stać się musi naszym religij­
nym i narodowym obowiązkiem.

-Czas najwyższy zerwać pęta tej ostatniej okupacji, 
wymisy;ozyc\wypa 1 ić jej siedliska i ośrodki doszczęt­
nie. do ostatniego źródła, ostatniego punktu oparcia, 
w prae łownym iazie zginiemy!!

rnwmi

Ptolomesz U i jego dwór.
Sławnjy kań wyścigowy. — Bodróż iFtolojmeusza II do Arygłji. — Specjalny pociąg i włamy sliajte(k. —

Pirzyijęetie w Palkesfone. — Frzepofwiednla...
Dtolooneiuistz H jest isławaiym koniem -wyścigowym, 

który na (potach Epsooi i JamgdrajnipLs we -Francji 
Wziął cały szereg (pieiwszycih nagród. Zarówno we 
■Francji, jak iw Amgtlji izażywa -on shw y, której ano- 
gdaby m\i pozazdrościć niejedna primadonna. Jest (on 
nietylko najlkoszto.^micjisizym koniem na całym świe- 
ciei, lecrz jako .faw oryt“ odbyv\iaijąicych się obecnie w 
Angtji wyścigów7;, (przyjmiują go 'tam (i ihonoranii i a- 
•tencją, jak gtdyby jakiegoś panującegio. tub w^ybltaie- 
go dyplomatę.

W jx)diróży do ^Ungtlji stirzieżony był przez całą fa­
langę detektywów. Sześciu c z ło n k ó w  francuskiej po­
licji tąjaiej towar-zyisfzyło tnuu do Foilkesłtoiie, grtizie wy­
lądował >w ailbieigłym tygodniu. Nie należy zaponruać. 
że ja-zdę pi^zez kanał la Manche odbył własnym pa- 
r o r a n .

iZ Chaaitilly wre Francji uidał się iPtolomeaisz iii wira<z 
•z swx)im- dworem isi^ecjalinyim (pociągiem do Boulogne. 
Brocz detektywów towarzyszył mu trener, dwóch pie 
ięgniaray i rweteaynarz, 'który (miał mai nieść pomoc wr 
razie morskiej choroby. (W Bouiogne oczekiwał go

ZE SPORTU.
SENSACJA MJSTRiZOWSKA.

Zarząd PiZIRN. 'wczoraj ma odbytem posiedzeniu 
uwmględaiil protest- Ł. K. 'S. giacza Janczyka. 
W zwłąszlku z tern wynznaczotną została trzecia roz- 
giywika wobec -lówności fomiktów twsiadanych jwze-z 
Wisłę i Ł. K. S. na dzień 11 Urn. we Lwowie m  boi­
sku 'Pogoni o godz. 5BO .pop. Rozis-tnzyigmięcie to jest 
‘zupełnie slulstzne, tiraidno jest boiwiean w dfóiedzmie 
^poatu opierać się li/tylko na literze prawa, skoro u- 
prawnienJa Jaincrzyka nie można za kwest jonować, a 
ipunlktem za czepi ym było tyłlko spóźnione zarwiado- 
miemie. W ten sposób sprawa ta, która wywołała 
tyle hałasu i spowodowała prasę łód»zka do wysoce 
niekiulitairalnych i drzikicih a r ty k u łó w  przeciw Wydz. 
Gien’ o<mz zarządowi BZiPN. zostało zdaje się ku za­
dowolenia! całej spO'rtowo myślącej Polski załatwio­
na. G prymacie rozstrzygać powinna nuurawa.

ZNIESIENIE DYSKWALIFIKACJI.
Krak. Z. O. P. N. zezwolił zdyskwalifikowanemu 

graozowi Wisły. Wfcidyfcdowiowi 'Kiowalskiemu brać 
udiżiał w z a-wodach swego klułbai. ale tylko mistrzow­
skich.

MISTRZOSTW NIE BADZIE.
iBodaaia pod c-powiedzenie się referendami okręgo­

wych zwjąizków sprawa mistrzostw została już de­
finitywnie załatwiona, pirzeiz opowiedzenie się więk­
szości zwiąizików. pra-eeówiko ref er cudami. Jak się do­
wiadujemy Wydr/.. G. i D. PZPN. wprowadzi na .je­
sień br. rozgrywki puharowe w* okręgach, które im-

stotek „Wiktorja”. (Przeprawa morzem -udała się do^ 
skonaile, a w Folkestone :oc.zekiwały go na iprzystant 
tłumy -puibliciZtności, które (koniowi i jego towarzyszom 
■zgotowały entuąjaistyome przyjęcie.

Podróż z Dhajnfilly do Follke-stone 'kosztowała prze­
szło 1000 funtów szterlimgó:w, prócz wynagrodzenia, 
jakie otuzymali detektywi fi-ancdiscy a trzej detekty­
wi angielscy, którzy zajęli miejsce swoich kolegów7 na 
-ziean-i angielskiej-

'Zwycięist.w-o Ptolomeuisza II jest, zdaje .sdę, zaipew- 
nionetni, it\iniczaśern izaś pisma nie szczędzą mu zrecz-ł 
nej reklamy. Między irunconi opowiadają, że w 1900 r. 
ukazała się 'książka ałstrologiczaia, zawierająca prze­
powiednię. iże 'w 1925 t. obędzie brał udział w wyści-* 
gach i wszystkie konie pobije faworyt', noszący (na­
zwisko sławnego astronoma.

Jest izaś obecnie, tylko jeden. -koń. (który izwie się 
•podobnie, jak wielki astronom aleksandryjski, Ptolo- 
meuśz U. Oczywiście (książka taka nie istnieje, prze- 
•powiednia zaś jest jedynie zręcznie -zrobioną reklamą.

grywane będą systemem jmhairowym, to znaczy, 
przegrywający odipada bezpowrotnie.

OLSZA—KORONA.
W niedzielę dnia 7 ban. o godz. 9.45 przed poi. od­

będą się zawody o mistirzostwo ki. B. Olsza—Korona. 
Zawody te  przedstawiają się ciekawie, gdyż KS. OL 
sza sttraciła w swojej girujpie najmniej punktów-, i odi. 
tych zawtodów będzie zależało czy dojdzie do roz-̂  
gry.wek z misti*^aani grup.

Jackie Coogan aktorem 
scenicznym.

Z Ameryki nadęihodzi wiadomość sensacyjna: bo-* 
•żyfswze filmu, niezrównany Jackie Coogan, kończy w 
przyszłym miesi ąieiu sw-ą kar jer ę, jako fenomenalny 
aktor kinemaitogirafu. ponieważ chce zostać aktorem 
sceny zwykłej.

Otjoiec jego zawarł już mnowę ze słynnym reżyse- 
. sreon am-eryłcańskim. Dawidem Belasco, który zobo­

wiązał się w ciągu lat trzech wykształcić Jackie4̂  
na artystę scenicznego, grającego przodewszystkiean
role szt.uik szek-pi ‘owskieb.

Pieuwuzą rolą. w- jakiej wystąpi, będzie Hamlet. 
Całe ustępy z niego innie już Jaclkie na pwnięć, będąc 
7,aóhe?caiivm w* t\ui kierunku pr7A  ̂ swego ojca. który

V  V  1

n;e*’dvś bvł artysta dramatycznym.
Pielaseo w tym ww^radkn s;ęg-a do a<ngie]skisch tira- 

•dycyij aktorskich, w-edle których za czasów królowej 
Elżbiety, a więc i Szekspira, aktorzy zaczynali swą 
Ikarjerę bardzo wcześnie, bo w 12-tym roku życia, I 
to nieraz rola Hamleta.

‘Te a t r  „bajg atela«.

Yoshywara.
(Sztaka w 3 aktach H. Bacłiwit&a).

G o l o n y  w ystęp Ii^eny SoMfliej.
Czerwiec w teatrach kraJkowtsklch — to pora wy- 

stępów goścumiych. Właściwy sezon teatralny uwu- 
należy tj& zaanlknięty. Duszność, a nawet upał, 

Wyciąga publiczność na łono jwzyrody, sale teatralne 
pustoszeją. Ghyba jalkaś g/wiazda ■'teatralna z obce­
go miasta ukaże się ma hotryzoaifcie krakowis/kim, a 
(Wtedy na chwilę zaludnia, sdę znów widownia. Tak 
było w piątek w ,^Bagaieli‘4, kiedy p. SoLska zapo­
wiedziała swój wysfęjp gościnny w Yoshywarze.

tOo to jesit Yoshywara?
To dzietoca rozpusty i taujących palarni opjurn 

w ohinśkaem mieście. Do jednego z domów rozrywki 
w Yoshywaii*ze przychodzi cudzozierndec. Jetsrt; to  mb> 
dy Anglik, od którego ukochana jego żona uciekła 
zara^z |po nocy poślubnej I zginęła bez śladu. Dare­
mnie szuka om jej po. wszystkich kąitach świata. Aż 
wreszcie 'znajduje w chińsikiim domu rozpusty jej so­
bowtóra, w osobie chińskiej córki rozkoszy. Anglik 
pod wpływem tego (podobieństwa i zażytego- opjmm 
zatraca poczucie rzeczywistości i halucynuje... Zdaje 
m i  się, że jest w Anglji i odnajduje żonę, która stała 
•się tymczasem kochanką jakiegoś chińskiego atita- 

-"che. Chińczyk ów zdołał w siwej kochance europej­

skiej ziabać duszę i uczynić z niej powolne nanzędzie 
swych zmysłów. Ale oto zjawia się On, jej mąż. Du­
sza kobiety europejskiej jeszcze raz budzi się i- bun­
tuje. Ale wttedy Chińczyk rzuca mężowi jej wyrwa­
nie do rozprawy honorowej, a dusza zbuntowanej 
Europejki wrraca pokornie pod bat chińskiej ty- 
ranji... Na tein halucynacja się urywa. Nagłe Anglik 
ibudzi się z przykrego snu i widzi koło siebie tylko 
młodą., klęczącą u jego- stóp Chinkę, która ze zdu­
mieniem dowiaduje się od Amgiliska, że kobiety w Eu­
ropie są inne. bo mają dusizę. Podoba się jej ta kon­
cepcja. Chinka czuje, że oma byłaby także zdolną 
:do tego, by mieć dusize. Zaczyna* kochać cudz-oziem- 
ca, a dowodem tego jest ostrzeżenie, jakiego ona u- 
dziela pirzed grożącem mu w tym domu niebezpie­
czeństwem ze strony gospodarza, kitóry go chce w 
celach rabunkowych zabić. Ale Anglik tak jest nad­
użyciem opjium i halucynacją zmęczony, ńe nie jest 
w sit a nie bironić się. To też gdy gospodarz doanu wra 
ca, w walce, jaka. się między nim wywiązuje, ginie. 
Angiik umiem, ww^mawiając ćmię Chinki, przypomina 
jącej mu jego żonę. A Chinka, usłyszawszy je. za­
czynia torarz tęsikaiić za tym, który odszedł. W Chince 
bowiem obudziła, się px)di wpływem kultury europej­
skiej duiSłza.

Szituka, napisana dość cieźko przez Niemca Bach- 
iwitiz4a, w7ymaga- koronlkotwej gry trojga o.só»b. wA^peł- 
m ająeydi sobą trzy akty. Nie potrzebuję dodawać, 
że z całego tercetu tylko p. Solska stała na wysoko- 
ści zadania. Jakkólwiiek za duża na. (^hinkę, potra­

fiła jednak swą girą wydobyć po mistrzowsku dwie 
tak różne pirzemiany p&ycliologiczne, a to jest za­
mieranie duszy w kobiecie eiiTOipejśkiiej pod  ̂wpły­
wem Chińczyka i budzeiiie się diuszy w kobiecie chiń 
śkiiej pod wpływem Europejczyka. Moska jej twarzy 
ratywniała. to znóiw ożywiała się w misurę ‘tego, któ­
ry z procesów j^ychologiczaiyoh w niej się dokony­
wał. Prześliczne toalćty, bajeczne wprost- chińskie 
-snlknie. cudown.i* uplecie głoiwy p. Solskiej — budzi­
ły powszechną sensację wśród jici pięknej. Na dru­
gim planie leżała gira p. Strach owakiego z Warsza­
wy w roli despotycznego Chiikizyka. P. Strachowski 
przedstawił s*:ę nam jako a irt^ ta  niiec.o zauanierowa- 
ny^CgpMałtowine odwracanie się na, pięcie!), k tóry  -nie. 
Kidołał u.jtawnuić całego brutalnego realizmai, wynika-
•  i  . i  i  i  i i  i  *  #  \  »  •  - i  .

i *

—  - .........  Grał nie
równo, w akcie f£mvfszym zbyt monotonny, zdobył 
sćę na właściwy wyraz dopiero w akcie trzecim. Je­
dynie scena. buKkeana. się ze snu optiumowego wypa­
dła bez zarzutu.

Całość sjztuiki interesująca, starannie wyreżysero­
wana trzymała widownię wr d.użeln skupieniu. Przy­
jemna w kodOT^e i tonće dekorac ja kot arowa girała 
\w siztuee harmonijnie 1 dyskretnie.

_____________________i ^ u - d w ik

Redaktor naczelny i wydawca:
A lM fiA N B R R  fU .a ż p  i
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OGŁOSZENIA Drobne 

ogłoszenia dla
i poszukujących 
fk — pracv — -

50 gr.

I  W oUń n O A o r i , .

| mhmaouiMnym a— a ..... . i 1

KI£3MXW(NIK FABRYKI czekolady z diiigoletadą prakty­
ką fatwyjczną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Ujrzą*} Pośr. Pracy. Kraków — PodizaiirŁaz.e 30.
M A J S T R A  oze’koladofvre®o piej^&zoffizędtaą siłę paizyimi e 
F-ka w Krakowie, Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra- 
ków, ul Podzamcze 30.
CZELADNIK koaninarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd' Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
URZĘDNIK miodny ze znajomością języlka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado­
mość: Uirząd' Pośr. Pracy, Kraków, Pod/zamcze 30.
EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu­
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd Pośr. Pracy, 
Kraków; Podzamcze 30.______________________
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, be^ mieszkania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy. Podzamcze 80, 
Kraków. 1 2740

Poszukujący posad £j
IWHWBł1îŁJ I i W rfraEfl3Ba .̂

OSOBA młoda- zajmie się gospodarstw em u samotnej o-so- 
by. Zgłoszenia pisemne do Ad,m. ..Gońca Krak.44 pod 
^niteligetnrtrna44. 2753
AKADEM CZKA z IV roku filozofji z dobrego domu, 
sierota, pO‘Ŝ iiikuje w kutorailnyim, |pwvażm>’!iTL domu po­
sady giiiwernanfki kib n-anczyc-ieiliki z zakresu szkól śre­
dnich, fortepim początki jęz. h-ancuskiego i arugiefekie- 
go od; 1 września U*., tyilfko w Krakowie. /Zgłoszenia :lo 
Aidm. „Gońca Krak.44 pod „Akademic^kau. 2745
UCZEŃ z b-klasoweni wyfeizitafceni eon, obeznrany z prak- 
śyjką biurową, ma do ban referencje, biegłe pfeący na 
maisizypre, ipoismkujo zajęcia biurowego. .Zgłoszenia , pi- 
eemme do Adfcn. „Gońca Krak/* pod „Praktyka41. 2726
URZĘDNICZKA z kilkuletniią paiakityką, znająca wszyst­
kie czynności bi-uirowe, ruit-yno-wana siła, pisząca bardzo 
biegle na masizyjnde, pos^mtoje posady. Może pan wadyić 
buchalterję Lub wdęksrzą kasę. Zgłoszenia, pisemne do Ad- 
mimst.raeji „Gońca Krak.44 pod ..^umienność4*. 2732
ADMINISTRATOR z wyż^zem wwiks^ztałceniem, z wielo­
letnią praktyką, młody,, enciiglozny, doskonały oaiganozu- 
-tor. pohukuje odpowiedniej posady od 1 'lopca. Zgłosze­
nia pisemne do Adm, „Gońca Krak.44 pod „Administra­
to r4.________________   2735
ADMINISTRACJĘ domów przyjmie adlmmis/totorka ru- 
jtynowana, katoliczka. Prowadzi spraiwy,, gwarantuje 
wjplaity. Ẑ ło-sfzenia pisemne do Adm. „Gońca Krakow- 
S(kiegou po<I „Katoliczka44. 2734
ADMINISTRATORhRZĄDCA, gounoślązak, z .wyżsize-m 
wytertaŁcetniean i praktyką. w Niemczech, lat 37, żonaty, 
bezdzietlny, -zamiłowany rolmik-thodowca,  ̂znający upra­
wę ciężkiej i lekkiej 'ziemi, siztuozne i (zielone nawozy, 
nasiennijctwo, podejmie sdę podnieść dochód*, poszukuje 
posady. głoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak44 pod

________________________________ !ZE
BUCHALTERKA z sześcioletnią praktyką pohukuje po­
sady, m}oźe być na wyjazd. Zgłoszenia pisemne do Adm. 
„Gońca Krak.4* pod „i^amodteieilna44. 2736

DO SPRZEDANIA: wóizek dziecinny szjporciik oraiz duży. 
wózek; stołeczek rozkładany; zegar ścienny .szafkowy 
i kuahenmy: lodowmia pokojowi: Krupnicza 1. 10, I pię­
tro oficyna po ganku. 2721

K Mieszkania i lokale

ZAPŁACĘ diurży czynisz za wynajęcie małego nieumeblo- 
waaiego mieszkania bez utoyjniania, tylko ma kilka mie­
sięcy. Zgłoszenia pod „Amerykanin44 do Adm. „Gońca 
Krakowskiego4 4. 2750

POKOJU kawalerskiego nieumebłowanego iz przedpoko- 
jem poszukiuję zaraz. Czynsz za<płacę wysoki. Zgłoszenia 
ipUemne do Adm. „Gońca Krak.44 pod „Pokój44. 2751

MŁODE maJrżeństwo bezdzietne poszukuje mieszkania z 
komfcntem na kilka miesięcy. Zgłoszenia.'pisemne do 
Alm. „Gońca Krak.44 pod „Komfort44. 2752

PRZEPISYWANIE na maszynie tanio powyjmuję. A-kos 
pi^emnię prosię złożyć do Admin. „Gońca Krak.44 pod 
„P-rzepi ̂ iwanie44 97'^72727

ODSTĄPIĘ bardizo tanio grobowiec bardrzo ładny, na 4 
lub 8 miejsc. Zgłosrzenia pisemne do Adm. „Gońca Kra­
kowskiego44 pod „Grobowiec44. 2747

ZAMIEiNIĘ fortepian używamy, lecz w dobrym stanie na 
pianino. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak44 pod 
„Fortepian-piammo44. 2713

WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, gumy zakłada 
na poczekaniu. Kółka sprzedaje na- sztuki: Piechotwiicz, 
Mikołajska 7. 2559

DZIECKU
Najodpowiedniejsza

Nagroda
trwały a tani

Mundurek
studencki skautowski

2744 poleca

„aprowizacja  :u a s i
Rynek gł. 34. I, p. w Krakowie

Hurt i detal. — Telefon 1547  — Dogodny kredyt!

OS,OBA 30detuia, inteligentna, dobrze zbudowana, wyso­
ka, posiadająca prócz skromnego kapitału w meaueho- 
m ościach, zalety wzorowej gospodyni i Idealnej żony, 
pragnie podiziełiić datey  swój Los z człocyde-kiem (chętnie 
wdowcem z dziećmi), na odpowiednim stanowisku. — 
Pieji\Msi7>eńrt(wx) unzędntcy -z pofza. Krakowa. Zgłoszenia 
‘zupełnie poważne do Adon. „Goitca Krakowskiego44 pod 
„Veni Creator*4. 2748

KTÓREGO z Panów, initeligenitn-ego, na \v\yh$iym sftaiUO- 
'wisk.u, w piekłu 35—GO lat, nęci już albo jeszcze, ciche, 
ro7koszne }X)życie małżeńskie z 30-letmią, nicbiTZ}rtfką, 
(skromnych wymagań osobą* pojadającą materjalne za- 
betzp'cc7emie, zechce pisemnie wyiraraać &woją ochotę do 
Adm. „Gońca Krak.44, pod ,.Przeznaczenie". 2749

URZĘDNIK, ik&wałei), la-t. 35, z w^s/zem wyk.srz/tałceniem 
ożeni* się z panienką do lat- 25, tylko bogatą. Pośredni­
ctwo mile widiziane. Zgłosfzenia pisemne do Adm. „Goń­
ca Krak.44 pod „Zapewnione szczęście44. 2729
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Do Szanownych Cdbiorcó w !
Sprow adziliśm y na sk ład  większą ilość p repara tów  na sezon o b e c n y :

[oj IZ0M0L bezwonny proszek dn tępmiria m oli i ich zarodków .

( i i  PARASIT0S płyn radykalny środek  na pluskwy i ich zarodki.

Polecając łaskawej uwadze Sz. Odbiorców wysoką wartość tych prepa­
ratów pod względem działań a uprzejmie komunikujemy, że sprzedaż usku­

teczniamy po cenach fabrycznych hurtowo i detalicznie.

m
151

Eh!
[51

2627
Towarzystwo Handlowe „REIM* Sp. Akc.

w Krakowie w Rynku.
m
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AKWIZYTORÓW
Poszuku ję  w każdej miejscowości oraz i Pan ie  w ym ow ne do zbierania 
zam ów ień  na Reklam y za prowizją po miesięcznej zadow alnia jącej

L
pracy stuła płaca i d jety , zg łoszenia  k ierow ać wraz z znaczkiem  za 35
2743 groszy na porto  do Biura Reklam y

■■ ■■ M KONIOR B IAŁA ul. św. Jana 9. --^=^

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska , wydawnictwo „ Gońca Krakowskiego“ 
zawarło

niesłychanie dogodną
umowę

z  Poznańsko - Warszawskim Bankiem ubez­
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z Prenumera­
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem tym spowo­
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad­
ków iv czasie jazdy okrętem, aeroplanem,

własnym automobilem).
2) Roczni prerumeratorzy „Gońca Krako-

wskiego", ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . . . 2,500 zł.
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5,000 zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł. 
na wypadek inwalidzwa . . . 3,000 zl.

Prenumerata „Gońca Krakowskiego“ wraz 
z  ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 45 zł. 
nr Krakowie, na prowincji 50 zł. Prenume­
rata półroczna w Krakowie 22  zł. na pro­
wincji 25 zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz­
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko­
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko-War­
szawskiego Banku ubezpieczeń S. A.

11rzędnicy państwowi, i pp, oficerowie mo-

Krakćw, Garbarska 4 s ą  wpłacać należność za prenumeratę wraz

12i£l£i2BI&iśS(i£ay|«S& fi3
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Na zbliżający «ią sezon po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych dla P.U Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzy ki na muchy, oryg. 
Macki zielone 1000 sztuk 
ćO zł. — Ttmatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogd trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos n‘e- 
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie. Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe Ikg. zł. 3 50. Pocz­
tówką irariko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie.

Laiarcwii
2619 Dom handlowy.
B B ia B H M B B B ia B B

Pokoju i kuchni
ewent. 2 pokoje z przedpokojem 
z komfortem poszukuję. Warunki 
proszę podać pisemnie do Adm 
„Gońca Krakowskiego“ pod „Mło­

de małżeństwo 2746

U R Z E D N I C I K A
samodzielna k: respendentka, pisząca biegle  
na maszynie, znająca buchalterię i kasą, su ­
mienna i energiczna pragnie zmienić po­
sadą — reflektuje tylke w Krakowie dc wię­
kszych przedsiębiorstw. Zgłoszenia pisemne  
1 j  Adm. „Gońca Krakowskiego" ped „Siła 
  pierwszorzędna" 2731

JUdakitoi o<j^Tr~eda3aa-iy: Mar fan Brihmwrfri

z  ubezpieczeniem w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini­
stracja „Gońca Krakowskiego“ Kraków, 

ul. Dunajewskiego L. 7. I- p.

ILUSTROWANY TYGODNIK 
Dl A L U D U  POLSKIEGO

51 rok wydawnictwa 51 rok wydawnictwa

Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle  p renum era tę  rocznę 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy 
m uje  bezpłatnie kalendarz książkowy „Zorzy"

na rok 1925.

Adres Administracji:
Kraków, ulica Dunajewskiego I. 7.

Konto P. K. O. Nr. 400.900.

MASZYNY do szycia zna- 
™  ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego4* hurtów o-deta­
licznie poleca skład fabry­
czny Jłif Kasprzycki Crapiaf 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tel. 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. 2626
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Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
Krafco^ka Dtrtifcartilj& Nakł&ftow* i r Krakowie (fód cartEądeńl J. Bocfcowfcga.


